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Do rzędu najbardziej drażliwych kwestji dotyczących stosun¬ 
ków polsko-litewskich bezwarunkowo należy kwestja polsko—li¬ 
tewskiej unji państwowej. O tej unji napisano całe tomy badań hi- 
stotyczuych; nie schodzi ona nigdy ze szpalt czasopism polskich i li¬ 
tewskich i służy niewyczerpanem źródłem tematów politycznych dla 
nieskończonych sprzeczek pomiędzy pojedyńczemi osobami z pośród 
społeczeństwa polskiego i litewskiego. Dużo wysiłków zrobiła, dużo 
papieru zepsuła i atrarm ntu wylałą jedna i druga strona zaintereso¬ 
wana, by dowieść swego. Jedni usiłowali dowieść, -że unja by ła 
aktem największej miłości i braterstwa oraz dowodem wspólności 
interesów dwojga łączących się narodów, inni zaś widzieli w niej 
prawie wyłącznie tylko akt dyplomacji polskiej, mającej na celu 
ujarzmienie sąsiedniego narodu, albo raczej państwa w celu wyzyska¬ 
nia go dla swych celów narodowych i państwowych. Więc nie 
powinno nas zadziwiać to, że obie strony zainteresowane nie mogą 
się pogodzić chociażby na jednym punkcie w ocenie znaczenia lub 
skutków unji polsko-litewskiej. 

Wobec tego autor niniejszej broszury bierze na się być może 
zawieie odpowiedzialności, podając szanownym czytelnikom pracę, 
która została wykonana pośpiesznie i nie ma pretensji do nazwy 
studjum historycznego. Usprawiedliwia się .autor tem tylko, że 
wszystkie' pnwie dzieła i artykuły, dotychczas ogłoszone w druku, 
prawie wyłącznie traktują o Unji przeszłej, mało poruszając 
k westję Unji przyszłej czyi i - pożądanej, praca zaś ni - 
niejsza będzie miała na widoku wyłącznie tę ostatnią. 

Zapewne nie jeden z nas zadawał sobie nieraz pytanie, dlaczego 
to kwestja przeszłej unji polsko-litewskiej jest tak niezmiernie 
drażliwą dla każdego Litwina i Polaka? Dlaczego wywołuje ona 
bardziej niż każda inna kwestja historyczna, zażarte sprzeczki, spory i 
waśnie? 

Otóż ta nadzwyczajna aktualność dziejów 7 dawno minionych da 
ię wytłómaczyć tem, że na ocenie unji przeszłej obie strony zainte- 
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resowane chcą ugruntować pojęcie o przyszłej unji. Więc chcąc 
wróżyć o jej przyszłości, czy i jaka jest możebna unja polsko—li¬ 
tewska, należałoby logicznie rozumując, gruntownie zbadać przyczyny,, 
warunki i skutki unji przeszłej i wyciągnąć z niej niezbędne wnioski* 
na których możnaby osnuć pewne wskazówki co do przyszłości. 

Jednakże zdaniem autora nie należy zbytnio przeceniać znacze¬ 
nia podobnych ^tudjów historycznych o unji dawnej przy omawianiu 
przyszłych stosunków polsko-litewskich, gdyż wspomniana unja 
zawartą była i trwała w warunkach wręcz odmiennych od tych, 
w jakich obecnie znajdują się lub mogą się znaleść w przyszłości 
obydwa zainteresowane spoL czeństwa. Wówczas wchodziły 
w grę wręcz odmienne komplikacje międzynarodowe* og¬ 
romną miały wagę względy dynastyczne, wpływy osobiste panu¬ 
jących i interesy pojedynczych, czasami nielicznych, lecz bardzo 
wpływowych warstw lub nawet grup społecznych (szlachty, magna- 
terji, pojedyńczych rodów magnackich). Stan ekonomiczny każdego 
z krajów sprzymierzonych (Polski i Litwy), który był nawet w 
owym czasie wytworem czynników licznych i skomplikowanych, 
obecnie się zmienił ogromnie wskutek zaszłych zmian w komunikacji, 
sytuacji politycznej i t. p. Oprócz tego, w dziejach czasów minio¬ 
nych nie wchodziły w gr , przynajmniej nie bardzo były brane pod 
uwagę, względy ściśle narodowościowe* językowe, których w danej- 
chwili nie można pomijać milczeniem. 

Żyjemy przytem w epoce, gdy się odbywa przeszacowanie 
wartości historycznych i społecznych, kiedy największą rolę odegry- 
wają interesy najszerszych warstw ludnoś.i, interesy całych społe¬ 
czeństw, nie zaś pojedyńczych, nielicznych grup społecznych, jak by¬ 
ło to dotychczas Przeżywamy przełomowe chwile historyczne nad¬ 
zwyczajnej wagi, chvdle kiedy stosunki narodowościowe zaogniły się- 
do najwyższego stopnia, kiedy prawa narodów postawione są na 
ostrzu miecza. 

Więc, gdy i stosunki polsko-litewskie znajdują się w stania 
najwyższego napięcia, gdy z powodu kwestji unji dwóch narodów, 
które przez kilka wieków tworzyły wspólne państwo, leje się już 
nawet krew bratnia, nie zaś tylko atrament i żółć, jak było dotych¬ 
czas, trudno wymagać, by autor ze spokojną rozwagą oddawał się: 
studjowaniu dziejów dawno minionych, zaś czytelnicy szli spokojnie 
z biegiem jego myśli. Należy otwarcie powiedzieć, że jest to cel 
nie do osiągnięcia. 

Z drugiej znów strony nie znajdując zeszłych dziejach Rze¬ 
czypospolitej polsko-litewskiej dostatecznej ilości faktów, któreby 
przez obydwa narody jednakowo uznawane były jako podstawy do 
budowania wspólnego życia w przyszłości, musimy zadać sobie py¬ 
tanie, czy nie istnieje w czasach obecnych lub czy nie powstanie 
w przeszłości cały szereg poważnych przyczyn ekonomicznych i po 
litycznych, któreby z nieubłaganą ko iccznością wymagały, aby dwa 
narody, polski i Newski, pracowały i nadal ręka w rękę na polu 
dziejów bistoryczr\ ~n? 
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To też należy przyłożyć wiele starań, by zbadać jaknajgrun- 
towniej warunki ekonomiczne, polityczne, kulturalne i narodowoś¬ 
ciowe, w jakichby się znalazły obydwa kraje, Polska i Litwa, w ra¬ 
zie zawarcia unji politycznej. Należałoby przytem sięgnąć po sta¬ 
tystykę, któraby wyświetliła stan ekonomiczny każdego "z tych kra¬ 
jów, i na niej już budować wnioski co do politycznych stosunków 
poLko litewskich w przyszłości. 

Rozprawa niniejsza właśnie ma na celu dać skromny przyczynek 
do takich studjów, nie roszcząc sobie bynajmniej pretensji na wy¬ 
czerpujące zbadanie całej sprawy, która zresztą i nie może być zba¬ 
daną szczegółowo i ostatecznie nie tylko w ciągu miesiąca, lecz na¬ 
wet w przeciągu paru lat. Autor musi się też zastrzedz, że nie ma 
zamiaru wdawać się w szczegółowe omawianie danych statystycz¬ 
nych z powodów następujących. Szczegółowe wiadomości liczbowe 
w pracy, przeznaczonej dla szerszego ógółu czytelników, mogą mieć 
znaczenie bardziej ilustracyjne, nie zaś decydujące, tembardziej że 
potrzebne w danym wypadku dane statystyczne, jako dzieło rąk pra¬ 
wie wyłącznie agientów biurokracji rosyjskiej, bynajmniej nie mogą 
być o tyle ścisłe, by na nich budować przepowiednie przyszłości. 
Oprócz tego, dane te w gruncie rzeczy nie mogą nawet być dostatecznie 
ścisłe, gdyż Litwa dotychczas stanowiła tylko prowincję państwa ro¬ 
syjskiego, nawet nie wyodrębnioną w osobną jednostkę administra¬ 
cyjną lub ekonomiczną, a przeto też całe jej życie ekonomiczne nie 
łatwo da się wyodrębnić w danych liczbowych. Należy jeszcze za¬ 
znaczyć cały szereg czynników gospodarczych wielkiej wagi dla kraju 
który był krępowany z zewnątrz przez inne czynniki, lecz skutki, 
przez nie wywołane i najczęściej wielce dlań ujemne, znajdą może 
swój wyraz w Janych liczbowych, bynajmniej wszakże nie będą 
odźwierciadlaly rzeczywistego stanu rzeczy. Dla przykładu weźmiemy 
chociażby politykę rosyjską, która świadomie nie chciała budować 
kolei żelaznych i szerzyć oświaty w naszym kraju. Skutki tej poli¬ 
tyki nie są bynajmniej wyrazem rzeczywistego stanu wewnętrznych 
sił ekonomicznych kraju i zasobów kulturalnych ludności miejscowej. 
Wskutek tego autor stara się robić wnioski tylko z faktów ogólnie 
znanych, niezaprzeczalnych, widocznych, zwraca uwagę na stronę tak¬ 
tów prawie wyłącznie jakościową, nie zaś ilościową, która z powodów 
wyżej wskazanych w większości wypadków musi podlegać wielkim 
wątpliwościom. 


Ogólne uwagi o stosunkach Litwy z Polską, w razie 
połączenia się tych krajów. 

Pierwszym taktem, który nie ulega najmniejszej wątpliwości 
bez żadnych komentarzy statystycznych, jest to, że 

Litwa w razie połączenia się jej z Polską 
pod względem ilości swojej ludności bę* 





dzie stanowiła stosunkowo małą część 
całego państwa polskiego. 

Z tego wynika, że w sprawach ogólno-państwowych, jako to: 
ustalenia konstytucji dla całego państwa, obranie prezydenta i t. p., 
sprawy polityki zewnętrznej, zawieranie traktat w handlowych z pań¬ 
stwami ościennemi t. d. z głosem i potrzebami Litwy nie będą mie¬ 
li potrzeby zbytnio się liczyć politycy polscy i całe polskie społeczeństwo. 
Jedynie sprawy, dotyczące tylko kraju naszego, może byłyby załat¬ 
wiane przez ludność miejscową, o ile pozwoliłaby na to ogólna kon¬ 
stytucja państwowa. 

Lecz i w tym wypadku Litwa taktycznie nie będzie miałą 
zupełnej wolności, gdyż sprawy krajowe oczywiście będą znajdowały 
się w znacznej zależności od polityki ogólno-państwowej, od warun¬ 
ków umów politycznych i handlowych z innemi państwami i t. d. 
Naprzykiad, każdy zrozumie, że nie będzie mowy o normalnym roz¬ 
woju gospodarki krajowej, skoro całe państwo będzie zmuszone albo 
zechce toczyć wojny z sąsiedniemi państwami. Więc faktem jest, że 
sprawy dotyczące najżywotniejszych potrzeb kraju naszego. Litwy, 
będą znajdowały się w zasadniczej zależności od spraw ogólno-pań¬ 
stwowych, rostrzyganych przez parlament lub też ministerja ogól- 
no-państwowe. W tych zaś podstawowych instytucjach Litwa, z po¬ 
wodów wyżej wskazanych, oczywiście nie otrzyma równego z Polską 
głosu. 

Z tego pobieżnego rzutu oka na możebne w przyszłości sto¬ 
sunki polityczne Litwy z Polską wynika, że bądźcobądź przyszła unja 
polsko-litewska nie miałaby cech połączenia się „wolnego z wolnym, 
równego z równym", jak o tem się mówi i marzy. Musiałby wy¬ 
tworzyć się charakter politycznej zależności Litwy od Polski. 
Nie należy łudzić się nadzieją, że stosunki polsko-litewskie mogą wy¬ 
lać się w formę idealną, wytworzoną przez jakąś bezprzykładną w 
historji wspaniałomyślność i bezinteresowność strony silniejszej. 

Zgadzając się w gruncie rzeczy z tem, że ewentualna unja pol¬ 
sko-litewska może być zredukowaną do stopnia politycznej zależności 
Litwy od dolski, nie mamy jednak prawa bezwzględnie odrzucać 
nawet samej myśli o unji, gjyż z powodu stosunkowej słabości 
Litwy pod wielu względami, pewien stopień ekonomicznej, a co zatem 
idzie, i politycznej zależności jej od innego państwa, jest bardzo mo- 
żebny, a przy pewnych warunkach nawet nieunikniony w przyszłoś¬ 
ci. Dlatego też powinniśmy jaknajbezstronniej zbadać warunki bytu 
i rozwoju naszego kraju w razie uzależnienia jego od Polski. Powin¬ 
niśmy zważyć, że wogóle zależność może się wyrazić w niejednako¬ 
wym stopniu, a przeto i przyszłe losy Litwy mogą ułożyć się roz¬ 
maicie. 

Najgorszy chyba stopień zależności, jaki tylko możerm wyobra¬ 
zić sobie, był to stan, w jakim się znajdował nasz kraj a ciągu ostat¬ 
niego stulecia za czasów bezwzględnego puiowania u nas biurokra¬ 
tycznych rządów 7 carskiej Rosji. 
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Aby wysnuwać wnioski co do przyszłości kraju naszego w wa¬ 
runkach bezwzględnego ujarzmienia przez inne państwa, należałoby 
szczegółowej przypomnieć krzywdy wyrządzone Litwie przez wspom¬ 
niane rządy rosyjskie. W swoim czasie, gdy będziemy mówili o sta¬ 
nie ekonomicznym, politycznym i t. p. naszego kraju, pomówimy o 
tych krzywdach, ich przyczynach i skutkach niego szczegółowiej. Te¬ 
raz zaś powołamy się tylko do pamięci szanownych czytelników, 
którzy jeszcze tak niedawno nieśli na swych barkach jarzmo ucie¬ 
miężenia ekonomicznego i politycznego, jednocześnie zaś (może na¬ 
wet w większym stopniu) narodowego, wyznaniowego i moralnego. 

Muszę przytem zawczasu uczynić stanowcze zastrzeżenie, że 
mówiąc o panowaniu rosyjskiem lub powołując się w tym kierunku 
do pamięci szanownych czytelników, bynajmniej nie będę miał na 
myśii twierdzenia, że kraj nasz, w wypadku uzależnienia jego od 
Polski znalazłby się w takich właśnie warunkach, w jakich się znaj¬ 
dował pod zaborem rosyjskim, gdyż takie porównanie mogłoby ob¬ 
razić naród polski. Będę się starał tylko lepiej uwydatnić warunki i 
•skutki politycznej zależności jednego kraju o odrębnych warunkach 
bytu od drugiego narodu lub kraju. 


Stosunki ekonomiczne w przyszlem państwie 
polsko-litewskiem. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, nawet bez komentarzy statystycz¬ 
nych, lakt, że Litwa jest krajem wyłącznie rolni¬ 
czym. Nie posiadała dotychczas większego przemysłu ani też han¬ 
dlu. Drobny przemysł jej już zaczął ' ył wprawdzie, choć powoli, 
lecz stale rozwijać się przed wojną. Powstały fabryki maszyn rolni¬ 
czych, zapałek; zjawiły sie papiernie, garbarnie, gorzelnie, browary, 
fabryki tkackie, przetworów produktów rolnictwa, ogrodnictwa i inne. 
Lecz przemysł ten nie mógł być zupełnie niezależnym od przemysłu 
•obcego (nie krajowego), gdyż posiłkował się maszynami sprowadzo- 
nemi z innych krajów, a i surowiec naprz. żelazo, bawełna i t. p. 
musiał być przeważnie importowany. Przemysł litewski nie mógł za¬ 
spokoić wszystkich potrzeb miejscowych i chociaż dawał wielkie wi¬ 
doki na p^szłość, że umożliwi krajowi naszemu wyzwolenie* się 
w znacznej, mierze od zupełnej zależności od przemysłu obcego, jed¬ 
nakże nie zmienił ogólnego ekonomicznego jego charakteru, jako 
kraju prawie wyłącznie rolniczego. 

Litwa wywoziła ze swego terenu produkty rolnictwa, hodowli 
bydła, a także znaczną ilość rmterjałów leśnych, natomiast musiała 
sprowadzać z innych stron, przeważnie z Rosji, wyroby labryczne 
i niektóre surowce — żelazo, inne metale, naftę i t. p. Trudno 
ściśle określić i ustalić statystykę importu i eksportu, gdyż statystykę 
ekoi:umi:znego stanu kraju prowadzono dotychczas niesystematycznie 
i niedbale. Dosyć wskazać chociażby naprz. na fakt braku danych 
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statystycznych w obliczeniu ilości oraz wartości towarów, eksporto¬ 
wanych z Litwy drogą wodną, aczkolwiek dokładnie wiemy, że 
olbrzymią większość materjalów leśnych, jak również znaczną ilość 
zboża wywożono do Prus tą właśnie drogą. Napotykamy znaczne 
trudności, chcąc bezpośrednio dowieść za pomocą ściśle ustalonych 
cyfr, że kraj nasz nie żvł „na łaskawym chlebie" Rosji. Nie posiada¬ 
jąc statystycznych danych eksportu litewskiego, często zmuszeni bę¬ 
dziemy w rozumowaniach swych uciekać się do dowodów pośred¬ 
nich. W danym wypadku możemy powołać się na fakty następujące. 

W ciągu ostatniego stulecia kraj litewski znajdował się nie tyl¬ 
ko w nader niepomyślnych warunkach politycznych i kulturalnych, 
lecz i w niezn śnych warunkach gospodarczych. Nie zważając na to, 
doszedł jednak o własnych siłach do znacznego dobrobytu i kultury 
i pod tymi względami zajmował jedno z przodujących miejsc wśród 
krajów byłego państwa rosyjskiego. Ostatnia wojna dowiodła naocz¬ 
nie, że kraj nasz, z wyjątkiem terytorjów, ' które ucierpiały bezpo¬ 
średnio od działań wojennych, nie zważając na bardzo ciężkie wa¬ 
runki chwil obecnych, umie dać sobie radę i egzystuje lepiej od 
wielu innych krajów, które miały przedtem i i\ lnictwo wysoce kul¬ 
turalne, i przemysł wielce rozwinięty, i handel ożywiony. 

Więc ponieważ Litwa za czasów panowania rosyjskiego, nie 
mająca wewnątrz żadnej pomocy, sztucznie tamowana w swym roz¬ 
woju ekonomicznym i kulturalnym, wytworzyła byt znośny z po¬ 
myślnymi widokami na przyszłość, można śmiało wnioskować z tego, 
że kraj nasz p owadził swą gospodarkę i handel zagraniczny (poza 
granicami kraju) bez deficytu a nawet z niemałym zyskiem, jak to 
wykazuje stosunkowy dobrobyt kraju, ogromny procent inteligencji 
wyszłej z łona ludu i inne objawy d 'datnie. 

Poruszając narazie tylko pobieżnie kwestję eksportu wytworów 
krajowych litewskich, zaznaczymy, że przy normalnych warunkach 
rozwoju kraj ten może wywozić znaczne ilości zboża, owoców, mię¬ 
sa, produktów mlecznych, bydł i, skór, materjalów leśnych, wyro¬ 
bów z drzewa i t. p., natomiast stanowczo musi zabezpieczyć sobie 
dowóz żelaza i wyrobów metalowych, węgla kamiennego, nafty, soli, 
a także pewnej ilości manufaktury, galanterji i innych wyrobów lab- 
rycznych. 

Jeżeli zwrócimy się teraz ku Polsce, to przedewszystkiem 
będziemy musieli przyznać, że kraj ten jest przeważnie 
przemysłowy i handlowy. Dane statystyczne wykazują, 
że Królestwo Polskie było najbardziej przemysłowym krajem wśród 
krajów byłego Imperjum Rosyjskiego. Co prawda Królestwo nie 
miało takich olbrzymich fabryk, jakie posiadał naprzyklad Petersburg 
lub niektóre najbardziej przemysło ve punkty Rosji, lecz natomiast 
ogólny charakter kraju był bardziej i, że tak powiemy, naturalniej 
przemysłowym, niż wspomniane miejscowości Rosji, w których prze¬ 
mysł nieraz sztuc n’e był stwarzany bez należytych podstaw natural- 
y~ h nie tyle w interesach gospodarczych, ile w celach politycznych, 
liryczne wyroby o Królestwa Polskiego oblicie zapełniały rynki nie 
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tylko krajowe i Rosji zachodniej, lecz skutecznie konkurowały z wy¬ 
robami rosyjskiemi na rynkach Rosji środkowej, nadwołżańskiej 
i wschodniej, docierały do S^berji, Turkiestanu, a nawet do Persji. 
Królestwo Polskie produkowało wyrobów fabrycznych znacznie 
więcej, niż ich potrzebowało dla swego użytku, co dowodzi, że było 
ono przeważnie pr/emysłowem. Królestwo Polskie eksportowało też 
znaczną ilość węgla kamiennego, żelaza i soli, natomiast wskutek 
szybkiego rozwoju miast, a nie byt wielkiej wydajności i gęstego za¬ 
ludnienia ?iemi, musiało dowozić z innych krajów (przeważnie z t. 
zw. „kresów* byłej Rzeczypospolitej Polsko-Litewskiej) brakującą 
ilość żywności. 

Przyłączenie do byłego Królestwa Polskiego ziem polskich, 
z zaborów austrjackiego i pruskiego, nie zmienia zasadniczo ekono¬ 
micznego charakteru całego kraju, gdyż obecnie przyłączone dzielnice 7 ^ 
polskie w znacznym stopniu posiadają te same cechy gospodarcze, 
co i dotychczasowe Królestwo Polskie. Prócz tego, wolność po¬ 
lityczna i ekonomiczna niewątpliwie przyczyni się do szybkiego roz¬ 
woju miast rdzennie polskich. Setki tysięcy, nawet miljonr polaków, 
którzy wskutek systematycznego prześladowania żywiołu polskiego 
przez szowinistyczne rządy Rosji i Niemiec musiały szukać zarobku 
oraz zastosowania sił, wiedzy i kapitałów swoich na ziemiach obcych, 
wrócą niebawem do Polski i znacznie przyczynią się do powiększenia 
ludności przedewszystkiem w miastach polskich. To też ziemia pol¬ 
ska, która dotychczas nie mogła obejść się bez dowozu żyv ności 
z krajów sąsiednich, będzie musiała w znacznym stopniu posiłkować 
się chlebem obcym i nadal. 

Natomiast Polska w przyszłości przy normalnych warunkach 
gospodarczych i politycznych będzie mogła wyw r ozić jeszcze większe 
niż dotychczas ilości żelaza, węgla, soli, wyrobów fabrycznych. Dla 
tych artykułów handlu zewnętrznego państwo polskie zmuszone bę- 
dzie szukać nowych rynków zbytu, gdyż wywóz wytworów prze¬ 
mysłu polskiego prawie wyłącznie na wschód, jak to miało miejsce 
dotychczas, prawdopodobnie zostanie znacznie utrudniony przez 
wschodnią granicę państwową (Rosję) z powodu silnej konkurencji 
przemysłu rosyjskiego, popieranej przez środki natury politycznej 
(zamknięcie granic Rosji dla dowozu towarów polskich, nieprzychylne 
taryly celne i kolejowe i t. p.). Zaś zbyt wytworów przemysłu pol¬ 
skiego na rynkach Europy Środkowej, Zachodniej i Południowej 
(w Niemczech, Austrji, Francji, Włoszech, i t. d.) jest obecnie i w bliz- 
kiej przyszłości stanowczo wykluczony, gdyż każdy z tych krajów po¬ 
siada swój własny przemysł wysoce rozwinięty, dążący do zdobycia 
nowych rynków. Polska nie będzie też w stanie rywalizować 
z przemysłem zachodnio—europejskim i w krajach przez niego opa¬ 
nowanych (Serbja, Bulgarja i inne państwa mniejsze.) 

Wobec tego zupełnie zrozumiałem się staje dążenie Polaków z 
ziem rdzennie polskich do połączenia Litwy z Polską przez unję pań¬ 
stwową, tą bowiem drogą Polska zdobędzie dla swego przemysłu 
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niepodzielne panowanie na rynku ^itewskim i otrzyma zwewnątrz 
państwa (z Litwy) znaczne zapasy żywności i surowca. 

Kombinacja jak gdyby obustronnie dogodna, gdyż każdy z kra¬ 
jów połączonych da drugiemu to, czego pierwszemu brakuje, i na¬ 
wzajem otrzyma najpotrzebniejsze dla siebie towary, zamiana towa¬ 
rów odbędzie się wewnątrz tego samego państwa, nie będzie tamo¬ 
waną przez żadne granice państwowe, przez uciążliwe cła i t. p. Za¬ 
panuje harmonja interesów obu krajów i narodów, jeden bowiem 
będzie dopełnieniem długiego pod względem ekonomicznym. Wspól¬ 
ność zaś interesów gospodarczych obu krajów wytworzy wielką spój¬ 
nię polityczną i wtedy dwa sąsiadujące a zaprzyjaźnione narody, 
polski i litewski, stworzą wielkie a silne państwo, które wiele zaważy 
na szali historycznej... 

Tak się przedstawia rzecz na pierwszy rzut oka, tak przeważ¬ 
nie przedstawiają sprawę przyszłej unji polsko-litewskiej dziennikarze 
i publicyści polscy z Litwy. 

Nie mamy jednakże prawa zadowolić się pobieżnem traktowa¬ 
niem tak poważnej sprawy, jaką jest sprawa stosunków gospodarczych 
w możebnem w przyszłości państwie polsko-Iitewskiem, musimy 
uważnie i bezstronnie przyjrzeć się temu, jakie stosunki ekonomiczne 
najlepiej sprzyjają połączeniu krajów w jedno państwo, w którego 
skład wchodzą te kraje, jakie zaś stosunki, naodwrót, sprzyjają roz¬ 
luźnieniu spójni pomiędzy pojedyńczemi częściami państw już zorga¬ 
nizowanych. Mówiąc wyraźniej, chodzi o to, czy większą spójnię po¬ 
lityczną dwóch lub więcej krajów wytwarzają różnice charakteru 
gospodarki tych krajów, czy też podobieństwo, analogja 
ich stanu ekonomicznego. 

Nie wdając się w szczegółowe badanie tej sprawy, jako nie 
wchodzącej w zakres zadań rozprawy niniejszej, weźmiemy dla przy¬ 
kładu dwie grupy państw o bardzo niejednakowych wewnętrznych 
stosunkach politycznych. Do jednej grupy zaliczymy Danję, Szwecję, 
Szwajcarję, do drugiej zaś — Rosję, Austrję, Anglję; widzimy, że 
gdy państwa pierwszej grupy mogą dać najlepszy przykład politycz¬ 
nej solidarności pojedyńczych części tych państw, natomiast państwa 
drugiej grupy stanowiły dotychczas widowisko zaciętych walk poli¬ 
tycznych i ekonomicznych, które ustawicznie toczyły się pomiędzy 
pojedyńczemi krajami, w skład tych państw wchodzącemu Widzieliś¬ 
my naprzykład, jak w T alczyło przemysłowe Królestwo Polskie z prze¬ 
ważnie rolniczą Rosją, jak ciągle zachodziły. nieporozumienia pomię¬ 
dzy rolniczymi Węgrami a przemysłową Austrją. Irlandja oddawna 
toczy z Anglją zażarte walki o niezależność. Nie chodzi tu bynaj¬ 
mniej o język tylko lub narodowość: w gruncie rzeczy tkwi w tern 
głucha nienawiść kraju rolniczego (Irlandji) do kraju przemysłowego 
handlowego (Anglja właściwa), który chce mieć Irlandję w swej opiece. 

Możnaby pomyśleć, że w omawianych walkach politycznych 
największą rolę odgrywają różnice narodowościowe i językowe, lecz 
takie przypuszczenie byłoby zasadniczo mylnem. Nie przecząc, że 
różnice narodowościowe i językowe w pojedyńczych wypadkach mają 


wielką wagę, musimy jednakże stanowczo uznać, że przyczyną 
ciągłych zatargów, powstających pomiędzy wchodzącemi w skład po¬ 
jedynczych państw krajami, są sprzeczności gospodarczych interesów 
tych krajów. Zgodzimy się chyba z tern, że gdyby naprzyklad Kró¬ 
lestwo Polskie doznało ze strony Rosji szczerego poparcia swych po¬ 
trzeb ekonomicznych w najszerszem tego słowa znaczeniu (z uwzględ¬ 
nieniem pewnych praw politycznych i kulturalnych ludności polskiej, 
ściśle związanych z ekonomicznymi interesami kraju), nie czuliby 
Polacy takiej niechęci ku Rosji, jaka miała miejsce dotychczas. 

Przyczyną ciągłych walk jednej części państwa przeciwko dru¬ 
giej lub też przeciwko całemu państwu me zawsze i nie jedynie są 
•sprzeczności interesów narodowościowych. Mamy takie przykłady: 
a) przedstawiciele przemysłowych stanów Ameryki Północnej (naprzykł. 
Stanów New-York, Pensylwanja) ciągłe staczają walki w parlamencie 
Stanów Zjednoczonych z przedstawicielami stanów rolniczych (naprz. 
Columbia); b) Anglik z Australji zażarcie walczy z Anglikiem z 
Anglji właściwej o niezależność swej nowej ojczyzny Australji; 
c) Niemiec z okręgu przemysłowego ciągle czuł wyraźną niechęć 
ho Niemca pruskiego i t. d. 

W poszczególnych wypadkach podobne walki wewnętrzne do¬ 
prowadziły do ostatecznego zerwania łączności państwowej pomiędzy 
walczącemi krajami (naprz. Polska — Rosja, Węgry — Austrja), 
w innych zaś wypadkach niechęć ta ujawnia się w nieskończonych 
walkach, które osłabiają państwa, w których się odbywają. 

2 drugiej znów strony widzimy, że niekiedy wspólność intere¬ 
sów ekonomicznych sprzyjała połączeniu się w jedno ciało polityczne 
narodów, które w innych warunkach zupełnie dałyby się pogodzić. 
Naoczny przykład takiego objawu mamy w Szwajcarji, gdzie Nie¬ 
miec, Francuz i Włoch zgodnie stają w obronie wspólnej ojczyzny. 

Z tego cośmy przytoczyli powyżej, mamy prawo wnioskować, 
*że w życiu państw z bardzo nawet ustalonemi tradycjami państwo- 
wemi czynniki natury gospodarczej odegrywają ogromną rolę w 
ukształtowaniu się wzajemnych stosunków pomiędzy pojedyńczemi 
narodowościami i krajami w skład tych państw wchodzącemi. Mu¬ 
simy skonstatować lakt, że nie odmienność i rozmaitość 
ekonomicznego charakteru dwóch lub więcej sąsied¬ 
nich krajów, lecz ich podobieństwo, wspólność, 
analogja sprzyjają złączeniu się krajów w jed¬ 
ną całość polityczną. Jest to bardzo zrozumiałe, bo jak 
ludziom jednego fachu wygodniej jest łączyć się dla wspólnej pracy 
i zaspokojenia swych potrzeb materjalnych, tak również narodom 
i krajom o wspólnych dążnościach gospodarczych naturalniej jest 
łączyć się w jedno ciało polityczne w celu skuteczniejszej obrony 
swych piaw politycznych i interesów materjalnych. 

Na podstawie wspólności interesów ekonomicznych powstają 
związki polityczne rozmaitych państw i krajów, unje dobrowolne, 
a nawet niekiedy przymusowe, powstają nowe państwa. 


12 


Wracając teraz do stanu ekonomicznego Litwy i Polski, musimy 
jeszcze raz podkreślić, że cechy gospodarcze tych dwóch krajów są 
wielce różne, raczej wręcz odmienne. Ekonomiczne ich interesy nie 
tylko nie harmonizują ze sobą, lecz są najzupełniej sprzeczne. Polska 
bowiem zawsze będzie zainteresowaną w tern, aby jaknajdrożej sprze¬ 
dać Litwie węgiel, naftę, sól, żelazo, oraz maszyny i inne wytwory 
przemysłu polskiego i aby jaknajtaniej kupić od Litwy brakującą 
ilość chleba, mięsa, produktów mlecznych, surowca jako to drzewa, 
wełny, skór i t. p. Litwa zaś oczywiście będzie wielce zainteresowa¬ 
ną, aby jaknajdrożej wziąć za artykuły wywozu swego (chleb, mię¬ 
so, drzewo i t. p.) i aby jaknajtaniej kupić to, co będzie w stanie dać 
jej przemysł polski. 

Gdzież więc jest ta sławiona wspólność dążności ekonomicz¬ 
nych tych dwu krajów? Gdzie jest ta harmonja mat ‘rjalnych intere¬ 
sów obojga narodów, o której lubią pisać z zachwytem publicyści 
polscy z Wilna, o której całe godziny może mówić każdy obywatrl 
polski z Litwy?.. W sprawach politycznych nie należy się bawić 
w jakieś sentymenty, trzeba stanowczo i otwarcie powiedzieć, że tej 
wspólności i harmonji niema i nie będzie, gdyż być nie może! 
Powstała ona jedynie w wyobraźni ludzi, żyjących uczuciami, nie zaś 
rozsądkiem. Wyłania się obecnie poważne, kardynalne pytanie, czy 
w razie połączeń a Litwy z Polską w jedną całość państwową nie 
zacznie się nazajutrz po ziwarciu unji zażarta walka ekonomiczna, 
a co zatem idzie także i polityczna oraz narodowościowa pomiędzy 
temi dwoma krajami? Czy te waśnie ekonomiczne, polityczne i naro¬ 
dowościowe nie osłabią obu narodów pod wszelkiemi względami? 
Czy nowopowstałe piństwo polsko-litewskie nie będzie miało już 
w swym zarodku ziarna rozkładu i upadku. Wobec tak doniosłej, 
uroczystej chwili historycznej, jaką p /eżywamy, wobec wielkiej odpo¬ 
wiedzialności moralnej i historycznej, którą bierzemy na się przed 
przyszłemi pokoleniami, nie mamy prawa zbywać milczeniem podob¬ 
nych pytań lub odpowiadać na nie mglistemi frazesami o braterstwie 
obu narodów, o złączeniu się wolnego z wolnym, równego z rów¬ 
nym i t. p. Powinniśmy z całą powagą i trzeźwością spojrzeć 
w oczy przyszłości, wyczytać w nich wyrok dla siebie i następnie 
poczynić odpowiednie kroki, które mog i być nieki dy niezbyt zgodne 
z naszemi obecnenii, może chwilowemi, upodobaniami, nawyknienia- 
mi i ze sposobem myślenia i marzenia, lecz zato odpowiadają ży¬ 
wotnym interesom i naszym, i przyszłych pokoleń. 

Wracamy do kwestji polsko-litewskich stosunków gospodar¬ 
czych, które ustalą się po ziwarciu unji państwowej. 

Polska .aintertjsowana w tern, by otr ymać żywność i surowiec 
z Litwy jaknajtaniej, będzie robiła kombinacje wszelki.go rodzaju dla 
osiągnięcia tego celu. Będzie go mogła dopiąć za pomocą taryf cel¬ 
nych (podatki graniczne), przewozo :h (rozmiar płacy za • rzewóz 
towaru kolejami i drogą wodną), r . za pomocą umów międzyna¬ 
rodowych, jak to dotychczas praktykowano w innych państwach. 
Oto przykład. Państwo polskie niewątpliwie zawrze z państwami 
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s^siedniemi umowę handlową tego rodzaju, że do państwa polskiego 
można będzie przywozić artykuły żywności oraz surowce (drzewo, 
skóry, wełnę) zupełnie swobodnie, bez żadnych opłat celnych; nato¬ 
miast wywóz takich samych artykułów^ handlu z granic państwa zo¬ 
stanie zabroniony lub przynajmniej uniemożliwiony przez znaczne 
cła, które nałożą władze polskie lub innych państw, stosownie do 
treści traktatów handlowych, zawartych pomiędzy polsko-litewskiem 
a sąsiedniemi państwami. 

Wyniknie z tego, że Litwa taktycznie zostanie pozbawioną 
możności wywozu towarów swoich za granicę, zmuszoną zaś będzie 
sprzedawać je zabezcen Polsce. 

Tego samego będzie mogła dopiąć Polska za pomocą sztucznie 
kombinowanych taryl kolejowych. Naoczny przykład mieliśmy z nie¬ 
dawnej polityki rosyjskiej. Dla popierania bowiem rolnictwa rosyj¬ 
skiego gubernji centralnych, dla zachęty i poparcia wywozu pro 
duktów rolnictwa z tych krajów za granicę, taroty kolejowa były 
tak ukombinowane, że przewóz artykułów spożywczych z Rosji środ¬ 
kowej do granicy zachodniej kosztował nawet taniej, niż przewóz z 
Litwy i Białej Rusi do tej samej granicy państwowej. Tym sposo¬ 
bem robiono sztuczną konkurencję dla wywozu naszych towarów, 
naszym kos tern popierano rolnictwo rosyjskie, pracującą zaś ludność 
naszego kraju zmuszano do sprzedawania wytworów swoich taniej, 
niż w Rosji środkowej. 

Niezrów anie gorzej dla nas rzecz się miała z tarylami celne- 
mi. Na artykuły eksportu naszego przewożone przez granicę (do 
Niemiec) nakładano ogromne cło, nieraz wynoszące więcej, niż ot¬ 
rzymywana przez nas wartość tych towarów. 

Wskutek takiej polityki handlowej Litwa zmuszoną była sprze¬ 
dawać swe zboże, mięso (świnie, krowy, gęsi, i t. p.), len, lasy 
i inne surowce zupełnie zabezcen, gdy tymczasem tuż obok, w 
Niemczech, za te same towary płacono wdwójnasób, wtrójnasób i 
więcej. Gęsi, naprz. u nas sprzedawano po 90 k., 1 rb., w Niem¬ 
czech zaś płacono za te same gęsi po 2^2 — 3 rb., za. pud. żyta 
nam płacono po 70 — 80 k., w Niemczech zaś za to samo płaco¬ 
no 1 1 /2 — 2 ruble i t. d. Bez końca! Czyniono krajowi naszemu 
straszną, krwawą krzywdę, ciągnięto z niego rokrocznie na różne 
sposoby dziesiątki miljonów rubli, kraj zaś nie był w stanie prze¬ 
ciwdziałać temu, ani ulżyć sobie, gdyż będąc zależnym od Rosji nie 
mógł wpływać na jej ustawodawstwo i politykę handlową. 

Mniejwięce) w takiej samej sytuacji niewątpliwie znajdzie się 
Litwa w razie połączenia się jej z Polską jako z państwem znacznie 
• od niej silniijszem, a przytem przemysłowem. Kraj nasz znów zmu¬ 
szony będzie dźwigać ciężar ucisku i wyzysku ekonomicznego, uka¬ 
zujących się prawdopodobnie nie w tak brutalnej formie jak to ro¬ 
biła Rosja, lecz niemniej ciężkiej, i systematyczniej gdyż obecnie każ¬ 
de państwo, które będzie miało prawo wyzyskiwać Litwę, same 
będzie się znajdowało w znacznie gorszych warunkach ekonomicz¬ 
nych, niż te, w jakich się znajdowała Rosja prz-d wojną. 
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Raz jeszcze muszę podkreślić, że chcę przez to jedynie zazna¬ 
czyć iż w razie połączenia się Litwy z Polską nasze gospodarcze 
potrzeby krajowe mogą pójść w zaniedbanie, a kraj zostanie po¬ 
krzywdzony ekonomicznie na korzyść Polski, gdyż z powodu swej 
stosunkowej słabości nie będzie posiadał dostatecznego wpływu na 
politykę zewnętrzną i ustawodawstwo polskie. 

Gdyby nawet wyobrazić, że w razie dobrowolnego przyłączenia 
się Litwy do Polski, ta ostatnia poczuje ku Litwie jnkąś nadzwyczaj¬ 
ną miłość i sympatję, do pewnego stopnia nie pozwalającą jej krzyw¬ 
dzić Litwy w dziedzinie praw politycznych jako swej 
słabszej siostry, to jednakże nawet tak pomyślny dla Litwy charak¬ 
ter stosunków politycznych nie może zagwarantować jej od wy¬ 
zysku ekonomicznego, gdyż tam, gdzie idzie o zysk ma- 
terjalny, wszystkie inne względy idą na stronę, szczególniej w sto¬ 
sunkach międzynarodowych. 

Polacy dobrze to rozumieją, gdyż ciągle mówiąc o swej 
wspaniałomyślności i bezinteresowności politycznej, o swych cnotach 
historycznych nie mogą jednakże odważyć się na przywłaszczenie s®- 
bie podobnych zalet i w życiu ekonomicznem; owszem, podkreślają 
zawsze i wszędzie, że chodzi im o materjalne interesy narodowe 
polskie, nie zaś obce, czy idzie mowa o handlu, o przemyśle, lub 
też o własności ziemskiej. N .macalnym dowodem tego był silny 
a powszechny tuch w społeczeństwie polskiem, trwający aż do woj- 
nj pod hasłem: „swój do swego 1 . O ile by ruch ten miał na celu 
li tylko unarodowienie przemysłu i handlu polskiego, nie mógłby on 
sTżyć nam iako dowód ekonomicznego niebezpieczeństwa dla Litwy 
w przyszłości, ponieważ każdy naród czy państwo mają prawo bro¬ 
nienia swych interesów materjalnych. Lecz niebezpieczeństwo na 
tern się zasadza, że podobny ruch społeczny łatwo się daje skierować 
ku krzywdzie i wyzyskowi innych narodowości lub krajów, skoro 
tylko nadarza się zręczność. Że nie są to tyko przypuszczenia lub 
bezpodstawowe obawy autora, dowodzi fakt następujący. We wrześ¬ 
niu r. 1918 odbył się w Warszawie zjazd „delegatów kresowych", 
czyli raczej* zjazd przedstawicieli ziemiańska polskiego „z kresów 
polskich" (tak traktuje znaczna część prasy polskiej Litwę, Białoruś 
i nawet zachodnią połowę Ukrainy!). Na zjezdzie według doniesień 
prasy polskiej, jeden z delegowanych wygłosił odczyt, który został 
• przyjęty przez wszystkich uczestników zjazdu nader przychylnie. 
Treść odczytu była.taką, że obywatelstwo polskie 7 „kresów" po¬ 
winno sprzedawać swą własność ziemską li tylko kolonistom z Kró¬ 
lestwa Polskiego, by przez to wzmocnić element polski „na kresach" 
i dać ziemię bezrolnej ludności polskiej. 

Ze sprawi.dliwość wymaga, aby majątki, które się znajdują 
oczywiście nie na „kresach polskich", lecz taktycznie na ziemiach li¬ 
tewskich, białoruskich lub ukraińskich, zostały zużyte na zaspokojenie 
potrzeb bezrolnej ludności miejscowej (litewskiej, białoruskiej, uk¬ 
raińskiej, lub polskiej miejscowej), o tem się jakoś niechętnie 
wspomina i przeciwko widocznym dążnościom szowinistycznym i im- 
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perjalistyczuym obywatelstwa „kresowego" nie protestuje. Przypusz¬ 
czam śmiało, że gdyby z „polskiemi" majątkami „na kresach" stało 
się tak, jak tego życzył wyżej wspomniany referent, w Polsce nad 
tern zbyt nie ubolewano by. 

Nie powinno to nas dziwić ani też obrażać, bo (jeszcze raz 
powtarzam) tam, gdzie idzie o materjalne interesy narodowe, wzglę¬ 
dy wspaniałomyślności i tolerancji narodowej i wogóle względy na¬ 
tury moralnej usuwają się na stronę. Tak było dotychczas w histo- 
rji narodów, tak, niestety, będzie i w przyszłości, o ile tylko nie 
zmienią się zasadniczo wszystkie stosunki międzynarodowe, o ile bę¬ 
dą egzystowały nawet same państwa. 

Krótki zarys charakteru ekonomicznych stosunków Litwy 
z Polską w razie zawarcia unji politycznej byłby zbyt niepełnym, 
gdybyśmy nie poruszyli kwestji wywozu polskiego do Litwy. Wie¬ 
dzieliśmy już wyżej, jak dalece niepożądaną jest opieka obca dla wy¬ 
wozu wytworów krajowych Nie lepsze lyłyby skutki ekonomiczno- 
politycznej opieki i nad przywozem towarów obcych, szczególniej 
jeżeli zaopiekuje się nami ten, kto będzie ich dostawcą... 

Będziemy mówili otwarcie. W razie zawarcia unji polsko-li¬ 
tewskiej, politycznym i ekonomicznym opiekunem Lit vy, a zarazem 
jedynym dostawcą najpotrzebniejszych dla niej towarów będzie Pol¬ 
ska. Skutki tego będą następujące. 

Przemysł polski i handel będą zainteresowane w tem, by ar¬ 
tykuły wywozu polskiego do Litwy sprzedać tej ostatniej jaknajdro- 
żej. Ponieważ zaś Litwa może nie zechcieć płacić zbyt drogo za 
towary polskie, może zdobyć się na odwagę kupowania potrzebnych 
jej rzeczy poza rękami polskiemi, przemysł i handel polski w takim 
razie zawezwą do pomocy państwową politykę wewnętrzną i zew¬ 
nętrzną, bo na nią Litwa faktycznie nie będzie miała w 7 plywu. 

Polska przedewszystk : em dołoży wszelkich starań, by z rynku 
litewskiego usunąć niepożądaną dla siebie konkuren ję obcokrajową, 
która mogłaby znacznie zniżyć ceny na towary polskie ku wielkiej 
wygodzie Litwy, lecz niewygodzie Polski... Polacy niewątpliwie 
zamkną dla dowozu obcego granice państwa, t j.faktycznie tylko Litwy, 
gdyż Polska nie będzie potrzebowała otrzymywać z innych krajów 
towary, które sama produkuje na ^ywóz. 

Uczynią to Polacy chociażby za pomocą taryf celnych, nakła¬ 
dając ogromne podatki na takie t )wary zagraniczne, które sama 
Polska będzie w stanie wywozić do innych krajów, w pierwszym 
.zaś rzędzie — do Litwy. Tą drogi bowiem przemysł polski usunie 
niepożądaną dla siebie konkurencję zagraniczną tak w Litwie, jak też 
i w samej Polsce. 

Wskutek tego wszystkiego kraj litewski zmuszony będzie ku¬ 
pować towary polskie (żelazo, węgiel, wyroby labryczne, sól), cho¬ 
ciażby te były znacznie gorsze od wyrobów zagranicznych: szwedz¬ 
kich, niemieckich, rosyjskich lub innych. Niema wątpliwości, że Lit¬ 
wa przytem będzie ogromnie przepłacała, gdyż fabrykanci b,i kupcy 
Polacy, nie mając konkurentów zagranicznych, zażądają od nas cen, 
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jakich tylko zechcą. Rolnik i wogóle każdy spożywca naszego kraju 
zmuszony będzie płacić wdwójnasób, wtrójnasób i więcej za każdą 
maszynę, za każdy wytwór przemysłu pilskiego, gdyż odpowiednie 
towary zagraniczne będą jeszcze droższe jako sztucznie obłożone 
ogromnem cłem. 

Nie potrzeba dużo dowodów, że w taki właśnie sposób zao¬ 
piekują się Polacy krajem litewskim, a nie innym. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że tam, gdzie wchodzą w grę interesy materjaine, P o- 
lacy pod względem postępowania swego nie 
stanowią wyjątku wśród narodów' całego 
świata. Widzimy bowiem, że dotychczas wszystkie państwa 

i narody starają się w mniej lub' bardJej brutalny sposób wyzy¬ 
skiwać kraje i narody podwładne. Tak działała w tych kwest- 
jach Rosja nawet bardzo brutalnie i na wielką skalę, nie inaczej 

działają i dotychczas najbardziej kulturalne państwa. Tego rodzaju 
polityka sprawiła, że rolnik litewski płacił za maszyny bardzo znacz¬ 
ne ceny, gdyż pud żelaza kosztował w Rosji i rb. 40 k«, a tymcza¬ 
sem w Anglji cena puda takiego samego lub nawet lepszego żelaza 
wynosiła zaledwie 39 kop.! Wobec tego można było wnioskować, 

że maszyna wyrobu angielskiego będzie nas kosztowała ze dwa 

albo nawet zc trzy razy taniej, niż taka sama wyrobu rosyjskiego, po¬ 
nieważ transport wodny z Anglji mógł wynosić mnie], niż koszty 
dostawy koleją z Rosji centralnej, z Uralu, lub z okręgu Dońskiego, 
Jednakże litewski nabywca zmuszony był płacić za maszynę angiel¬ 
ską prawie dwa razy drożej, niż za rosyjską, chociaż i za tę ostat¬ 
nią, nie z wrażając na marny jej gatunek, przepłacał dwa lub trzy ra • 
zy więcej niż była ona wartą w rzeczywistości. 

Nie lepiej rzecz się miała i z innymi towarami zagranicznemu 
Za przyzwoity garnitur męzki, materjału angielskiego, płaciliśmy w 
w Litwie przez wojną rubli 70 — 90, gdy w tym samym czasie 
taki sam garnitur kosztował w Anglji, licząc na pieniądze rosyjskie, 
nie drożej nad rb. 25! 

Mogliśmy przytoczyć mnóstwo przykładów jak nabywca towa¬ 
rów zagranicznych zmuszony byw T ał przepłacać za nie u nas wdwój¬ 
nasób i trójnasób, lub zamiast tego musiał kupować znacznie gorsze, 
lecz też bardzo drogie wyroby rosyjskie, by kosztem nabywcy Ros¬ 
ja mogła popierać swój handel i przemysł. Tym sposobem wypłaca¬ 
liśmy miljony rubli rocznej daniny Rosji za jej „łaskawą" (macoszą!) 
opiekę nad Litwą, za ucisk ekonomiczny, za prześladowania politycz¬ 
ne, moralne i narodowościowe; musieliśmy rokrocznie składać hojne 
ofiary na budowę przemysłu i handlu rosyjskiego, na zbogacenie 
burżuazji rosyjskiej a naszą zgubę!.. 

Z powyższego, nader krótkiego i nLwyczerpującego wykazu 
v..runków ekonomicznych, w jakich się znajdowała Litwa za pano¬ 
wania rosyjskiego, widzimy, jak sztucznie znLc nia a Rosja przez 
sw r ą politvkę handlową wytw 7 ory kraju naszego i jak również sztucz¬ 
nie podwyższała ceny towarów importowanych z Rosji, lub z za¬ 
granicy. Widzieliśmy na kilku przykładach, jak niezmiernie eksploa- 
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towano nasz kraj, wyciskano z niego ostatnie soki, pozbawiano go 
możności rychłego^ rozwoju ekonomicznego, którego można było 
śmiało oczekiwać w niedalekiej przyszłości, wnioskując ze znacznego 
zasobu wewnętrznych sił jego ludności, z warunków geograficznych, 
klimatycznych i innych. 

Nie mamy najmniejszej pewności, że w razie połączenia Litwy 
z Polską w jedną całość państwową, polacy nie zechcą w taki sam 
sposób, jak to robiła Rosja, eksploatować ludność kraju naszego. 
Chęć ta niezawodnie ujawni się i zacznie wcielać się w życie na¬ 
zajutrz po zawarciu unji państwowej. Nie powinniśmy bowiem zapom¬ 
nieć, że Polacy marzą o przyłączeniu Lit\*y do Polski wcale nie z 
pobudek idealnych, nie z miłości, lecz dobrze rozumianych pobudek 
materjalnych. Polska będzie przywoziła do nas żelazo, wyroby z nie¬ 
go, węgiel kamienny, sól, manufakturę nie z łaski, nie przez miłość 
ku biednemu krajowi naszemu, lecz przez naturalną dążność każdego 
przemysłowca do zdobycia coraz to nowych rynków zbytu dla swych 
wyrobów, dążność ta jest sto razy silniejszą od wszelkich pobudek 
idealistycznych, wywoływała ona nieraz wojny zacięte pomiędzy na¬ 
rodami, a i ostatnia wojna wszechświatowa, która właściwie jeszcze 
się nie skończyła, została wywołaną niczem innem, jak t}lko dążeniem 
mocarst do zdobycia stanowczej przewagi polityczne], by za jej po¬ 
mocą niepodzielnie panować na rynku wszechświatowym. Niemiec 
chciał zagarnąć kolonje angielskie nie poto, by uszczęśliwicie, obda¬ 
rzyć owocami kultury niemieckiej, lecz by zbierać owoce pracy i 
bogactwa tych krajów. Przeciwnicy zaś Niemiec, jakeśmy się prze¬ 
konali o tem obecnie, mieli zupełnie takie same zamiary względem 
kolonji niemieckich. Anglja, naprzykład, wytężała wszystkie siły, by 
zachować przewagę na morzach nie w celu obiony swobody mórz!... 

Więc każdy niezaślepiony syn ziemi naszej, chociażby to był 
Polak, powinien stanowczo przyznać, że stosunek Polski do Litwy 
oparty będie przedewszystkiem na chęci zysku. 

Chęć ta sama przez się, szczególnie gdy chodzi o stosunki 
międzynarodowe, nie jest oczywiście zdrożną, owszem stanowi nawet 
ogromną dźwignię, która łączy narody i państwa w związki politycz¬ 
ne, która świat cały porusza Niebezpieczeństwo wszakże leży w 
tem, że w danym wypadku Polska swą chęć zysku będzie wcielała 
w życie w stosunku do znacznie słabszego pod względem politycz¬ 
nym, podwładnego jej naszego kraju. Wobec takich warunków, jak 
same życie pokazuje, chęć zysku bezwarunkowo musi przeistoczyć 
się w stałe dążente do wyzysku. 

Powinniśmy to śmiało i otwarcie powiedzieć w oczy narodowi 
polskiemu, sami zaś powinniśmy dobrze pamiętać o tem przy tworze¬ 
niu swej przyszłości ekonomicznej i politycznej. 

Kształty, w jakie się wcieli dążenie Polaków do wyzysku, mo¬ 
gą być najróżnorodniejsze, stosow* ‘e do dziedziny życia gospodar¬ 
czego, w której będzie się objawiał, i stosownie db warstwy społecz¬ 
nej, która będzie służyła mu jako objekt. Gdy, naprzykład, będzie 
chodziło o wyzysk w dziedzinie handlu, nabierze on charakteru pro- 
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tegowania handlu polskiego i tlu nienia handlu litewskiego (^Litwy, 
a więc niezależnie od tego, kim będą jej kupcy — 11winami, żydami 
lub polakami) przez środki natury politycznej, jako to: przez zawie¬ 
ranie odpowieduich traktatów handlowych, przez ułożenie odpowied¬ 
nich taryl komunikacyjnych, przez specjalny charakter prawa hłndlo 
wego dla całego Państwa i t. p. Jak ciężkie skutki może spowodo¬ 
wać taki system dla naszego kraju w niezbyt dalekiej przyszłości, 
możemy łatwo wywnioskować z tego, co wyżej napisano o wyzy¬ 
skiwaniu Litwy przez Rosję. 

W dziedzinie własności ziemskiej wyzysk może nabrać (nieza¬ 
wodnie i nabierze!) tak krzywdzącego dla nas charakteru wywłasz¬ 
czenia ziemi naszej na rzecz przybyszów z ziem rdzennie polskich, 
jak to było praktykowane przez rząd niemiecki względem własności 
polskiej w Poznariskiem. Polityka ta, stosowana względem Polaków, 
wywoływała w swym czasie ogromne oburzenie społeczeństwa polskie¬ 
go. Obecnie zaś, w zastosowaniu do ziem litewskich, wywołuje za¬ 
chwyt. Wielu działaczy społecznych polskich i publicystów w rodzaju 
wyżej wspomnianego referenta ze zjazdu przedstawicieli „Kresów" w 
Warszawie, lub, p. Wańkowicza, który w broszurze swojej tłumaczy 
włościaninowi naszemu, jak wielkiem szczęściem dla niego będzie, 
jeżeli na ziemi, któraby powinna należeć do tego włościanina, ulokuje 
się dwa, trzy razy tyle włościan przychodźców z Polski właściwej!... 

Jeżeli teraz politycy polscy gdy chodzi im jeszcze o zachowanie 
wobec całego świata pewnej przyzwoitości, a nawet o zdobycie cho¬ 
ciażby nieszczerej sympatji ludności miejscowej już się ośmielają wy¬ 
głaszać podobne projekty co do największego bogactwa naszego, ziemi 
naszej, z której żyjemy, to możemy sobie wyobrazić, co zrobią oni 
wówczas, gdy już zostaną panami naszego kraju, gdy lfwestja podziału 
bogactw ziemi naszej zostanie „sprawą wewnętrzną państwa polsko- 
litewskiego, w którem Polacy stanowiliby ogromną większość i oczy¬ 
wiście panowaliby niepodzielnie?!*. 

Więc też każdy miejscowy włościanin lub robotnik rolny, 
chociażby mówiący po polsku, chociażby poczuwający się za Polaka, 
powinien dobrze pomyśleć nad tern, czy będzie mu lepiej, milej, 
jeżeli ziemia, która według wszelkich praw boskich i ludzkich powin¬ 
na należeć do niego, wyśliznie mu się z rąk i dostanie się przyby¬ 
szom, chociażby mówiącym tym samym językiem polskim? 

P^iwda, że ludzie, którzy obiecują Litwie złote góry, jeżeli tyl¬ 
ko ona przystąpi do unji z Polską, mogą robić (a nawet bodaj i ro¬ 
bią już) takie nierzetelne, nieuczciwe obietnice, że" włościanie, poda¬ 
jący się za Polaków, otrzymają ziemię, zaś uważający się za Litwi¬ 
nów—jej nie dostaną... 

Gdyby nawet tak się stało, włościanin nasz otrzymałby kawałek 
ziemi kosztem zdrady swych braci rolników lub robotników bezrol¬ 
nych, kosztem zdrady kraju swego przez wydanie jego przybyszom 
obcokrajowym. Popełniłby grzech taki sam, jaki nieraz popełniali 
zbłąkani bracia nasi, którzy otrzymali posady lub kawałek ziemi 
przez przyjęcie prawosławja. 
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Nieco dalej, gdy będziemy mówili o stosunkach narodowościo¬ 
wych, postaramy się przekonać szanownych czytelników, że obietnice 
nadania ziemi tym włościanom, którzy mówią po polsku, lub poda ; ą 
się za Polaków, nie mogą być szczere i nie będą spełnione, gdyż 
rząd polski zawsze nieufnie będzie się stosował do ludności miejsco¬ 
wej, chociażby mówiącej po polsku, gdyż nazajutrz po zawarciu unji 
i ona wystąpi do zaciętej walki ekonomicznej z Polską. Prócz tego, 
gdyby rząd polski rzeczywiście chciał nadać ziemię tym, którzy będą 
uważali się za polaków* to przecież takich ludzi sporo wówczas zna¬ 
lazłoby się w naszym kraju i rząd polski nie mógłby sprowadzać ko» 
lonistów z ziem polskich, a przecież politykom w rodzaju Wań¬ 
kowicza nie o to chodzi. 

Zle było rolnikowi naszemu, gdy wydzierano mu z rąk zie¬ 
mię jego, przyprawiano ją sosem rosyjskim i oddawano na żer przyby¬ 
szom obcokrajowym. Czy będzie mu lepiej, jeżeli ziemię jego zjedzą 
inni przybysze, tylko z sosem polskim? Czy nie lepiej będ ie rolni¬ 
kom kraju naszego, jeżeli oni sami, bez cudzej opieki, będą rozpo¬ 
rządzali ziemią naszą, jeżeli należącą do nich ziemię będą dzielili tyl¬ 
ko pomiędzy sobą, nie potrzebując oddawać lwią część przybyszom, 
chociażby ci ostatni przysięgali nam braterstwo i t. p. 

Jesteśmy przekonani, że rolnik nasz bez różnicy narodowości, 
zastanowi się nad tein pytaniem, znajdzie należytą odpowiedź i 
oprze się zakusom wywłaszczeniowym szowinistów polskich; lud nasz 
niezawodnie da należyty odpór agitatorom, którzy mówią dziś o 
braterstwie i jedności, jutro zaś wyciągną mu ostatni grosz z kieszeni 
i wyrwą z jego rąk ziemię... 

Że przemysł litewski nie będzie mógł się rozwijać pod pano¬ 
waniem polskiem, nie ulega żadnej wątpliwości, gdyż kraj nasz zasy¬ 
pany zostanie przez wytwory przemysłu polskiego, jako już więcej 
zorganizowanego, dojrzałego, jednocześnie pozbawionego rynków ro¬ 
syjskich, a więc poszukującego nowych rynków zbytu. Przemysł li¬ 
tewski w zwyczajnych warunkach nie mógłby się obejść bez pomocy 
obecnego przemysłu, któryby dostarczał mu maszyn, żelaza, węgla, 
zaś w razie zawarcia unji politycznej nie mógiby obejść się bez po¬ 
mocy przemysłu polskiego, który oczywiście nie zechce mieć w Lit¬ 
wie konkurenta, a więc stłumi go, zniszczy w zarodku... 

Możnaby dużo jeszcze napisać o tych krzywdach materjalnych, 
które mogą być i niezawodnie będą przyczynione krajowi naszemu w 
razie zawarcia unji polsko-litewskiej. 

Lecz i tego, cośmy podali wystarczy, by się przekonać, jak 
złudne są złote góry, które obiecują Litwie politycy i publicyści 
polscy po zawarciu unji politycznej, jak ciężko musiałaby odpokuto¬ 
wać ludność naszego kraju za swą łatwowierność polityczną, za na¬ 
łożenie na siebie nowego jarzma ekonomicznego i politycznego. Przez 
dziesiątki lat pokutowałyby wszystkie stany nasze: pokutowałby rol¬ 
nik, któremu odebraną byłaby znaczna część ziemi krajowej, poku¬ 
towaliby handlarz i przemysłowiec, zmuszeni do walki na każdym 
kroku z bogatym a silnym przemysłem i handlem polskim; lecz bo- 
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daj najbardziej pokrzywdzonym zostałby nasz robotnik miejski, gdyż 
przemysł krajowy, nie mogąc rozwijać się, nie dałby mu możności 
zarobkowania w kraju. Robotnik zmuszony byłby, jak było dotych¬ 
czas, uciekać na zarobki do obcych krajów, wywalczać tam sobie 
placówki wśród obcego społeczeństwa, w nieznanych i niezwykłych 
warunkach życia, a więc zostałby tam wyzyskiwanym więcej od ro¬ 
botników tybulców. 

W takich samych warunkach znalazłby się i nadmiar ludności 
wiejskiej, zniewolonej przez brak ziemi do szukania zarobku w kra¬ 
jach obcych. 

Jeżeli teraz spytamy siebie, jakaż tedy warstwa społeczna kraju 
naszego, jaka narodowość lub chociażby jaka grupa ludności miejsco¬ 
wej będzie miała zyski materjalne z połączenia się Litwy z Polską,— 
to nie łatwo znajdziemy odpowiedź na takie pytanie, albo raczej nie 
będziemy w stanie dać żadnej. Można będzie czynić tylko mniej lub 
więcej prawdopodobne przypuszczenia. A więc: skorzystają dzienni¬ 
karze i publicyści polscy z Wilna, którym przemysłowcy i handlarze 
polscy powinniby sowicie odwdzięczyć się za wywalczenie dla nich 
rynku i ziemi litewskiej; z pewnością i teraz panowie dziennikarze 
szczególniej <zaś różni agitatorzy pracują nie darmo, żyją nie Duchem 
Świętym i nie kosztem zrujnowanej ludności miejscowej... Prawdopo¬ 
dobnie wygra jeszcze jeden, drugi waleczny legjonista, któremu wdzięcz¬ 
ni kapitaliści polscy przyznają tytuły, obdarzą medalami, honorami, a 
może i ziemią. Lecz może stać się i inaczej: po zągarnięciu w swe 
ręce Litwy kapitaliści i spekulanci polscy mogą nazajutrz zapomnieć 
o dobroczyńcach swoich i odpłacić im za podbicie Litwy... pogardą!.. 
Jest to wielce a wielce możebne. Przypomnijmy sobie tylko, jak po- 
niżająco nieraz traktowali urzędnicy, a nawet zwyczajni żandarmi ro¬ 
syjscy tych co przez nikczemną chciwość lub może głupotę wyświad¬ 
czyli tym urzędnikom wielkie przysługi na niekorzyść i zgubę Oj¬ 
czyzny swojej... 

W swoim czasie gdy będziemy mówili o stosunku Litwy Nie¬ 
zależnej do Państwa Polskiego, postaramy się dowieść, że kra] nasz 
ma dużo wspólnych interesów z Polską, że będzie musiał wejść 
w najbliższe stosunki ekonomiczne i polityczne z tern państwem, ku 
największemu pożytkowi obu krajów, lecz że to nastąpi tylko przy 
jednym niezbędnym warunku, mianowicie; że Polska rzeczywiście 
(nie na słowach tylko) zechce wejść w porozumienie z Litwą jako 
wolna z wolną, równa z równą, t. j. jeżeli ona przede wszy stkiem 
przyzna Litwę za państwo niezależne w jej granicach naturaL 
nych. Wszelkie inne „porozumienie" będzie tylko wzajemnem oszu- 
kaństwem, gdyż będzie to „porozumienie zwycięzcy ze zwyciężonym, 
wolnego z niewolnikiem. 

Ale może przyszłość Polski wogóle jest tak świetną, promienną, 
że każdy kraj, który zgodzi się dzielić dolę i niedolę z Ziemią Pol¬ 
ską, już przez samą blizkość do niej zostanie oblany niezmiernym 
blaskiem jej chwały i bogactwa, ogrzai^ A Jomieniami jej szczęścia, 
którego wystarczy na „niedużą" przecież (z punktu widzenia teraz- 
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niejszych polskich polityków—marzycieli) część Europy wschodniej i 
częściowo środkowej „od morza do morza", od Odry do Kar patów, 
od Dniepra i Dźwiny Zachodniej, albo i dalej do... zatoki Fińskiej 
(są przecież Inllanty ,.PoLkie w !) albo nawet do wybrzeża Murmań¬ 
skiego, które też może zechce skorzystać z okazji uszczęśliwienia się 
takim kosztem?... 

Jaka przyszłość oczekuje Polskę, oczywiście trudno przepowiedzieć, 
gdy się nie jest prorokiem. Zdawaćby się mogło, że kraj ten, posiadający 
naczne zasoby bogactw naturalnych, ma zapewniony w przyszłości 
bvt niezależny, znaczne bogactwa materjalne, gdyż świeżo wstępuje 
na drogę wszechstronnego rozwoju swych sił twórczych i nL-po” 
dzielnego rozporządzania swojemi wartościami naturalnymi. 

Tak przedstawiają przyszły stan rzeczy politycy i agitatorzy 
polscy, którym dzić jeszcze chodzi o zdubycie sympatji narodów „po¬ 
bratymczych" w celu ujarzmienia tych ostatnich. Lecz prozaiczna 
a szorstka rzeczywistość pokazuje nam co innego. 

Otóż przedewszystkiem jestto fakt, że nowopowstałe Państwo 
Polskie jest i nadal ma pozostać niezależnem (jak się wyraziło pewne 
czasopismo) li tylko w stounku do Persów lub Nowozelandczyków, 
zaś tu, w Europie, pozostaje ono nadal na pasku koalicji przeciwnie- 
mieckiej, ewentualnie przyszłego Związku. Narodów. O takiem jej 
stanowisku i roli kategorycznie świadczy przedewszystkiem narzu¬ 
cony jej przez koalicję t. zw. traktat gwarancyjny, który jest niczem 
innem jeno ścisłą opieką polityczną, jaką roztaczać będą nad Polską 
mocarstwa obecnej koalicji. 

O tym traktacie pomówimy w swym czasie nieco obszerniej, 
teraz zaś zwrócimy uwagę na to, jaką przyszłość ekonomiczną zgo¬ 
towała wszechwładna Koalicja — Ententa dla Państwa Polski.go. 

A więc stosownie do orzeczeń wspomnianego traktatu gwaran¬ 
cyjnego, Polska przedewszystkiem ma przyjąć na siebie c ęść chugów, 
przypadających na nią w stosunku do rozległości i zaludnienia pol¬ 
skich obszarów państw zwyciężonych, mianowicie: Niemiec, Austrji 
i Rosji, oprócz tego, będzie musiała wyph.cić odpowiednią część od¬ 
szkodowań, na które te państwa zostały (lub jaszcze zostaną) skazane 
przez koalicję. 

Nie trudno przewidzieć, że wobec zastraszającego ogromu dłu^ 
gów państw wyżej wspomnianych, wobec bajecznych rozmiarów 7 
strat przez wojnę wyrządzonych, a więc i rozmiarów odszkodowań, 
przypadających na Polskę, przyszłość Państwa Polskiego musi przed¬ 
stawić się nam już nieco w 7 innych kolorach. Jeżeli jeszcze dodamy 
do tego, że na źródła dochodów narodu polskiego może być poło¬ 
żona ciężka ręka mocarstw opiekuńczych w postaci pozbawienia Pol¬ 
ski kopalni, umiędzynarodowienia Wisły (a więc pozbawienia Polski 
korzyści z żeglugi po tej rzece i otwarcia dla konkurencji obcej 
wrót do Polski), przekonamy się, że nowopowstałe państwo polskie 
* już jest obciążone przerażającym ciężarem grzechów obcych, albo ra¬ 
czej grzechów byłych opiekunów i cemiężycieli swoich, jest pozba¬ 
wione fundamentu dla dobrobytu swego i t. d. 


Że to wszystko, co powiedziałem, nie są tylko czcze lrazesy 
lub mgławe przypuszczenia, nie „strachy na Lachy", widie z tego, 
że już niektóre z tych przypuszczeń przybierają kształty zupełnie 
określone, nawet cyfrowe. Otóż, naprzykład, warunek przyjęcia przez 
Polskę części długów państw zwyciężonych już się przedstawia w po¬ 
staci 25 miljardów franków. Nie są to cyfry wymyślone: otwarcie 
mówią o nich posłowie w Polskim Sejmie Ustawodawczym (patrz 
mowy posła Daszyńskiego). Jeżeli zaś Polska z chre przyłączyć do 
siebie jeszcze więcej tery tor jó w, to oczywiście dług ten znacznie wy¬ 
rośnie. 

Lecz na tern nie kończy się jeszcze straszna dziedzictwo, któ¬ 
re otrzymuje Polska w spadku. Potrzeba jeszcze będzie przyjąć na 
siebie nowe miljardy zobowiązań, mianowińe, cz^ść odszkodowań wo¬ 
jennych, na które skazane ostaną byłe opiekunki ziem polskich 
(Rosja, Austrja, Niemcy). Do t go musimy dodać jeszcze tyle mil¬ 
jardów długów już zaciągniętych przez obe *ny rząd polski na organi¬ 
zację kraju, przedews 7 ystkiem zaś na prowadzenie wojny ze wszyst- 
kiemi prawie sąsiadami; musimy dodać długi, które w krótkim czasie 
znów zańągnięte zostaną na te same cele lub Da likwidację wojen, 
o ile te ostatnie prędlto się skończą. 

Do tego wszystkiego dodajmy długi Stanom Zjednoczonym 
i innym państwom za żywność i inne wartości, któ<*e przecież od¬ 
dawane są Polsce nie za piękne jej oczy, a będziemy wtedy mieli 
mniej więcej dokładny obraz przyszłego stanu ekonomicznego nowo¬ 
powstającej Polski. 

Jeżeli przytem uwydatnimy sobie dobrze, że Państwo Polskie 
nie będzie mogło wypłacić ty;h długów jademiś wekslami i p pięt¬ 
kami w rodzaju „kierenek*, lecz złotem lub innemi wartościami rze¬ 
czy wistemi (żelazem, węglem, solą, głównie zaś pracą), jeżeli przy- 
pomn'my-sobie, że pięć miljardów lranków kontrybucji, którą 
musiała wypłacić Niemcom Francja po nieszczęśliwej wojnie r. 1871, 
prżez kilkadziesiąt lat przejmowała całą ludzkość zgrozą ogromu swe¬ 
go, to o wiele więcej miljardów marek długów dla nowopo¬ 
wstającego Państwa Polskiego, znaczn' mniej zasobnego niż Francja, 
musi przejąć każdego człowieka mydlącego jeszcze większą zgroza 
i oburzeniem na tak potworną niesprawiedliwość, uczynioną wycień¬ 
czonemu, zrujnowanemu krajowi... 

Liczby wyżej przytoczone powinny dać dużo do myślenia każ¬ 
demu obywatelowi naszego kraju, powinny spt owadzie z wyżyn ma¬ 
rzycielskich, na które go wyiro : t ’ uj..a lantazja lub agitacja ludzi, 
obiecujących Litwie złote góry korzyści wskutek połączenia się 
z Polską. 

Pamiętajmy, że przy warunkach powyższych Państwo Polskie* 
skazane jest na dziesiątki la\ strasznej nędzy i wyzysku, być może 
nawet większego i więcej okrutnego, niż wszystkie okropności nie¬ 
woli minionej... Mówię to wszystko nie poto, by cieszyć się z nie- • 
szczęścia Polski; wiem, że Litwa w l ielepszych może znaleść się wa¬ 
runkach, lecz chciałbym tym sposobem skierować ziomków swoich. 
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odurzonych agitacją szow : nistyczną, na tory spokojnego rozważania 
spraw swoich. 

Że w wypadku, jeżeli n\c nie stanie na' przeszkodzie koalicji 
\c przeprowadzeniu jerj pol tyki względem narodów mniejszych, 
obciąży ona i Litwę znacz,. emi długami cudzemi, nie podlega żadnej 
wątpliwości. Lecz te długi nie mogą być proporcjonalnie tak duże 
jak długi Państwa Polskiego, gdyż Litwa jest biedniejszą, nie posiada 
kopalni żelaza, węgla i t. p. A więc, wstępując w unję z Polską, 
Litwa niewątpliwie zostałaby obciążoną znacznie większymi stosunko¬ 
wo długami; z tych znów nieproporcjonalnie wielką część będą mogli 
narzucić nam Polacy, którzy będą panowali nad nami. 

Jeżeli zważymy, ż • c prócz tych długów Litwa będzie musiała 
ponosić jaszcze ciężar ekonomicznego wyzysku, o którym już mó¬ 
wiono, że będzie musiała o; łacać ogromną część wydatków Państwa 
Polskiego na toczo e olxc:/ wojny z Ukraińcami, Niemcamu Ros¬ 
janami, może nawet z Rumunami, a bodaj też z Litwą! przyjdziemy 
do przekonania, że* Litwa z całą ludnością swoją znów znajdzie się 
w ciężkich warunkach ekonomicznych, będzie wyzyskiwaną nie tyle 
przez mocarstwa obc , le przez własne swe państwo Polsko—Litewskie 
czyli taktycznie przez Naród Polski, który formalnie będzie panował 
nad nami. 

Tak się przedstawia dla bezstronnego badacza ekonomiczna 
przy złość kraju naszego, połączonego z Polską. Wyzysk i nędza, 
które grożą naszemu krajowi ze stiony Polski, nie będą bynajmniej 
wywmłane przez jakieś specjalne cechy charakteru i postępowania 
Narodu Polskiego. Takie same niebezpieczeństwo grozi nam i w tym 
wypadku, jeżeli Litwa połączy się nie z Polską, lecz z któremś innem 
państwem przemysłowem od nas znacznie silniejszem, naprz. z Niem¬ 
cami; wszjstko bowiem będzie zależało od ekonomicznych stosun¬ 
ków łączących się krajów. * 

Przeciwko powyższym rozumowaniom zazwyczaj wystawia się 
jeden poważny argument. Mianowicie zwraca sic uwagę na to, iż 
wyżej wskazana eksploatacja ekonon iczna naszego kraju może mieć 
miejsce tylko w tym wypadku, j ż«T Litwa wejdzie w skład Państwa 
Polskiego w postaci prowincji najzupełniej bezprawnej; jeżeli zaś Lit¬ 
wa dobrowolnie przystąpi do unji z Polską, ta ostatnia uzna jej 
najzupełniejszą swobodę polityczną i ekonomiczną, a tern samem 
Litwa zostanie zagwarantowaną od wszelkiego wyzysku ekono¬ 
micznego. 

Wobec tego musimy zastanowić się nad tem, jakie stosunki 
polityczne i prawne wytworzyłyby się pomiędzy Litwą a Polską w 
przyszłem państwie Polsko-Litcwskiem. 


Stosunki polityczne. 

Gdy przed pięciuset z górą lat W. Księstwo Litewskie zawie¬ 
rało unję osobistą z Królestwem Polskiem, jak również znacznie póź- 



niej gdy zawieraną była unja realna (Lubelska), obydwa te państwa 
znajdowały się w warunkach znacznie więcej sprzyjających połączeniu 
się ich w jedną całość polityczną na zasadzie „równy z równym, 
wolny z wolnym", niż mamy to obecnie. 

Wielkie Księstwo Litewskie było wtedy państwem silnem, 
znacznie większem od Królestwa Polskiego, zajmowało terytorjum 
ogromne od morza do morza (a więc podstawę do tego hasła Litwa 
dała Polsce, nie zaś Polska sama ją wywalczyła!). Stan ekonomiczn 
każdego z państw zaprzyjaźnionych był bardziej jednakowy, niż te¬ 
raz: zarówno i jedno, jak i drugie było państwem przedewszystkiem 
rolniczem. 

Wobec tego Litwie nie bardzo zagrażał wyzysk ekonomiczny 
ani też uciemiężenie polityczne, gdyż była ona dostatecznie silną, 
nawet poniekąd silniejszą od Polski, aby mogła skutecznie bronić 
spraw sw 7 oich. Jeżeli zaś życie pokazało co innego, jeżeli W. Księstwo 
Litewskie zeszło prawne do stopnia zwykłej prowincji polskiej, winą 
tego były nie tyle warunki ekonomiczne i historyczne, ile niedba 
łość ówczesnych przedstawicieli Litwy, magnaterji i szlachty litew¬ 
skiej. Te bowiem warstwy społeczne w pościgach korzyści osobis¬ 
tych i klasowych, chciwe honorów i przywilejów wszelkiego rodza¬ 
ju, odstąpiły od sw^ych zadań narodowych i państwowych, uległy 
wpływom wynarodawiającym, przejęły się obcymi ideałami narodo¬ 
wemu i państw^owemi i tym sposobem doprowadziły Litwę do stop 
nia zupełnej zależności od Polski. 

Obecnie zaś widzimy zupełnie co innego. Litwa historyczna, 
t. j. Litwa w' zakresie ziem byłego Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
jest pojęciem li tylko historycznem, nie mającem znaczenia realnego. 
Widzimy bowiem, że znaczna część terytorjum tego byłego państwa 
bezwarunkowo ciąży ku Ukrainie (Podole, Wołyń, Kijów, część gub. 
Chersońslfiej); druga zaś ku Rosji, Białej Rusi lub Łatwji ziemie: 
Mińska, Mohylewska, Smoleńska, Witebska, i częściowo Grodzu ń 
ska i tylko Litwa właściwa, prawie identyczna z terytorjum etno¬ 
graficznie iitewskiem, zdradza aspiracje do samodzielnego żyda pań¬ 
stwowego. 

To też nie można traktować poważnie marzeń o połączeniu 
się z Polską Litwy historycznej, gdyż marzenia te tyle mają wspól¬ 
nego z rzeczywistością, ile miałaby z nią- wspólnego chęć zawarcia 
dzisiaj umowy politycznej naprz. z histon cznem Imperjum Rzym 
skiem, t. j. z iluzyjną jednostką polityczną, do której składu musiałyby 
obecnie wejść nie tylko Włochy teraźniejsze, lecz i Hiszpanja. 
Francj\ Brlgja oraz wszystkie inne państwa Europy zachodniej 
środkowej i południowej, jak również Turcja azjatycka, Egipt i inne 
terytoija na północnem wybrzeżu airykańskiem. 

Gdy więc Litwa historyczna, o której nieraz mówią i p’szą po¬ 
litycy polscy, szczególniej zaś publicyści wileńscy, przedstawia tylko 
iluzję polityczną, będziemy nadal mówili o Litwie właściwej, t. j. o 
tern terytorjum, które posiada mniej lub wdęcej jednakowe warunki 
bytu ekonomicznego, które pod . względem ekonomicznym, admini- 
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stracyjnyra i moralnym ciąży ku Wilnu, jako centrum tego kraju, 
pod względem ekonomicznym ku Niemnu, jako naturalnemu wyjściu 
do morza, i które zaludnionem jest przez ludność przeważnie po¬ 
chodzenia litewskiego. 

Tak pojmowana przez nas Litwa właściwa zawiera w sobie 
gubernje: Kowieńską i Suwalską (za wyjątkiem jej części południo¬ 
wej), północną część gubernji Grodzieńskiej, niektóre części gub. 
Kurlandzkiej i Litwę Mniejszą, czyli Pruską. Na tery tor jum tern 
mięs ka około 4 i pół miljonów ludności. 

To znaczy, że Litwa właściwa, która jedynie może być wzię¬ 
tą w rachubę przy uregulowaniu stosunków polsko-litewskich, 
tak pod względem obszaru terytorjum, jako też i pod względem za¬ 
ludnienia, jest o kilka razy mniejszą od Polski rdzennej. 

Wobec tego wszystkiego dziwoemi i niekonsekwetnemi wyda¬ 
ją się nam dowodzenia, albo w’aściwiej, marzenia o tern, że Litwa 
może połączyć się z Polską jako „wolny z wolnym, równy z rów¬ 
nym". Nie o równości można mówić w tym wypadku, lecz o prze* 
" wadze silniejszego narodu nad słabszym, nawet o panowaniu jedne¬ 
go nad drugim. Gdyby Litwa ped wszystkiemi wspomnianymi wzglę¬ 
dami mogła dorównać Polsce, szczególniej zaś pod względem liczby 
ludności, wtedy jeszcze można było mówić o równości i wolności, 
wtedy Litwa mogłaby przystać na unję, nie potrzebując jakichś spec¬ 
jalnych gwarancji nietykalności interesów i praw, wystarczyłoby je¬ 
dynie zastosowanie zasad ogólnie demokratycznych we wzajemnych 
stosunkach obu narodów. 

Lecz Litwa pod wielu względami jest słabszą od Polski, dlate 
go też zasada demokratyzmu nawet najczystszego, chociażby najświę- 
ciej przestrzegana w Państwie Polsko - Litewskiem, nie obroni ludnoś¬ 
ci naszego kraju od wyzysku ekonomicznego i ucisku politycznego. 
Pod pięknie brzmiącem hasłem: „równy z równym, wolnym wolnym" 
będ ie mogła swobodnie rozwijać się największa niesprawiedliwość 
względem ziomków naszych i całego naszego kraju; pod tern hasłem 
obywatel^ kraju naszego będą pozbawiani ziemi, usuwani z lepszych 
posad i t. d. 

Więc nie te piękne, lecz niebezpieczne dla nas i mgliste hasła 
powinny kierować nami, obywatelami Litwy, przy uregulowaniu 
stosunków polsko-litewskich, lecz kwestja gwarancji praw naszych 
politycznych i ekonomicznych, obrony ich od wszelkich zakusów 
polskich. 

Oczywiście, nie może b}^ mowy o gwarancji praw naszych, 
skoro tylko Litwa wejdzie do składu Państwa Polskiego w postaci 
zwykłej prowincji lub nawet w postaci pojedyńczych jednostek tc- 
lytorjalnych (gubernji, powiatów), niczem jedna z drugą prawne 
nie związanych, jak to było za panowania Rosji. Ten stopień zależ¬ 
ności T itwy powinien być bezwzględnie odrzuconym przez wszyst¬ 
kich uświadomionych obywateli naszego kraju. 

Pozostaje drugi rodzaj połączenia się Litwy z Polską w jedną 
całość polityczną, przez unję państwową. 
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W tym wypadku Litwa w znacznej mierze ma zachować swo¬ 
ją odrębność polityczną, swe cechv gospodarcze; ma otrzymać znacz¬ 
ną swobodę w dziedzinie samorządu i t. p. Prawa polityczne lud¬ 
ności miejscowej mają być przytem dobrze zabezpk czone od zama¬ 
chów strony silniejszej przez konstytucję państwową i krajową; spra¬ 
wy gospodarcze i kulturalne, dotyczące naszego kraju, mają być 
rozstrzygane przez instytucje miejscowe bez udziału i bez nacisku 
instytucji ogólno - państwowych. 

Na pierwszy rzut oka wszystko’ się przedstawia doskonale: w 
osobie państwa całego, strona słabsza ma poważnego obrońcę swych 
praw i bezpieczeństwa od wrogów zewnętrznych, ma opiekuna po¬ 
ważnego w sprawach administracyjnych i finansowych. 

Niestety, tak się rzecz przedstawia tylko na pierwszy rzut oka, 
przy bliższej zaś rozwadze przychodzimy do wniosków w'ręcz od¬ 
wrotnych. 

Przedewszystkiem musimy zgodzić się z tern, że życie ekono¬ 
miczne naszego kraju będzie w najściślejszej zależności od ogólno*- 
państwowej polityki ekonomicznej. Jeżcli, naprzykład państwo będzie 
przeważnie przemysłowcem, jeżeli główni m źródłem dochodu jego 
będzie handel lub rolnictwo, cała polityka ekonomie-na będzie miała 
na celu protegowanie właśnie tej dziedziny życia gospodarczego. 

Polska, jak już wiemy, jest krajem przedew'szystkiem przemys¬ 
łowym, głównem źródłem jej dochodu będzie przemysł polski, nie 
zaś rolnictwo. Wskutek tego Państwo Pdskie będzie uprawiało po¬ 
litykę, sprzyjającą przemysłowi polskiemu i usuwającą na 
plan drugi potrzeby rolnictwa. r Zagraniczna polityka handlowca pań¬ 
stwa skierowaną będzie niew'ątpliw ł ie w tym samym kierunku, przez 
co najżywotniejsze interesy Litwy, jako kraju rolniczego, pójdą 
w zaniedbanie. 

Powstaje teraz pytanie, czy Litwa będzie miała prawo jury¬ 
dyczne nieuznawania tych traktatów handlowych, które zostaną za- 
wdarte przez Państwo Polsko-Litewskie z innemi państwami, a Jctóre 
będą znajdowały się w sprzeczności z najżywotniejszymi interesami 
naszego kraju? 

Czy Litwie będzie przysługiwało prawo samodzielnego zawie¬ 
rania umów' haudlowj/ch z innemi państwami, takich właśnie umów, 
które mogą być bardzo pożyteczne dla Litwy rolniczej, zaś niepożą¬ 
dane lub naw'et szkodliwe dla Polski przemysłowej? Si to pytania 
najważniejsze, podstawkowa w polsko-litewskich stosunkach ekono¬ 
micznych, od ich rozwiązania bowiem zależy cała przyszłość naszego 
kraju, dostatek lub nędza całej ludności miejscowej. 

Jakież odpowiedzi mogą być dane na te pytania? 

Otóż, jeżeli Litwie zostaną nadane prawa wyżej wspomniane^ 
jakaż wtedy łączność ekonomiczna będzie istniała pomiędzy Litwą 
a Polską? Jakie stosunki wytworzą się wtedy pomiędzy Polską 
a Litwą, jeżeli Litwa, kierując się li tylko interesem własnym, zawrze 
umowy nie tylko niekorzystne, lecz szkodliwe dla interesów Polski,, 
w dodatku nawet z wrogami tego kraju? 


Takie stosunki Litwy względem Polski, jak i odwrotnie, są bar¬ 
dzo a bardzo możebne w przyszłości i przytem będą zupełnie natu¬ 
ralne, gdyż jak już widzieliśmy, ekonomiczne interesy tych dwóch 
krajów są najzupełniej sprzeczne. 

Należy jednakże uznać, że taka swoboda uprawiania samodzielnej 
polityki handlowej- nie będzie nadaną prawnie ani jednej, ani też dru¬ 
giej stronie, albo raczej nie będzie przysługiwała tylko słabszej stro¬ 
nie, Litwie, gdyż strona silniejsza, Polska, taktycznie zawsze będzie 
mogła korzystać z tego prawa przez wyzyskanie dla swych celów 
podległego sobie ustawodawstwa ogólnie państwowego. 

A więc prawo Litwy do samodzielnego pertraktowania z innt- 
mi państwami w kwestjach ekonomicznych bezwarunkowo będzie 
ograniczone przez ogólne ustawy państwowe. Umowy handlowe 
z zagranicą zawierane będą przez rząd Państwa, nie zaś przez przed¬ 
stawicieli jego części autonomicznych. 

Teraz znów powstaje pytanie kardynalne: czy w tych wypad¬ 
kach przedstawicielom Litwy będzie przysługiwało prawo odrzucenia 
umów będących w sprzeczności z żywotnymi interesami kraju? Czy 
będą mieli rów^e prawa z przedstawicielami Polski i czy będą w jed¬ 
nakowej z nimi liczbie? 

Jeżeli na te pytania konstytucja ogólno-paristwowa odpowie 
twierdząco, wtedy Państwo Polsko-Litewskie nie będzie w stanie 
.zawrzeć prawie żadnej umowy handlowej z sąsiedniemi państwami, 
gdyż każda umowa, która będzie pożyteczną Polsce przemysłowej, 
n’e pożądaną będzie dla Litwy rolniczej i naodwrót, a więc każda ze 
stron równouprawnionych a krzywdzonych Wypowie stanowcze „y^to", 
nie pozwalam. 

Pozostaje jedyne wyjście: umowy handlowe z innemi państwa¬ 
mi zawierane będą przez Państwo Polsko-Litewskie za pomocą insty¬ 
tucji państwowych (rząd, parlament), w których będą uczęstniczyli 
przedstawiciele Litwy i Polski w nierównej liczbie, praw iopodobnie 
w liczbie proporcjonalnej wielkości tej i drugiej strony. Z tego wy¬ 
nika, że pr y rozstrzyganiu najżywotniejszych dla 
siebie, podstawowych kwestji ekonomicznych, Lit¬ 
wa będzie miała zawsze mniej głosów, ja!: również 
mniej praw niż P.olska. Przez to całe życie ekonomiczne kraju 
naszego uzależni się ściśle od woli i potrzeb Polski przemy¬ 
słowej, której interesy ekonomiczne są i będą najzupełniej sprzeczne 
z interesami Litwy rolniczej. 

Wobec tego przyszła swoboda gospodarcza kraju naszego 
i gwarancja prawna od wyzysku jego przez Państwo, właściwie przez 
Naród Polski, w razie zawarcia unji, przedstawia się w postaci „swo¬ 
body" konia, któremu spętano nogi, przywiązano w jeduem miejscu 
i kazano „swobodnie" wyszukiwać pokarmu dla siebie. 

Niech, naprzykład, szanowny czytelnik wyobrazi sobie ekono¬ 
miczną „swobodę" rolnika naszego, któremu Państwo Polsko-Litew¬ 
skie, t j. (jeszcze raz to podkreślam) faktycznie Naród Polski, wsku¬ 
tek umów handlowych chociażby i nie bardziej uciążliwych, niż te, 
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które byty obowiązujące w czasach panowania Rosji, każe sprzeda¬ 
wać zboże swoje po 70—80 kop. za 1 pud, gdy tymczasem tuż, 
zagranicą on mógłby wziąć za nie po 1 rb. 50 k. — 2 rb.; każe 
kupować żelazo po 1 rb. 40 k. za 1 pud, gdy tymczasem tuż za¬ 
granicą państwa żelazo nawet lepsze kosztuje po 39 kop.! Ile przy 
tych warunkach pozostanie rolnikowi naszemu zarobku, t. j. wyna¬ 
grodzenia za ciężką jego pracę, niech szanowny czytelnik sam dobrze 
obliczy. 

Nie mówiąc już o tem, że stosunek pomiędzy dochodem a wy- 
datkami rolnika naszego w Państwie Polskiem będzie znacznie gor¬ 
szy, niż wyżej przytoczony, w skutek tak potwornych długów i wy¬ 
datków państwowych, jakich nie znała naw^et Rosja, Państwo Polsko- 
Litewskie zmusi rolnika do zapłacenia ze swego żebraczego zarobku 
lwiej części długów rosyjskich, niemieckich i austrjackich, jako też 
i kosztów wojny, którą obecnie toczy i oczywiście długo jeszcze bę¬ 
dzie toczyła Polska z sąsiadami: z Rosją, Niemcami, Ukraińcami, mo¬ 
że być nawet z Rumunami lub jeszcze z kmś innym, — przede- 
wszystkiem zaś z... samą Litwą!!! 

I oto, gdy już rolnik nasz sprzeda za połowę i rankj ceny 
owoce pracy swojej, gdy wdwójnasób, wtrójnasób zapłaci za żelazo 
lub wyroby z niego, za naltę, za manufakturę i t. p., gdy ogromną 
;zęść pozostałego zarobku odda Pań twu, wtedy dopiero to ostatnie 
łaskawie pozwoli naszemu rolnikowi „swobodnie" rozporządzić się 
pozostałością (której prawne zupełnie nie pozostanie!) dla zaspokoje¬ 
nia potrzeb krajowych, jako to: na utrzymanie administracji krajo¬ 
wej, na utrzymanie szkół, szpitali, przytułków, na budowę dróg,, 
mostów, na polepszenie roli, na pomoc be rolnym i t. d. 

Tak się zarysowuje w przyszłości „swoboda" ekonomiczna na¬ 
szego kraju po‘ połączeniu się jego z Polską, tak się przedstawiają 
i gwarancje praw ekonomicznych ludności miejscowej. Kto skorzysta 
z takiej „swobody", niech się szanowny czytelnik domyśli. 

Zupełna wolność polityczna, niezależność jakieg > kraju na tem 
się zasadza, że kraj ten sam stanowi o swoim losie, pertraktuje z 
sąsiedniemi państwami, zawiera umowy, jakie mu są pożyteczne, to¬ 
czy wojny lub zawiera pokój, gdy to uważa za stosowne i zgodne 
\ żywotnemi interesami kraju, nie jest obowiązanym prosić o poz¬ 
wolenie na wykonanie tych lub ow ł ych kroków polityczny cli i nic 
ma potrzeby nikomu dawać spraw-ozdania ze sw ? ych czynności. 

Jednym słowem, naród wolny, niezależny uprawia swą polity- 
:ę zewnętrzną, jako też i wewnętrzną w tym kierunku, który najle¬ 
piej odpowiada żywotnym jego interesom. 

Litwa właściwa, naprzykład, jako kraj rolniczy, oczywiście bę¬ 
dzie się starała uprawiać sw r ą politykę zagraniczną w tym kierunku, 
•Ty najskuteczniej bronić interesów rolnictwa .swego, któr będzie 
>odstawą dobrobytu całego państwa. W tym celu Litwa najprawdo¬ 
podobniej postara się wstąpić w bliższą styczność z temi państwami, 
.itórych interesy materjalne są zg< dne z jej interesami, a które za¬ 
razem nie są o tyle silne, by mogły stłumić jej wolność. Więc. 
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oczywiście Litwa nie będzie mogła wejść w bliższe stosunki politycz¬ 
ne ani z przemyslowemi Niemcami, ani też z olbrzymią Rosją. Natural¬ 
niej dla Litwy będzie łączyć się z mniejszemi państwami rolniczemi, 
jako to: z Łatwją, z Estonją, gdyż wszystkim tym państwom jedna¬ 
kowo będzie chodziło o obronę .swych interesów ekonomicznych od 
wyzysku silniejszych państw przemysłowych, zaś terytorjów swoich— 
od zakusów Rosji, która długo nie zapomni „swoich" wybrzeży 
nadbałtyckich, lub od zakusów Niemiec, wciąż jeszcze mówiących o 
swem „posłannictwie kulturalnem“ w prowincjach bałtyckich. 

Oprócz tego dla Litwy właściwej, gdy się ustali jej niezależ¬ 
ność, powstaje jeszcze jedna perspektywa polityczna, o której warto 
pomówić. Mianowicie, Litwa powstająca do nowego życia państwo¬ 
wego nie zdradza najmniejszej chęci do jakichś podbojów terytorjal- 
nych, do nienaturalnego rozszerzania granic. To, co ludzie nieroz¬ 
ważni lub niesumienni nazywają nieraz „zachłannością litewską* c , jest 
niczęm innem, jak tylko dążnością do obrony najżywotniejszych po¬ 
trzeb naszego kraju, najświętszych praw jego do życia samodzielnego 
państwowego w znośnych warunkach ekonomicznych. „Nituzasad- 
nionemi pretensjami* 1 nazywają naprz. dążność nowopowstałego Pań - 
stw ? a Litewskiego do zdobycia Wilna i utworzenia z niego stolicy 
Państwa Ludzie co tak twierdzą oczywiście zapominają lub świado¬ 
mie omijają milczeniem ten lakt, że tysiącami węzłów materjalnych 
i duchowych Wilno związanem jest z naszym krajem, że każdy ka¬ 
myk, każda cegiełka wileńska do naszego kraju należy. Kraj nasz 
nie może rozwijać się swobodnie bez Wilna, które przez kilka wie¬ 
ków było jego centrum ekonomicznem i ^politycznem. Z drugiej 
znów strony Wilno nie może egzystować bez naszego kraju, który 
stworzył i żywił to ęniasto. Oderwane od Litwy, sztucznie przyłą¬ 
czone do Polski, Wilno straciłoby wszelką wartość ekonomiczną i 
musiałoby zejść do poziomu nieznacznego miasta powiatowego, co 
byłoby równoznacznem z jego ostateczną ruiną Znaczenie polityczne 
Wilno zachowałoby li tylko ujemne: przez kilka wieków pozostałoby 
ziarnem niez ody i przyczyną walk pomiędzy Litwą a Polską. Czy by 
wiele wygrało Wilno na tern, niech rozważą jego mieszkańcy *). 

Więc dążenie Litwy do zdobycia Wilna i utworzenia z niego 
miasta stołecznego bynajmniej nie jest objawem „zachłanności" li¬ 
tewskiej: jest to dążność bardzo naturalna, usprawiedliwiona i jedna • 
kowo korzystna dla obu stron, dla Litwy zarówno jak i dla Wilna. 

Poza tym objawem „zachłanności** Litwa nie zdradza chęci do 
rozszerzania granic kosztem obcych terytorjów. Nie ma zamiaru ro¬ 
bienia tego chociażby w dalszej nieco przyszłości; owszem, jej dzia¬ 
łacze polityczni i społeczni nieraz wygłaszali zdanie, że Litwa postara 
zneutralizować się na wszystkie czasy t. j. wyrzec się zamiaru 
prowadzenia wojn, i wymówić sobie nietykalność granic, jak było to 
dotychczas ze Szwajcarją i Belgją, które znajdowały się pod obroną 


*) Obszerniej o tem patrz broszurę M. P. 0 przyszłość miasta Wilna i gu- 

bernji Wileńskiej, Wilno, 1918, wyd. „Nowin Litewskich*. 



prawa międzynarodowego. Prawda, dzieje niedawne dowiodły, że i 
prawa państwa neutralnego mogą być pogwałcone. Niemcy bowiem 
w r. 1914 brutalnie przeszli granicę Belgji wbrew protestom rządu 
belgijskiego, natomiast fakt ten był podstawą prawną do wypowie¬ 
dzenia wojny Niemcom przez Anglję. 

Z historji całej tej wojny widzimy, że pogwałcenie praw Belgji 
neutralnej i skutki tego dla Niemiec pozbawiły resztę państw woju¬ 
jących zamiaru pogwałcenia nietykalności innego państwa neutralnego, 
Szw T ajcarji, chociaż okazje ku temu przedstawiały się nieraz tak jed¬ 
nej, jak i drugiej ze stron walczących. 

Wynika z tego, że możebność i realne znaczenie neutralizowa¬ 
nia się jakiegoś państwa wcale nie jest mrzonką polityczną, i Litwa, 
w razie zadowolenia słusznych jej dążeń terytorjalnych, może 
pozostać po wszystkie czasy państwom neutralnem, a więc nie będzie 
miała potrzeby utrzymania wojska stałego, zadowoli się milicją naro¬ 
dowy, gdyż nie będzie potrzebowała obawiać się wojen z sąsiadami. 
Ileż to sił narodowych i środków zaoszczędzi się tym sposobem dla 
ludności naszego kraju! 

Ale jeżeli dążności Litwy ku neutralności nie stanie się zadość, 
w tym wypadku Litwa, jako państwo niewielkie a nie dążące do 
zdobyczy terytorjalnj^ch, będzie lepiej zagwarantowanem od wszelkich 
awantur wojennych, niż każde inne większe państw T o, jak, naprzy- 
kład, państwo Polskie. Potwierdzają to doskonale wypadki lat ostat¬ 
nich: gdy bowiem większe państwa całego śwdata zostały pomimo- 
woli wciągnięte w wir wojny wszechświatowej, państwa mniejsze, 
znajdujące się w Europie w samem ogniu wojny (Holandja, Danja, 
Szwecja. Norw r egja) pozostały w spokoju, ogromnie na tern wy¬ 
grywając. 

W przyszłości, o ile zostanie przyznaną niezależność jeszcze 
kilku małym państw T om w Europie (Litw r a, Finlandja, Estonja, Łat- 
wja), znacznie zwiększy się pewność tego, że Litwa, nawet nie neu¬ 
tralizowana jurydycznie, będzie mogła faktycznie zachować neutral¬ 
ność w razie zatargu pomiędzy innemi państwami sąsiedniemi. 

Zupełnie co innego oczekuje Litw T ę w razie jej połączenia się 
z Polską, która jako jeden z większych narodów, zawsze miała i w 
przyszłości uiewątpliwie będzie miał dużo zamiarów ambitnych i nie 
pozbędzie się ich, jako kraj o dążnościach imperjalistycznych oraz 
zachłannych w stosunku do innych krajów i narodów 7 , będzie miewać 
częste zatargi orężne z sąsiadami. 

Że nie są to bezpodstawne przypuszczenia, dowodzą wypadki 
choćby tylko roku ostatniego. Oto bowdem Polska stoczyła już wal¬ 
ki o Litwę, zagarnęła Grodno, Wilno i Dyneburg, chcąc przez cudze 
terytorjum zdobyć dostęp do morza Bałtyckiego... 

Doskonale rozumiemy, że Polsce potrzebny bardzo dostęp do 
morza, lecz jeżeli terytorjum polskie jest odgrodzone od tego morza 
o kilka set wiorst przez ziemie cudze, zdawałoby się pozostaje jedy¬ 
na droga dla dopięcia tego celu, droga umów dobrowolnych, szcze¬ 
gólniej jeżeli wchod'4 w grę takie państwo, jak Litw r a, które za pew- 
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ne korzyści ekonomiczne ze strony Polski gwarantuje jij wełny 
dostęp do morza. 

Lecz Polska chce utorować sobie drogę przez Litwę siłą oręża, 
zapominając o tern, że czasami oręż przynosi posiadaczowi jego wię¬ 
cej szkody, niż korzyści... Zapomina Polska, że słabej Litwie, nawet 
pomimo jej chęci mogą przyjść z pomocą inne narody zbrojne, 
a wtedy jeszcze niewiadomo, na czem się skończy dostęp do morza 
przemocą zdobyty. 

Idźmy dalej. Dajmy na to, Polska zagarnęła Litwę siłą zbrojną 
i zdobyła sobie dostęp do morza Bałtyckiego. Jesteśmy przekonani, 
że na tern Polska nie poprzestanie z powodów następujących. 

Jedyny dostęp do morza przez tery tor jum podbite, zamiesz¬ 
kałe przez ludność wrogo usposobioną do narodu polskiego, będzie 
zawsze zagrożonym przez wrogów zarówno wewnętrznych jak też 
i zewnętrznych, tembardziej, że terytorjum to będzie położone na 
końcu długiego półwyspu terytorjum państwowego. Niemcy, naprzy- 
kład, lub Rosja w każdej chwili mogłaby uderzyć • na to terytorjum 
wystające, a więc Państwo Polskie w r kilka dni może stracić i dostęp 
do morza i razem z tera całą swą ilotę. Polska oczywiście nie za¬ 
dowoli się taką perspektywą i zechce za wszelką cenę rozszerzyć to 
niebezpieczne terytorjum. Ztąd — znów wojny, znów straszny cię¬ 
żar dla Narodu Polskiego, a jednocześnie dla innych narodów 
wchodzących w skład Państwa Polskiego. 

feżeli i w tym wypadku Polska wyjdzie zwycięzko, natych¬ 
miast powstanie przed, nią inne zadanie ekonomiczne i polityczne. 
Mianowicie jedyne dostępne a daleko położone od Polski wybrzeże 
morskie okaże się nie wystarczającem i niedogodnem, a nawet nie- 
bezpiecznem dla Państwa Polskiego. Ztąd — dążność Państwa do 
zdobycia nowego wybrzeża prawdopodobnie przez te terytorja, przez 
które płynie Wisła, a o które już i teraz prowadzą walki Polacy. 
Ztąd — nowe wojny z Niemcami i z ich sprzymierzeńcami. Naj¬ 
prawdopodobniej sprzymierzeńcem Niemiec w tym wypadku będzie 
Rosja, a więc Litwa znów znajdzie się w ogniu dział*.ń wojennych! 

W razie pomyślnego wyniku i tych walk o nowy dostęp do 
morza Bałtyckiego, Polska niebawem przystąpi do wcielenia w życie 
stworzonego kiedyś przez Litwę, później zaś przywłaszczonego przez 
Polskę hasła „od morza do morza’*. 

Hasło to wygłaszane jest nawet juz i teraz, lecz w warunkach 
obecnych może ono wzbudzać li tylko uśmiech na ustach każdego 
poważnego człowieka, gdyż naród Polski dziś nie posiada żadnych 
danych materjalnych ani też prawnych do uwzględnienia tak daleko 
sięgających aspiracji pewnych rozgorączkowanych patrjotów polskich. 

Co innego będziemy mieli w przyszłości. Skoro tylko Polska 
zwycięży Rosję i Niemcy, wzmocni się na wybrzeżu Bałtyckim 
i zagarnie w rezultacie tych wojen Wołyń i Podole (Polska i teraz 
nawet sięga po te kraje!), zaraz powstanie nowe zadanie — dostępu 
do morza Czarnego, wcielenia zasady „od morza do morza**... Ztąd 
nowe wojny z Rosją lub z Ukraina, a może również z Rumunją. 
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Oto przyszłość Polski! 

I cpż my widzimy w tej przyszłości? — Wojny, wojny i woj¬ 
ny o cudze ziemie!... 

Wygrają na tych wojnach intendanci, fabrykanci, spekulanci i.,, 
zwyczajni oszuści... 

A Lud Polski; a narody, w skład Państwa Polskiego wchodzą¬ 
ce? Co one zyskują? 

Zyskują to, co miał w ciągu pierwszych czterech lat wojny 
obecnej zwycięski Naród Niemiecki a z nim razem część Narodu 
Polskiego, co zyskał obecnie zwycięski Naród Francuski, Angielski, 
Włoski, mianowicie: żałobę powszechną po miljonach zabitych, cho¬ 
roby, kalectwo fizyczne i moralne, ruinę materjalną obok bajecznych 
majątków, nagrabionych przez nieuczciwych i okrutnych ludzi wszel¬ 
kiego rodzaju... 

Oto co ma spotkać Naród Polski w razie pomyślnych wy— 
ników polityki obecnie uprawianej przez swych kierowników. 

A jeżeli w tych walkach nieskończonych pośliznie się Państwu 
Polskiemu noga, co wtedy czeka Naród Polski i inne narody z nim 
złączom?... Warto, aby ludność kraju naszego dobrze się zastanowiła 
nad tern! Rezultaty wojny dzisiejszej dowiodły niezbicie, że żadna 
wygrana wojna nie może powetować oiiar położonych na szali zwy¬ 
cięstwa tembardziej, że państwo zwyciężone najczęściej nie jest w 
możności ' wypłacenia nawet części kosztów zwycięzcy, gdyż same 
zostanie biednem, zrujnowanem i zburzonem. 

Nowopowstające Państwo Litewskie dobry ma przykład takie¬ 
go objawu: z ostatniego straszliwego huraganu wojny, który szalał 
w Europie w ciągu pięciu lat najlepiej, w 7 yszły cało niewielkie a zwy¬ 
cięskie narody Anglji, Francji i Włoch lub małe narody i państwa, 
jak naprz. Holandja, Danja, Szwecja, które nie rzuciły się skwapliwie 
na łup oczekiwany. 

Wszystkie wyżej przytoczone okoliczności, jak również znane 
cechy charakteru ludności kraju naszego dają rękojmie tego, że Litwa 
nie tylko teraz, lecz i w przyszłości będzie unikała wszelkich zatar¬ 
gów zbrojnych z sąsiadami, o ile jej słuszne żądania co do Wilna 
zostaną uwzględnione przy odbudowie Państwa Litewskiego. 

I otóż znowu spotykamy się z niedającą się pogodzić sprzecz¬ 
nością dążności politycznych Litwy a Polski: Litwa, jako jednostka 
polityczna nieduża, o wymaganiach i aspiracjach umiarkowanych bę¬ 
dzie dążyła do pokojowego załatwienia wszystkich zatargów z sąsia¬ 
dami, zawczasu wyrzeka się wszelkich zakusów terytorialnych. Polska 
zaś, jako państwo większe, poszukujące nowych rynków zbytu dla 
produktów przemysłu swego i zmuszone nawet siłą zbrojną toro¬ 
wać sobie drogę do tych rynków i do morza; jako państwo, kiero¬ 
wana przez naród o wielkiej ambicji narodowej, będzie dążyta do 
podboju obcych krajów, będzie musiała toczyć ciągłe wojny z innemi 
państwami. 

Oczywiście Litwa nie będzie miała żadnego wyrachowania 
trwonić bogactwa swoje i posyłać na rzeź i męczarnie swe dzieci 
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dla popierania przemysłu polskiego przez zdobycie dla niego nowych 
rynków. Litwa będzie się sprzeciwiała temu na wszelkie sposoby. 
Ztąd wyniknie nieustanna walka polityczna wewnątrz Państwa Pol¬ 
sko-Litewskiego. 

Jeżeliby przytem Litwie nadane zostało prawo „veto“ (nie po¬ 
zwalam) w kwestjach polityki zewnętrznej, Państwo Polsko-Litew¬ 
skie wogóle nie byłoby w stanie uprawiać polityki zewnętrznej, gdyż 
wobec zasadniczej sprzeczności ciążeń politycznych dwóch części 
Państwa, w każdej prawne kwestji Litw 7 a albo też Polska korzystałaby 
z tego prawa. Wywiązałby się taki stan rzeczy, który by uniemożli¬ 
wił egzystencję samego Państwa i musiał doprowadzić je do osta¬ 
tecznej zguby, jak to kiedyś z Rzeczpospolitą Polsko-Litewską już 
się było wydarzyło. 

Pozostaje jedno wyjście, mianowicie, że prawo „veto“ nie bę¬ 
dzie przysługiwało ani jednej ani drugiej ze stron połączonych. 

A więc wówczas Litw^a, której przedstawiciele w sejmie pań 
stwowym pozostaną zawsze w mniejszości, będzie zmuszona zawsze 
i wszędzie czynić wolę Narodu Polskiego, chociażby to jej miało 
przynieść ogromną krzywdę. 

Pozatem, kto wogóle będzie stanowił o tern, jakie prawa bę¬ 
dą nadane pojedyńczym częściom Państwa Polsko-Litewskiego, t. ]. 
Polsce i Litwie? 

Oczywiście uczyni to ogólno państwowy Sejm Ustawodawczy 
w Warszawie. A więc konstytucje dia pojedyńczych części Państwa 
wyda Sejm, w którym przedstawiciele Litwy będą znajdowali się w 
znacznej mniejszości. 

To znaczy, że nawet konstytucja kra;ow\i, która ma rzekomo 
bronić ludność miejscówką od wyzysku ekonomicznego i ucisku poli¬ 
tycznego ze strony Narodu Polskiego, zostanie zatwierdzoną przez 
Sejm Państwa, t. j. iaktycznie narzuconą Litwie przez Naród Polski. 

Tak oto przedstawiają się w przyszłości „gwarancje* praw 
Litwy i jej ludności! 

Lecz może prawa nasze w Państwie Polsko-Litewskiem zagwa¬ 
rantowane zostaną od wszelkich zamachów 7 przez tak zwane traktaty 
gwarancyjne, t. j. przez zobowiązanie się Państwa przed innemi 
państwami, które dały mu życie, czyli przed państwami obecnej koa¬ 
licji antyniemieckiej? 

Jest to bardzo możebne, bo już i obecnie zawarty pomiędzy 
Polską a jej protektorami Francją, Anglją i inn. traktat nazwę gwa¬ 
rancyjnego noszący, a obowiązujący Naród Polski do szanowania 
praw mniejszości narodowych. Zobaczymy teraz, jakie skutki dla 
Państwa Polsko-Litewskiego mogą mieć w przyszłości podobne trak¬ 
taty gwarancyjne. 

Jeżeli Państw r o Polskie będzie się kierowało przepisami trak¬ 
tatów gwarancyjnych, to musi zostać skrępowanem w swych czyn 
nościach politycznych i gospodarczych, gdyż interesy odmiennych 
krajów i narodowości, obszary Państwa zamieszkujących, jak już wi¬ 
dzieliśmy, są i będą najzupełniej sprzeczne, a więc każda, odosobnio- 
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na tery tor jalnie lub narodowo grupa ludności będzie się starała pa¬ 
raliżować wolę innych grup, dążąc do zupełnego wyzwolenia się 
/ pod opieki polskiej. Pojedyócze składowe części Państwa albo po- 
jedyńcze narodowości będą szukały uprawnionej przez traktaty opie¬ 
ki innych państw. 

Stąd wyniknie wieczne wtrącanie się obcych do spraw wew¬ 
nętrznych Państwa Polsko-Litewskiego, co musi niezawodnie do- 1 
prowadzić je do zguby. Widzimy bowiem z historji, do czego do¬ 
prowadziła byłą Rrzeczpospolitę Polsko - Litewską opieka Rosji, 
Anglji i Niemiec rad dysydentami w Polsce. 

Jeżeli zaś Naród Polski przy tworzeniu swego państwa z ko¬ 
nieczności zgodzi się przyjąć traktaty, obowiązujące go do uszano¬ 
wania praw mniejszości, a później nie zechce ich wypełniać, mniej¬ 
szości narodowościowe lub terytorjalne znów zaw T ezwą pomocy ob¬ 
cej przeciwko Państwu Polsko - Litewskiemu i wcześniej lub później 
wywołają niechybny rozkład tego ostatniego na jego części 
składowe. 

Niema nic w r tern dziwnego, gdyż czy to Litwini czy Biało¬ 
rusini lub Ukraińcy zmuszeni przemocą do uznania nad sobą władzy 
polskiej, będą zwalczali ją na wszelkie sposoby. Znamy dobrze Naród Li¬ 
tewski, jego powolny a umiarkowany charakter, lecz musimy stanow¬ 
czo oświadczyć, że w razie przymusowego przyłączenia do Polski, 
Litwini zostaną nieubłaganymi spiskowcami, wykonawcami wszelkich 
idei przewrotowych i burzycielskich, wejdą w stosunki z najskrajniej- 
szemi prądami politycznemu i społecznemi w Polsce, połączą się z 
Rusinami, Białorusinami i Niemcami, znajdującymi się w granicach 
Państwa Polsko - Litewskiego, i wspólnemi siłami wysadzą w powie¬ 
trze nienawistne im wszystkim Państwo... 

Czy więc budowane na takich lundamentach przez szowini¬ 
stycznych polityków polskich Państwo, w którem będą nieustannie 
toczyły się zażarte, częstokroć krwawe walki pomiędzy rozmaitemi 
narodowościami i krajami, a które zawczasu skazane będzie na rych ¬ 
ły rozkład, ma być dla Narodu Polskiego ideałem państwa? 

Bardzo wątpimy. 

Jeszcze bardziej musimy wątpić, by który z narodów, zagar¬ 
niętych przemocą pod panowanie Polski, uchylił czoło przed takim 
ideałem. 

Nie powinniśmy się dziwić, że uświadomieni pod względem na¬ 
rodowym a nawet każdy nie zaślepiony agitacją szowinistyczną Po¬ 
lak z Litwy stanowczo sprzeciwia się temu, by nasz kraj został pro¬ 
wincją Polski. Spodziewamy się, że każdy bezstronny Polak rdzenny 
musi nieprzychylnie zapatrywać się na budowanie Państwa Polskiego 
drogą przemocy i gwałtu nad słabszymi sąsiadami, gdyż wie, że tą 
drogą nie zgotuje się w przyszłości szczęścia Narodowi Polskiemu. 

Wysnuwając wnioski z tego wszystkiego, co było powiedziane 
o przyszłych losach Państwa Polsko-Litewskiego, musimy stanow- 
czo stwierdzić {akt, że wejście Litwy w skład Państwa Polskiego nie 
uszczęśliwi go i nie da nic, oprócz zaciętej walki o niezależność. 
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Naród Polski też nie skorzysta z przymusowego przyłączania Litwy 
do Państwa swego, gdyż nieustanne walki wewnętrzne oraz wtrąca¬ 
nie się obcych do spraw państwowych stanowczo Polskę osłabią. 

A więc my, synowie Litwy, mamy prawo zwrócić się do Na¬ 
rodu Polskiego z gorącą prośbą, by w imię przeszłej wspólnej nie¬ 
doli naszej, w imię przyszłych dobrych przyjaznych stosunków są¬ 
siedzkich zaniechał wszelkiego gwałtu nad Litwą. 


Stosunki narodowościowe. 

Historycy i kronikarze wszystkich narodowości, jak również 
i polscy, jednogłośnie uznają, że na t. rytorjach wyżej zakreślonych 
Litwy właściwej od niepamiętnych czasów zamieszkiwał lud o od¬ 
rębnej kulturze, mówiący językiem odrębnym. Ludność ta z biegiem 
czasu urosła w naród Litewski, który przez pomrok ; dziejowe, 
przez setki lat męczeństv/a moralnego zachował odrębność narodową, 
czul zawsze tęsknotę do utraconej wolności i żył w marzeniach 
o lepszej przyszłości, o wyzwoleniu się politycznemu 

Naród Litewski, jako nieliczny w porównaniu z sąsiedniemi 
narodami, Rosyjskim i Niemieckim, które trzymały go w swych 
szponach przez długie lata, nie mógł wyzwolić się z niewoli poli¬ 
tycznej o własnych siłach, to też musiał poprzestać na pielęgnowa¬ 
niu tylko tęsknoty do wolności politycznej. Nie powinniśmy dziwić 
się temu, gdyż narody znacznie od nas liczniejsze i silniejsze pod 
wielu względami, jak naprzykł., Naród Polski, Czeski też musiały 
ponosić uciemiężenie polityczne i narodowe. 

Lecz czasy się zmieniły. Potworne smoki polityczne jakiemi 
były pańswa: Rosyjskie, Niemieckie, Austiijackie padły bezsilnie po 
czterech latach krwawego huraganu wojny. Narody przez nie ciemię¬ 
żone, poczuły się wolnemi i, aczkolwiek zmęczone i wyczerpane przez 
przymusowy przelew krwi dla obcych ideałów zbójeckich, rzuciły się 
do budowy lepszej przyszłości dla siebie. Naród litewski nie pozostał 
po za niemi, owszem był on jednym z pierwszych z grona narodów 
uciemiężonych, który wyraził swą wolę ku utworzeniu niezależnego 
bytu państwowego i wolę tę wprowadził w czyn wobec całego świata, 
przez szybko zorganizowane instytucje społeczne i państwowe. 

Nie są te organizacje doskonałe, dużo pozostawiają do życzenia. 
Lecz nie powinno nas to dziwić, gdyż na świecie nigdy nie bvło 
doskonałości, szczególnie zaś nigdzie nie widzimy jej obecnie. Wi¬ 
dzimy bowiem, że nawet bardzo kulturalne narody me stworzyły w 
obecnym czasie żadnej instytucji, któraby była wzorem doskonałości; 
wszystkie w większym lub mniejszym stopniu są niedoskonałe. Wnio¬ 
skując z tego, powinniśmy przyznać, że ża4en z narodów, ani wol¬ 
nych ani też uciemiężonych, nie zasłużyły na byt niezależny, gdyż 
wszystkie prawie ich instytucje państwowe okazały się niedoskonałemu 
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A jednak nie odmawiamy z tego powodu prawa tym narodom 
do tworzenia niezależnego bytu państwowego, więc nikt nie powi¬ 
nien zaprzeczać tego prawa i narodowi Litewskiemu. 

Historja świat obfituje w przykłady strasznych niesprawied¬ 
liwości, krwawych krzywd, czynionych całym narodom i państwom. 
Nie gwarantowani jesteśmy od tego, że nie stanie się to i teraz, że 
po jednych potworach politycznych, przez wojnę zgniecionych, nie 
przejdą inne i nie zakują w kajdany wyzwolonych narodów. Pierwszy 
dowód, że przypuszczenie te nie jest bezpodstawne, mamy w tym 
fakcie, że nowopowstałe Państwo Polskie już ma wolę skrępowaną 
przez różne misje państw koalicyjnych, finanse zaś państwowe obcią¬ 
żone potwornymi długami... Nic zważano, że naród polski ma naj¬ 
świętsze prawo nie poczuwać się do odpowiedzialności za długi, za¬ 
ciągnięte przez byłych jego ciemiężycicli i bez hpoważnienia, a nawet 
przeciwko żywotnym interesom narodu; że przeciwnie, naród polski 
ma moralne prawo wymagać, by mu wypiacono odszkodowanie za¬ 
równo za zrujnowaną w czasie wojny gospodarkę, jatc i za wszystkie 
krzywdy materjalne, których doznawał ze strony swych ciemięży- 
cieli przez długie lata niewoli... 

Lecz dzisiejsi twórcy sprawiedliwości świata inaczej rozumują. 
Widząc, że ich dłużniczki (Rosja, Niemcy i inne państwa zwyciężone) 
nie są w stanie uiścić się z długów, obciążają niemi narody, gra¬ 
bione dotychczas przez tych dłużników. Jak wygląda teorja taka za¬ 
stosowana w życiu prywatnem, postaramy się wyjaśnić następnym 
porównaniem. Dajmy na to, ktoś nierozsądny pożyczył jakiemuś sza- 
chrajowi znaczne sumy. Gdy zaś ten ostatni zbankrutował, nieroz¬ 
ważny długodawca, nie chcąc się zgodzić z tern, że jego pieniądze 
mogą zginąć jeżeli nie w całości, to przynajmniej w znacznej części, 
zmusza z orężem w ręku podwładnych swego dłużnika, aby wypła¬ 
cili długi swego pana i ciemiężyciela... Każdy chyba zgodzi się na to, 
żęto byłoby największą niesprawiedliwością i okrucieństwem względem 
ludzi niewinnych. To samo musimy powiedzieć i o czynach dzisiej¬ 
szych sędziów świata. Gdy więc sprawa sprawiedliwości znajduje się 
obecnie w takiem stadjum, nie zadziwi nas zbytnio, jeżeli w^s/ystkie 
narody wyzwolone wkrótce znów się znajdą w szponach innych po¬ 
tworów politycznych, ssących do ostatka krew swych ofiar. Pierwsze 
tego zaczątki już widzimy. Dalej będzie nie lepiej... Lecz wkrótce 
narody wyzyskiwane ekonomicznie wystąpią do bezwzględnej walki 
z nowymi ciemiężycielami. Jeszcze bardziej zaciętą walkę poprowadzą 
narody, dążące do niezależności, które będą jej pozbawione. Ponieważ 
zaś w takim stanie znajdą się nie dw^a lub trzy narody, lecz znaczna 
ich liczba, więc walka będzie wszechświatową, okrutną, a przynoszącą 
ostateczną zgubę ciemiężcom... Nastąpi to rychlej, niż przypuszczają 
politycy i dyplomaci, gdyż uświadomienie ludów nawet najbardziej 
zacofanych postępuje naprzód krokiem nader szybkim. 

Przechodząc teraz do przyszłych stosunków polsko-litewskich, 
musimy przt.de wszystkiem zapamiętać, że naród litewski świadomie 
dąży do zupełnej niezależności politycznej. 
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Więc jeżeli z powodu stosunkowej swej słabości zostanie zmu¬ 
szony za pośrednictwem oręża do wejścia w skład Państwa Pol¬ 
skiego, nie zadowoli się on swym losem, lecz poprowadzi zaciętą a 
bezwzględną walkę przeciwko Państwu i Narodowi Polskiemu. A nie 
będzie samotnym w tej walce: w samem Państwie Polskiem będzie, 
miał spólników w narodach: Ukraińskim, Białoruskim, Niemieckim 
i Żydowskim, i wć wszystkich buntowniczych warstwach społeczeń¬ 
stwa... Wiernymi sprzymierzeńcami Narodu Litewskiego będą wszy¬ 
stkie uciemiężone narody całego świata,x które niewątpliwie rychło 
zorganizują się dla krwawej a ośtatecznej walki z uciskiem.' Nie w 
stanie będą ukołysać Narodu Litewskiego słodkie piosenki o brater¬ 
stwie i równości, śpiewane przez tych, którzy wyrwali mu jego 
wolność: zacięta a nieustanna walka o wyzwolenie będzie jego has¬ 
łem, zaś żądza krwawej zemsty będzie jego gwiazdą przewodnią... 

Przeciwko tym nieuniknionym chorobom przyszłego Państwa 
Polskiego — Litewskiego, których istnienia nie mogą zaprzeczać na¬ 
wet najzapaleńsi stronnicy unji, przewiduje się jeden argument, 
rzekomo gwarantujący dla Polski ogromne korzyści unji. Co prawda 
argument ten nie wypowiada się otwarcie i oficjalnie, lecz jedynie 
w poulnych rozmowach w nieobecności najbardziej zainteresowanej 
strony, t. j. litewskiej, opierający się na przypuszczeniu, że w razie 
połączenia Litwy z Polska warstwy społeczne oraz te masy ludności 
miejscowej, które poddały się wpływom polskim i obecnie uważają 
się za polskie, znacznie się zmocnią narodowościowo pod dodatnim 
wpływem państwowości polskiej, zwiększą się liczebnie kosztem ma* 
łouświadomionych mas litewskich, szczególniej na wschodnich kresach 
i tym sposobem obezwładnią Litwę politycznie i udaremnią wszyst¬ 
kie burzycielskie zamachy Narodu Litewskiego... 

Na podstawie licznych znajomości osobistych z przedstawiciela¬ 
mi społeczeństwa polskiego w Litwie i dysput z niemi autor sta¬ 
nowczo twierdzi, że wyżej przytoczony argument rzeczywiście tkwi 
w głębi duszy stronników unji Polsko-Litewskiej. Nie mamy po 
trzeby podkreślać, że tu mowa tylko o stronie polskiej, gdyż wśród 
Litwinów niema wogóle ani jednej grupy społecznej, któraby stała 
na gruncie unji państwowej z Polską. 

Zobic^.ymy teraz, o ile uzasadnionym jest argument powyższy. 

Przedewszystkiem. zaznaczyć należy, że ludność miejscowa, 
obecnie uważająca się za polską, za takową uważać się zaczęła sto¬ 
sunkowo niedawno. Faktem jest, że cala szlachta litewska i miesz¬ 
czaństwo mniej więcej do połowy 19-go wieku uważały się za lite w 
skie, chociaż mówiły przeważnie po poLku. Niema w tern nic dziw¬ 
nego, gdyż w samej Polsce klasy wyższe przez długie lata także 
posługiwały się obcemi językami, nie zaś mową miejscowej ludności. 
S/lachta polska przez kilka witko o uważała za niewłaściwe mówić 
lub pisać po polsku, więc też mówiono po łacinie; stąd nawet po¬ 
zostało dziwne pojęcie: „gente poonus. natione latinus" („z pocho¬ 
dzenia jest.m polakiem, z języka Rzymianinem"). W późniejszych 
znów wiekach wyższe klasy polskie używały w domu i w towarzy- 
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stwie prawie wyłącznie języka francuskiego, posiłkując się polskim li 
tylko w stosunkach z klasą niższą ze służbą, z poddanymi i t. p. 
Nie zważając na to, wyższe warstwy społeczeństwa polskiego jednak 
uważały się za polskie i gdy nadszedł czas, wróciły t do języka pol¬ 
skiego. 

Podobnież miała się rzecz i z wyższemi warstwami społeczne- 
mi w Litwie... Szlachta litewska, która mówiła tym samym, co i lud 
językiem, pod wpływem mody zaczęła mówić po słowiańsku; póź¬ 
niej, po połączeniu się z Polską, idąc w ślady szlachty polskiej, po¬ 
częła używać języka łacińskiego, francuskiego i następnie polskiego. 
Za przykładem szlachty litewskiej poszła część społeczeństwa litew¬ 
skiego, starająca się w r ogóle naśladować szlachtę. 

Co prawda szlachta litewska przyjęła obcy język i kulturę pod 
wpływem nie tylko mody. Wskutek różnych okoliczności dziejo¬ 
wych Naród litewski stosunkowo znacznie później niż Polski zaczął 
tworzyć piśmiennictwo, chociaż nie dowodzi to, by był on w dzikim 
stanie przed połączeniem się z Polską. Naród Litewski miał własną 
kulturę, która znalazła swój wyraz w religji, podaniach, obyczajach, 
pieśniach, w instytucjach państwowych, w gospodarce domowej 
i państwowej i t. d. W piśmiennictwie i aktach państwowych po¬ 
siłkował się on językiem słowiańskim, lecz i polskie akty historycz¬ 
ne owych czasów były pisane nie w polskim języku, lecz w ła * 
cińskim. 

Bądźcobądź szlachta litewska po połączeniu się Litwy z Polską 
mogła poczuć kulturalną wyższość szlachty polskiej, posiadającej wię¬ 
cej zewnętrznego blasku i z powodu znajomości języka łacińskiego 
mającej swobodniejszy dostęp do skarbnicy wiedzy. To też wyższe 
warstwy społeczeństwa litewskiego szybko przeszły na ob'y język i 
kulturę szczególniej, gdy do tego przyłączyły się silne wpływy poli¬ 
tyczne. Zachodzi pytanie, czy szlachta litewska przyjmując od Pola¬ 
ków język polski, miała prawo wyzbyć się ojczystego litewskiego 
języka, czy miała prawo tę wiedzę, którą nabywała na uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie lub z piśmiennictwa polskiego zachować 
tylko dla siebie, a nie dać jei swemu narodęwi, za przewodniczkę 
którego i opiekuna uważała się, to rzecz inna. Rozumując bezstron¬ 
nie, musimy dojść do przekonania, że nie powinna była tak postę¬ 
pować, że przeciwnie, należało dzielić się nabytą wiedzą z młodszy¬ 
mi braćmi w ich własnym języku. Jeżeli tego nie uczyniła szlachta i 
wogóle spolszczona inteligencja litewska w owych czasach, gdy lud 
prosty był uważany nie za młodszego brata, lecz za coś niższego, 
jeszcze jest więcej zrozumiałem, możemy to zrozumieć i wytłuma¬ 
czyć, lecz że nie spełniła tego obowiązku w czasach późniejszych, 
gdy już nastąpił znaczny przewrót w stosunkach społecznych, to już 
jest grzechem szlachty i wynarodowionej inteligencji litewskiej. 

Jakkolwiek wszakże znacznie jest wynarodowioną szlachta litew¬ 
ska, do niedawnych, jeszcze czasów 7 nie straciła ona poczucia łączności 
z narodem i prawie dotychczas szlachcic litewski uważał się za Litwi¬ 
na nie tylko w znaczeniu geograticznrm, lecz i w sensie ściśle naro- 
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dowym, podkreślając to nieraz. W ostatnich czasach, gdy Naród 
Litewski wystąpił do walki o język ojczysty i niezależność politycz¬ 
ną, kwestja narodowej przynależności szlachty litewskiej nabrała 
cech ostrych. 

Szlachta, uważająca się dotychczas za litewską, lecz już niepo- 
siadająca litewskiego języka, nie potrafiła zrozumieć potrzeby posiłko¬ 
wania się nim w pracy oświatowej wśród Narodu i oczywiście nie 
mogła stać na czele litewskiego ruchu kulturalnego, Naród zaś Li¬ 
tewski w dążeniach odrodzeniowych poszedł za swymi przywódcami, 
za inteligencją, która wyszła wyłącznie z łona ludu. 

W ślady szlachty litewskiej poszły duchowieństwo i mieszczań¬ 
stwo. Te warstwy społeczne przejęły język polski i wpłynęły ze swej 
strony. na wynarodowienie szerszych mas ludności pochodzenia litew¬ 
skiego. Wskutek spolonizowania się szlachty litewskiej, której obo¬ 
wiązkiem niejako było pielęgnowanie i tworzenie litewskiej kultury, 
wynarodowienie innych warstw społecznych stało się łatwiejszem. 
Powstaje pytanie, jak daleko posunęło się to wynarodowieni.? 

'Ponieważ szersze masy ludności krajowej, uważające się obec¬ 
nie za polskie, przejęły tę polskość tylko w ślad za szlichtą litewską, 
więc nie ulega wątpliwości, że te masy nie mogły zostać bardziej 
polskiemi, niż sama szlachta. 

Jednakże mamy dostateczną ilość dowodów, że szlachta litewska * 
do niedawna jeszcze odczuwała swą łączność z narodem Litewskim, 
a więc możemy tym sposobem stwierdzić lakt, że i reszta ludności 
Litwy uważającej się za polską niedawno jeszcze straciła swą łącz¬ 
ność z Narodem Litewskim. 

Powstaje pytanie, czy przy pewnych warunkach historycznych 
ta łączność nie może powstać na nowo? Czy miejscowa ludność pol¬ 
ska, pochodzenia bądźcobąź przeważnie litewskiego, musi zawsze po¬ 
zostawać wrogą narodowi Litewskiemu 'i działać li tylko przeciwko 
jego interesom? 

Nam się wydaje, że nie, że przy pewnych warunkach musi 
nastąpić i bezwarunkowo nastąpi łączenie się całej ludności krajowej 
dla obrony wspólnych interesów. Nastąpić to musi w warunkach na¬ 
der nieoczekiwanych dla polityków polskich i dla miejscowych zwolen¬ 
ników uuji polsko-litewskiej. Postaramy się wyświetlić tę kwestję. 

Widzieliśmy już i wyżej, oraz podkreśliliśmy, że potrzeby 
i dążności ekonomiczne Litwy i Polski są najzupełniej sprzeczne i 
żadnym sposobem nie dadzą się pogodzić przez połączenie tych kra¬ 
jów w jedną całość polityćzną. Nie ulega wątpliwości, że Litwa, ja¬ 
ko strona znacznie słabsza od Polski, oczywiście będzie wyzyskiwana 
przez tę ostatnią w sposób wielce dotkliwy. Każdy mieszkaniec Lit¬ 
wy, czy to mówiący po litewsku, czy po polsku, czy też po biało- 
rusku, jednakowo poczuje ciężar ucisku ekonomicznego. Stąd wy¬ 
niknie potrzeba połączenia wszystkich sił krajowych do walki z nim 
oraz obrony interesów ludności miejscowej. Walka z eksploatacją 
polską pojedna wszystkie narodowości miejscowe i wytworzy sta¬ 
nowcze dążenie do wyzwolenia się z pod opieki polskiej, do wywal- 
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czenia krajowi niezależności politycznej, przy której jedynie mógłby 
rozwijać się swobodnie. 

Drogi zażartej walki z wyzyskiem, drogą olbrzymich strat ma- 
terjalnych, Polak litewski poczuje nakonieć, ze nie w przemysłowej 
Warszawie, która chce go wyzyskać jaknajwięcej, znajdzie on obroń¬ 
cę swych interesów, że nie Polsk i whściwa, która będzie . egz373to 
wała przeważni z przemysłu, może dać mu, jak również i jego 
rolniczemu krajowi, najlepsze warunki bytu. Po kilku latach próby 
Polak litewski już zrozumie, jak nierozważnie postąpił, żądając przy¬ 
łączenia Litwy do Polski; poczuje, że nie jest synem Polski, i po¬ 
prowadzi zaciętą walkę polityczną w obronie Litwy. 

Najlepszego i najwierniejszego sprzymierzeńca w tej walce Po¬ 
lak litewski znajdzie w Litewskim Narodzie, z którym jeszcze tak 
niedawno łączyły go węzły T ' pokrewieństwa. Wspólność interesów 
matfcrjalnych, wspólna wrlka z wyzyskiem polskim wzmocni pokre- 
wieńs \.o naturalne tak, że Polak litewski znowu poczuje się Litwi¬ 
nem w znaczeniu politycznym. Jeżeli przyt m zachowa jęzvk i kul¬ 
turę polską, nie przeszkodzi to mu bynajmniej bronić pra v i potrzeb 
Litwy politycznych i ekonomicznych. 

Wielu naszym rodakom, uważającym się za patrjotów polskich, 
rozważania te mogą w^dać się niedorzecznością i czczemi pogróżka¬ 
mi; takie wnioski i przepowiednie mogą przyjąć za osobistą lub 
uczuć narodowych obrazę, więc też nal ży z wielką ostrożnością 
i rozwagą, której wymaga poważna chwila historyczna, omówić wszystkie 
argumenty, któremi posługują się rywalizujące prądy polityczne. Po¬ 
lak litewski niezawodnie zrozumie, że to, co przepowiadamy, nie jest 
bynajmniej czemś iantastycznem; historja czasów niedawnych i {akty 
ż}rcia dzisiejszego udowodniły, że narody o jednym języku ojczystym 
i wspólnej kulturze mogą też walczyć ze sobą o prawa ekonomicz¬ 
ne i polityczne. Dosyć wspomnieć, że Nienrec szwajcarski z orężem 
w ręku stanie przeciwko Niemcom pruskim, jeżeli ci zechcą 
w)’ r drzeć mu wolność. . Obywatel Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, mówiący językiem angielskim i uważający za swoją kulturę 
angielską, z pięściami rzneiłby się na każdego ktoby powiedział mu, 
że jego ojczyzna będzie należała do Anglji. 

jeżeli te przykłady, jako wzięte z życia mniej dla nas blizkie- 
go i znanego, nie mogą nas przekonać, możemy wziąć przykład nie¬ 
co bliższy i zrozumialszy. 

Nikt z nas chyba nie wątpił, -że Polacy poznańscy, którzy byli 
dotychczas uciemiężani i wyzyskiwani przez Niemców, szczerze chcie¬ 
li się wyzwolić z pod tej opieki i połączyć z resztą Narodu Polskie¬ 
go w jedną całość polityczną. Przed rokiem nam wydawałoby się 
iantazją, gdyby kto zaczął dowodzić, że Polacy poznańscy zażądają od 
Narodu polskiego jakichś gwarancji ekonomicznych lub politycznych. 
Lecz życie wykazało co innego. Polak poznański, jako bardziej prak¬ 
tyczny i wprawny w rozstrzyganiu kwestji politycznych, nie zważa¬ 
jąc na swój zapał patrjotyczny, wywołany wyzwoleniem się z pod 
opieki niemieckie], nie zapomniał, że potrzeby jego kraju są wielce 
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po§z 9 iuue z interesami Królestwa Polskiego, że kraj jego ma swe 
naturalne centrum przemysłowe i polityczne i wcale nie zyska na 
tern, jeżeli zostanie wydany na łaskę lub niełaskę Warszawy. I oto 
Polak poznański ustami posła Korfantego, który prze? długi szereg 
lat walczył o prawa jego, oznajmi! Rządowi Polskiemu, że Księstwo 
Poznańskie godzi się wejść w skład Państwa Polskiego, lecz wymaga 
dla siebie najszerszej autonomji politycznej i swobody ekonomicznej. 

Pewne pisma polskie (naprz. „Kurjer Polski“ z dni 23 i 24 
lipca r. 1919, N° 187, 188) podniosły wrzawę przeciwko projektowi 
autonomji dla Księstwa Poznańskiego, ujrzały w niej dążenie do se¬ 
paratyzmu. obrazę Narodu Polskiego, od którego własne dzieci jego 
zażądały jakichś gwarancji politycznych!. . 

Ludziom zaś bezstronnym żądania Polaków poznańskich wydadzą 
się zupełnie naturalnemi, gdyż zrozumiałem jest, że Poznańczyk nie zech¬ 
ce poddać się przebiegłemu Warszawiakowi, jeżeli ten zechce go wy¬ 
zyskiwać. Jeżeli nawet Poznańczyk, będący Polakiem z krwi i kości, 
nie spostrzega nic zdrożnego w bronieniu swych praw od wyzysku 
ze strony większości Narodu ' Polskiego, to tembardziej uczyni to 
Polak litewski, który tak niedawno jeszcze odczuwał żywą łączność 
między sobą a narodem Litewskim. Pozostając i nadal Polakiem z ję¬ 
zyka, kultury, w sprawach ekonomicznych i politycznych wystąpi sta¬ 
nowczo do walki z Polakami o wyzwolenie Litwy. 

Ztąd powstąnie nieulność wzajemna pomiędzy litwinami, cho¬ 
ciażby mówiącymi po polsku, a Polakami koroniarzami. Nieufność ta 
i obecnie daje się zauważyć; słowo „Koroniarz" w 7 ustach szlachcica 
litewskiego stało się nieraz pojęciem prawie pogardliwem.' 

Przenikliwi politycy polscy doskonale to wszystko, rozumieją 
i tralnie przewidują, że Polak litewski nie będzie zważał na zapew - 
nienia o braterstwie i równości, postara się przeszkodzić temu w 
sposób stanowczy, gdy zrozumie, że Korona sięga do jego kieszeni. 
To też Polacy już zawczasu starają się obsadzić wszystkie ważniejsze 
placówki administracyjne w Litwie przez Polaków-koroniarzy. Jest to 
aż nadto widoczne. A jeżeli politycy polscy czynią to teraz nawet, 
gdy jeszcze chodzi im o zdobycie sympatji najszerszych mas ludności 
krajowej, o zachowanie pozorów i gdy przytem jeszcze nie zdążyli 
przystąpić do planowego wyzyskiwania Litwy, poprzestając tylko na 
rekwizycjach, a uciążliwych robotach przymusowych, dó których 
zmuszają obecnie ludność miejscową, to cóż będzie później, gdy już 
nastąpią czasy normalne,' gdy nowi władcy nasi przystąpią do wcie¬ 
lenia w żyjcie swego „posłannictwa ekonomicznego u w tym kraju?!... 
Nie pomogą tutaj żadne konstytucje krajowe, żadne autonomje lub 
gwarancje, gdyż wszystkie prawa podstawowe nadane zostaną ludnoś¬ 
ci krajowej faktycznie przez Polaków' koroniarzy, którzy w Państwo¬ 
wym Sejmie Ustawodawczym znajdą się w przeważającej liczbie w 
porównaniu z przedstawicielami Litwy, a* że będą zainteresowani, aby 
uczynić Litwę jaknajbardziej bezbronną... więc, mając, w swych, rę¬ 
kach władzę centralną i finanse państwowe, Polacy-koroniarze będą 
mogli wpłynąć na życie polityczne Litwy i za pomocą tych tak po¬ 
ważnych argumentów. 
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Zawczasu można przewidzieć, że każdy obywatel Litwy czy to 
mówiący po polsku, czy po litewsku, czy po białorusku, jako ele¬ 
ment buntowniczy i sprzeciwiający się polityce polskiej, wszelkimi 
sposobami usuwanym będzie ze stanowisk odpowiedzialnych w kraju. 

W skutek tego obywatel Litwy bez różnicy narodowości bę¬ 
dzie czul się jak i dotychczas pasierzbem w swym kraju ojczystym, 
gdyż wszystkie najlepsze posady i stanowiska Rząd Polski postara się 
obsadzić przez wiernych koroniaizy lub galicjan. Jeżeli zaś w tej po¬ 
lityce Rząd zostanie nieco skrępowanym (co bardzo wątpliwe!) przez 
konstytucję krajową, postara się on dopiąć swego za pomocą wpły¬ 
wów ekonomicznych, finansowych, nawet osobistych (nadanie tytu¬ 
łów, orderów i t. p.), więc inteligencja polska w Litwie ogromnie 
myli się mniemając, że w razie przyłączenia Litwy do Polski uszczę¬ 
śliwioną zostanie przez oddanie jej kierownictwa życia społecznego 
całego kraju; nie stanie się to. ponieważ nie będzie miała dostatecz¬ 
nego zaulania u polityków polskich. 

Najgorzej wyjdzie na połączeniu Litwy z Polską ludność włoś¬ 
ciańska naszego kraju. Nie dosyć, że będzie zmuszoną sprzedawać za 
bezcen owoce swej pracy; sama ziemia w znacznej mierze wyśliznie 
się z jej rąk, ponieważ Polacy, jak już wyżej widzieliśmy, wcale nie 
kryją się z tern, że im chodzi o to, by na ziemiach litewskich umieś¬ 
cić jaknajwięcej kolonistów polskich. Politycy polscy chcą tym spo¬ 
sobem zadowolić potrzeby bezreflnej ludności polskiej i wzmocnić w 
Litwie wpływy polskie, aby kraj ten wziąć w niepodzielne swe po¬ 
siadanie. 

Z tego wy^nika, że włościanie miejscowi, mówiący po polsku* 
którym rozanaici agitatorzy zawracają głowy obietnicami, że pierwsi 
otrzymają ziemię w naszym kraju, ogromnie się mylą w swych ra¬ 
chubach. Jako ludzie miejscowi, nie będą oni mieli zaufania u Rządu 
polskiego, który doskonale rozumie, że ludność ta nie dziś to jutro 
musi wystąpić do walki z Polską przemysłową. 

Miasta litewskie pod panowaniem polskiem nie będą mogły 
rozwijać się normalnie, gdyż przemysł krajowy, który już był zaczął 
powstawać przed wojną, stłumiony zostanie przez przemysł polski, 
jako bardziej zasobny w niezbędne warunki rozwoju. Handel też wy¬ 
śliznie się z naszych rąk,, ponieważ kraj nasz będzie się znajdował 
w najzupełniejszej zależności ekonomicznej od Polski. 

Streszczając wszystko, com wyżej powiedział, otrzymamy obraz 
następujący: 

Korzystając ze swej przewagi liczebnej w Rzą¬ 
dzie całego Państwa, ze swych wpływów politycz¬ 
nych i ekonomicznych, Polacy koroniarze lub gali- 
cjanie zagarną w swe ręce kierownictwo życia spo¬ 
łecznego i gospodarczego w Litwie, aby tern lepiej 
je wyzyskać. Ponieważ zaś ludność miejscowa, bez różnicy na¬ 
rodowości i wyznania, wystąpi do walki z tym objawem, politycy 
polscy użyją wszystkich sposobów, by usunąć od wpływu decydują- 
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cego na życie społeczne niepożądany dla nich element krajowy. 
Posady I stanowiska najlepsze, najbardziej wpływowe obsadzą przez 
swych agentów, sprowadzonych z Królestwa lub Galicji, ci bowiem 
będą szczerze zainteresowani, by ludzi pochodzenia miejscowego nie 
dopuścić do władzy. 

Wskutek tegó ludność nasza pozbawiona swej ziemi, wysadzo¬ 
na ze sw} T ch ekonomicznych placówek, nie mająca dostępu do sta¬ 
nowisk społecznych, zmuszona do żebrania o zarobek w Polsce lub 
do ucieczki z kraju, jak było to naprzykład z poznańskimi Polakami, 
rozpocznie bezwzględną walkę z polityką polską i z Polakami. Lit¬ 
wini będą się łączyli ze wszystkimi żywiołami antypolskiemi, będą 
się starali wyzyskać wszystkie czynniki antypaństwowe, dopóki 
wspólnemi siłami nie wysadzą w powietrze samego Państwa Pol¬ 
skiego. Dopóki zaś to nie nastąpi, Litwa będzie widownią ciągłych 
zaburzeń politycznych i społecznych, krwawych wybryków przeciw¬ 
ko kolonistom oraz innym przybyszom z Królestwa Polskiego. Atmo¬ 
sfera cała Litwy przesyconą będzie wyziewami ohydnych intryg poli¬ 
tycznych, podsycanych przez fakty życia codziennego jako też i przez 
wpływy zewnętrzne, wywierane przez państwa sąsiednie a wrogie na¬ 
rodów i Polskiemu, które będą ciągle kiełkowały w społeczeństwie krajo- 
wem, szczególniej zaś w nizinach społecznych, dając jadowite a krwa¬ 
we owoce... 

Będzie to trwało dotąd aż inne państwa sąsiednie przygotują 
się i będą uważały za dogodne dla siebie wystąpić z orężem w ręku 
„dla obrony ludności uciemiężonej “! Czego są warte takie wszystkie 
„obrony", dobrze wiemy, lecz tern nie mniej kraj nasz w krótkim 
czasie znów się stanie terenem krwawych walk, w których ludność 
miejscowa może wystąpić czynnie przeciwko Narodowi Polskiemu. 

Kto skorzysta z tego, czy Naród Polski? Czy państwo Polsko- 
Litewśkie? Czy Naród Litewski? Oczywiście żadne z nich... Nie na¬ 
ród Litewski lub Polski, lecz ktoś „trzeci" jeszcze nie znany, z ma¬ 
ską na twarzy, który jutro może przyjąć określoną postać Rosjanina 
lub Niemca. 

Taką przyszłość przygotują i sobie i ludności litewskiej ci oby¬ 
watele naszego kraju, którzy zechcą siłą oręża zmusić Litwę do po¬ 
łączenia się z Polską lub wydrzeć jej serce, stolicę Wilno! 

Czy ci ludzie czynią to przez nieuświadomienie, czy przez chęć 
zysków osobistych lub klasowych, obywatele kraju naszego jedna¬ 
kowo powinni przyjmować wygłaszane przez nich ideały z wielką 
ostrożnością, trzeźwo a bezstronnie zważyć wszystkie ich dowody 
i nie czynić jedynie pod wrażeniem uczuć kroków, które mogą 
przynieść skutki nie, bliczalne nie tylko dla nas samych, lecz dla ca¬ 
łego kraju i jego przyszłości.. Powinniśmy pomyśleć nad tern, by 
znaleźć takie rozstrzygnięcie kwestji polsko-litewskiej, któreby zado¬ 
woliło obydwie strony zainteresowane, a zarazem nie było związane 
z wielkiemi wstrząśnięciami społecznemi. Nam się wydaje, że takie 
rozwiązanie można znal :źć; że dwa narody pobratymcze, które przez 
kilka wieków przeżywały wspólnie dolę i niedolę polityczną, mogą 
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ł nadal iść ręka w rękę, znajdując się nieustannie w ożywionych co¬ 
dziennych stosunkach życia ekonomicznego, a wspierając się wzajem¬ 
nie w chwilach niebezpieczeństwa politycznego. Postaramy się to wy¬ 
świetlić należycie w rozdziale następnym. 


Stosunek Litwy Niezależnej do Państwa Polsitiego, 

W rozdziałach poprzedzających staraliśmy się dowieść, że przy 
jakiej bądź iormie zależności państwowej Litwy od Polski pokojowe 
a zgodne spółżycie narodów Litewskiego i Polskiego musi być i bę¬ 
dzie stanowczo niemożebnem. Każdy bezstronny czytelnik zgodzi się- 
z tern, że dowody nasze nie opierają się na jakichś mglistych przy¬ 
puszczeniach o braterstwie, lub czemś podobnem, lecz na niezaprze¬ 
czalnych objawach życia współczesnego. Staraliśmy się też dowieść, 
że unja państwowa Litwy z Polską będzie ogromnie niekorzystną dla 
całej ludności kraju Litewskiego. Ogromnie niebezpieczną byłaby dla 
ludności krajowej i zależność państwowa Litwy od innego państwa 
sąsiedniego np. od Rosji albo Niemiec, szczególniej od tych ostat¬ 
nich, jako państwa przedewszystkicm przemysłowego. 

Naturalnie najlepszą formą warunków polityczny.ch, w jakichby 
mógł się znaleźć nasz kraj, jest niezależność państwowa Litwy. Zgo¬ 
dzą się z tern wszyscy, że ludność krajowa najlepiej mogłaby zaspo¬ 
koić swe potrzeby w tym tylko wypadku, o ile by sama stanowiła, 
o sobie, bez żadnego nacisku z zewnątrz i mogła rozstrzygać wszyst¬ 
kie swe sprawy, mając na widoku jedynie potrzeby swego kraju. 

Czy taki stan rzeczy jest możliwy w przyszłości t. j. czy Lit¬ 
wa właściwa w granicach wyżej zakreślonych może egzystować nie¬ 
zależnie, postaramy się wyświetlić w ostatnim rozdziale. W niniej¬ 
szym zaś będziemy mówili o Litwie Niezależnej już jako o fakcie 
niezaprzeczalnym oraz będziemy wyprowadzali z tego odpowiednie 
wnioski. 

Przede wszystkie-m należy zgodzić się z tern, że gdy kraj nasz 
przestanie być sztucznie tamowany w rozwoju i wyzyskiwany przez 
inne państwa, jak to było dotychczas w latach unji z Polską, a tak¬ 
że za panowania rosyjskiego i jak musiałoby nastąpić w razie uza¬ 
leżnienia Litwy od jakiego obcego państwa, wówczas niezawodnie 
a szybko rozwinąłby się on pod wzglądem kulturalnym i ekono- 
nicznym, gdyż znajduje się w bardzo dogodnem położeniu gcogra- 
ficznem, klimat ma umiarkowany, posiada ^ostateczną ilość dobrego 
gruntu, dużo lasów, niezłe drogi wodne i pozatem wszystkiem ina 
ludność pracowitą, garnie się chętnie do światła, do wiedzy. 

Kraj nasz będzie mc gł wywozić znaczną ilość lasu, zboża, by¬ 
dła, mięsa, masła, jaj, owoców i innych produktów spożywczych, 
naoywcow dla tych towarow T nigdy nie zabraknie, gdyż wiele krajów 
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i państw Europy Zachodniej i Północnej, a nawet Środkowej, jak to 
miało miejsce i dotychczas, nie będzie mogło obejść się bez dowozu 
żywności skądinąd. Litwa mogłaby wywozić towary swoje do Polski, 
Niemiec, Anglji, Szwecji, Norwegji, Finlandji i t. d. 

Będąc niezależną, Litwa uczyni wolny wybór, [z któremi 
z tych krajów najwygodniej jej będzie wejść w stosunki handlowe. 
Będzie zawierała handlowe traktaty najlepiej odpowiadające żywot¬ 
nym jej interesom, nie zaś takie, które będą korzystne jedynie dla 
jej opiekunów. 

Przy zawieraniu traktatów handlowych na podstawie wzajem¬ 
nej korzyści stron obu oczywiście muszą być uwzględnione równo- 
lmernie kwestje importu jako też eksportu. Z tego wynika, że trak¬ 
taty handlowe będą przedstawiały największe korzyści, o ile zawierane 
zostaną z państwami, które płacąc za towar Litewski nie mniej"niż 
inne państwa, nawzajem dadzą Litwie potrzebne jej towary’po ce¬ 
nach dostępnych. 

Prócz cen na artykuły wyw r ozu i dowozu należy brać w ra¬ 
chubę odległości pomiędzy państwami, z któremi się zawiera traktaty, 
oraz warunki komunikacji, pewne względy polityczne i t. d. 

Później, gdy się okaże, że materjalne interesy Litwy najlepiej 
się zgadzają z interesami jakiego państwa sąsiedniego, pomiędzy pań¬ 
stwami temi zostaną nawiązane ściślejsze stosunki polityczne i ekono¬ 
miczne. Tym sposobem Litwa będzie mogła wejść w sojusze poli¬ 
tyczne z innemi państwami dla skuteczniejszej obrony swych praw 
politycznych i interesów ekonomicznych. 

Sojusze takie będą posiadały tę dodatnią stronę w porównaniu 
z unją państwową lub lederacją, że nie zwiążą kraju naszego na 
wieczne czasy, pozwolą mu wycolać się z nich, gdy to będzie uwa¬ 
żał za stosowne, i uczynić to bez żadnych wstrząśnień, bez walk 
i przelania krwi, co byłoby nieuniknione w wypadku, gdyby Litwa 
zechciała wyzwolić się z zależności od innego państwa. 

Zgadzając się co do treści i skutków takiego stanu rzeczy, prze¬ 
ciwnicy niezależności Litwy stawiają jeden poważny argument, który, 
rzekomo ma obalić wszystkie wywody nasze co do wolności ekono¬ 
micznej i politycznej Litwy. Mianowicie twierdzą oni, że ponieważ 
Litwa jest obecnie bardzo słabą i zawsze będzie małem państwem, 
więc zależność jej ekonomiczna, a co za tern idzie, i polityczna od 
innych państw, znacznie od niej silniejszych jest nie do unik- 
nienia. 

Nie możemy zaprzeczyć, że w znacznej mierze tak się mogą 
narazie ułożyć warunki ekonomiczne i polityczne. Jednak, r i za¬ 
mykając na to oczu, my nie mamy zarazem potrzeby wpadać w roz¬ 
pacz z tego pówodu, gdyż wyjście z takiego położenia jest w przy¬ 
szłości możliwe i nie bardzo nawet trudne. 

Wiemy przecież, że zależność ekonomiczna od innego państwa 
opiera się zawsze na pewnych umowach i traktatach, które zawarte 
zostają na pewien okres czasu. Nie było nigdy i nie może być 
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umów handlowych, któreby wiązały to lub inne państwo na 
wieczne czasy. 

Litwa również może być związaną uciążliwemi warunkami po- 
litycznemi i ekonomicznemi na pewną ilość lat, lecz nie na za¬ 
wsze. Po upływie tego czasu będzie mogła wymówić sobie lepsze 
warunki. 

Jeżeli przytem przez pierwszy okres czasu nastąpi znaczna kon 
solidacja Państwa, jeżeli wszyscy obywatele jego wspólnie wystąpią 
w obronie praw kraju, inne państwa, któreby zechciały nas wyzys¬ 
kać, będą zmuszone z tern się liczyć poważnie. Oprócz tego, już 
w ciągu pierwszego okresu czasu możemy znaleźć odpowieduich so¬ 
juszników i przyjaciół, którzy by w przewidywaniu wzajemnej ko¬ 
rzyści pomogli nam wyzwolić się z pod niewygodnej opieką ekoni 
ulicznej i pobocznej. 

Słowem traktaty handlowe i polityczne, chociażby wielce, 
uciążliwa narazie, dają Litwie nadzieję i pozostawiają wiele możnoś¬ 
ci wyzwolenia się po niejakim czasie; pozatem pozostawiają 
znaczną swobodę w wewnętrznem życiu państwa, którą można przy 
pewnych warunkach zużytkować ku szybkiemu ' wyzwoleniu się 
z pod obcej opieki. Widzimy to na przykładach ostatnich czasów. 
Rumunja, która przed woj’>ą znajdowała się pod niepodzieln}'m 
wpływem ekonomicznym i politycznym Austrji i Niemiec, tyle jed¬ 
nak zachowała wolności działania, że wystąpiła nawet orężnie prze¬ 
ciwko tym państwom, skoro uznała to za właściwe. Prawie to sa¬ 
mo widzieliśmy w zachowaniu się Włoch podczas wojny 
obecnej. 

Nie zdobędziemy się na nic podobnego w razie państwowej 
zależności Litwy od jajiiegobądź państwa, szczególniej większego, j 
żeli to będzie państwo przemysłowe, gdyż wówczas Litwa zostaje 
skrępowaną przynajmniej do c/asu jakichś nadzwyczajnych a boleśny h 
wypadków, mogących przynieść jej ostateczną wolność. 

Musimy teraz zadać sobie pytanie: c:y nie można zgadnąć na 
podstawie pewnych danych z życia ekonomicznego, z którem z państw 
sąsiednich wejdzie Litwa Niezależna w najbliższe stosunki ekonomiczne 
i polityczne? 

Nie trzeba być prorokiem, aby stanowczo powiedzieć', że pań¬ 
stwem tern będzie niewątpliwie Polska a to z następujących po¬ 
wodów. 

Polska i Litwa mogą udzielać sobie wzajemnie tego, cz^gc 
każdej z nich brakuje. Komunikacja, międ/y temi krajami dobrn; 
mamy koleje żelazne, drogi wodne. Odległości są dosyć nieznaczny 
to też żadna ze stron interesowanych nie będzie miała potrzeby wj - 
datkować dużych sum na transport. 

Oprócz tego, znacznie wpłynie na ożywienie stosunków hand¬ 
lowych znajomość języka polskiego wśród litewskiego społeczeństwa, 
które niewątpliwie będzie ceniło język polski chociażby ze względu, 
że wielu litewskich dz : ałaczy społecznych i osobistości historycznych 
mówiło i pisało w tym języku, że mnóstwo dokumentów, dotyczą- 
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cych dziejów kraju i Narodu Litewskiego pisano po polsku, wre c zcie 
co noda) musiałoby być na pierwszym planie — że poważny odse¬ 
tek litwinów używa w domu języka polskiego. 

Jednym zaś z najważniejszych czynników politycznych, zmu¬ 
szających Litwę i Polskę do wejścia w jaknajściślejsze stosunki eko¬ 
nomiczne, będzie następujący. 

Rosja i Niemcy przez długie lata nie zapomną tego, że Pol¬ 
ska i Litwa jeszcze tak niedawno należały do nich, i będą wszelkie- 
mi siłami dążyły do zagarnięcia znowu tych państw, by stworzyć 
wspólną granicę rosyjsko-niemiecką. Wypadki czasów ostatnich prze¬ 
konały nas, że wszystkie grupy i prądy społeczeństwa rosyjskiego 
i niemieckiego, może nie zawsze świadomie, czasami wprost instyn¬ 
ktownie dążą do utworzenia wspomnianej granicy, która dałaby im 
możność jaknajściślejszego połączenia się przeciwko Francji i Anglji. 

Litwa i Polska, choćby nie miały na celu obrony interesów 
Francji lub Anglji, jednakże będą szczerze zainteresowane, aby nie 
pozwolić Niemcom połączyć się z Rosją, co musiałoby nastąpić li 
tylko przez zagarnięcie pod swe panowanie Litwy i Polski. 

To też Litwa LPolska będą dążyły do tego, by swe po¬ 
trzeby ekonomiczne w miarę możności zaspakajać na miejscu, oraz 
prowadzić handel przedewszystkiem pomiędzy sobą, gdyż wypadki 
ostatnich lat dowiodły, jak trudnem staje się w czasie wojny poło¬ 
żenie państw związanych ekonomicznie z odległemi zamorskiemi 
krajami 

Wspólność interesów ekonomicznych i zewnętrznego niebezpie¬ 
czeństwa zmusza Litwę i Polskę do wejścia w najbliższe stosunki 
polityczne, do zawierania sojuszów obronnych, do wzajemnej po¬ 
mocy we wszystkich kwestjach międzynarodowych. 

Ożywione stosunki ekonomiczne i polityczne ogromnie przy¬ 
czynią się do powstania ścisłej łączności kulturalnej. 

Na podstawie własnego doświadczenia, jako też dobrze mu 
znanych przykładów autor śmiało twierdzi, że każdy inteligentny 
Litwin, który poznał bliżej literaturę i sztukę polską, czuje dobrze, 
że one dla niego są bliższe, niż wszelkie inne, gdyż zawierają w so¬ 
bie dużo pierwiastków swojskich, odczuwa się w nich cząstkę duszy 
litewskiej, bo też przecież Litwa dała im Mickiewicza oraz 
tylu innych. Arcydzieła literatury wszechświatowej nie są w 
stanie wywrzeć na Litwina takiego wrażenia, jak swojskie mu utwo¬ 
ry polsko-litewskich poetów i pisarzy. 

To też Litwin łatwo da się przejąć urokiem literatury i sztuki 
polskiej przy bliższem zaznajomieniu się z niemi, oczywiście o tyle, 
o ile ta znajomość nie będzie przymusowa i o ile Litwin nie będzie 
miał potrzeby patrzeć na Polskę, jako na ciemiężycielkę i eksploata- 
torkę jego ojczyzny. Z drugiej znów strony nie można zaprzeczyć, 
że wskutek bliższego zetknięcia się z duszą narodową litewską cała 
kultura polska, a razem z tern i Naród Polski, dużo wchłonęły 
w siebie pierwiastków litewskich. A nie myślę, by Polacy źle na 
tern wyszli. 
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Jeżeli zaś w przyszłości wzmocni się łączność kulturalna pomię¬ 
dzy narodem Litewskim a Polskim, wpłynie to dodatnio na rozwój 
kultury obu narodów, na ukształtowanie się nawet stosunków poli¬ 
tycznych i ekonomicznych. 

Potrzebny jest wszakże uprzednio jeden warunek podstawowy,, 
by Polacy ogłosili głośno i wyraźnie, że uznają Lit¬ 
wę jako Państwo Niezależne w jej granicach właści¬ 
wych ze stolicą w Wilnie, bez którego Litwie trudno rozwi¬ 
jać się normalnie, a które wprost nie może egzystować bez Litwy. 

Bez spełnienia tego warunku nie może być nawet mowy o po¬ 
rozumieniu polsko-litewskiem lub chociażby o zachowaniu stosun¬ 
ków neutralnych: może być tylko walka pod rozmaitemi postaciami r 
nie koniecznie nawet orężna, choć mimo to bezwzględna. 

Żywimy wszakże nadzieję, że miarodajne koła polskie i litewskie 
zażegnają wybuch bratobójczej wojny, która przyniosłaby dla obu 
stron skutki zgubne, a wyszłaby na pożytek li tylko wrogom naszym. 

Polacy zwykli odpowiadać na to, że Litwini nie mają prawa 
wymagać oddania im Wilna, które ma być pono miastem polskiem 
i którego ludność sama niby żąda przyłączenia go do Państwa Pol¬ 
skiego... 

Odpowiadamy na to. 

Nikt nie zaprzeczy, że Wiln© przez kilka wieków było stolicą 
Litwy, że w późniejszych czasach zawrze było ośrodkiem życia eko¬ 
nomicznego, administracyjnego i kulturalnego dla całe) Litwy; że ono* 
dotychczas jest ośrodkiem komunikacji naszego kraju, posiada naj¬ 
większe i najbogatsze gmachy, zbudowane kosztem całego kraju,, 
a które mogą być natychmiast zużytkowane dla potrzeb instytucji 
państwowych... 

Wilno, każdą cegiełką swoją należy do Litwy, tysiącznem 1 
nićmi jest z nią związane, egzystuje kosztem. Litwy i zginie, jeżeli 
zostanie sztucznie wydartem z jej ciała. Litwa też nie może obejść 
się bez Wilna i wcześniej lub później musi dostać tę swą stolicę... 

Jeżeli zaś znaczna część chrześcijańskiej ludności miasta się spo¬ 
lonizowała i już obecnie uważa się za polską, żąda przyłączenia Wil¬ 
na do Polski, nie rozumiejąc, czem to jej grozi jak również miastu 
i całemu krajowi, to czy rozważni politycy powinni zamykać oczy 
na przyszłość? Czy nie powinni tlómaczyć ludności miejscowej, co 
ma czynić i jak się zachowywać względem Państwa Litewskiego? 
Czy nie powinni powiedzieć, że gdyby naprzykład wskutek jakichś 
poprzednich wpływów kulturalnych lub politycznych większość miesz¬ 
kańców Warszawy wynarodowiła się, wyobraziła sobie, że należy do 
narodowości niemieckiej i zażądała przyłączenia Warszawy do pań 
stwa Niemieckiego, Naród Polski nigdyby na to się nie zgodził. Czy 
uczynią to wileńscy politycy i działacze społeczni? Czy zrozumieją, 
że Wilno wygrane na nieuświadomieniu ludności miejscowej może 
w przyszłości stać się ogromną przegraną dla całej Polski, a tembar- 
dziej dla samego Wilna? 
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Daj Boże, aby zrozumieli i wysnuli z tego odpowiednie 
wnioski... 

Ostatniemi czasy dały się słyszeć zdania, że Polacy litewscy 
zgodziliby się wejść w skład Państwa Litewskiego, lecz obawiają się, 
że Litwini skorzystają ze swej przewagi liczebnej, zaczną ich krzyw¬ 
dzić, narzucać im swój język i t. d. 

Odpowiadamy. 

Przedewszystkiem dziwnemi nam się wydają podobne obawy 
ze strony ludzi, w tym samym czasie radzących Litwinom wejść w 
skład Państwa Polskiego, w którem ci ostatni będą stanowili nie¬ 
porównanie mniejszy odsetek ludności niż Polacy w Litwie. Jeżeli 
prawa garstki Litwinów mają być dostatecznie gwarantowane przez 
większość Polaków, to dlaczego nie mogą być tak samo dobrze, al¬ 
bo i o wiele lepiej zagwarantowane przez Litwę prawa kulturalne i 
językowe znacznej liczby Polaków litewskich? 

Nam się wydaje, że dwóch, zdań co do tego być nie może... 
Ńie potrzebujemy powoływać srę w danym wypadku na dobrze zna¬ 
ną z historji tolerancję Narodu Litewskiego względem innych naro¬ 
dów i wyznań, nie potrzebujemy wskazywać na świeże przykłady z 
dnia wczorajszego lub nawet dzisiejszego, gdy narody, mające wiele 
pretensji do miana kulturalnych, pozwalały sobie urządzać krwawe 
pogromy ludności, należącej do innej narodowości lub wyznającej in¬ 
ną wiarę, gdy tymczasem Litwini dotychczas nie pozwolili sobie na 
coś podobnego, cały czas obchodząc się tolerancyjnie nawet z temi 
grupami społecznemi lub narodowościowemu, od których w ciągu 
wieków doznawali ciężkich krzywd narodowych i wyznaniowych. 

Dla człowieka najzupełniej bezstronnego fakty te niewątpliwie 
miały wielką wagę przy wysnuwaniu wniosków co do przyszłości 
żywiołu polskiego w przyszłej Niezależnej Litwie, lecz przy wzajem¬ 
nej nieufności stron zainteresowanych nie uważamy za właściwe 
opierać się na takich dowodach. Radzilibyśmy też, aby ze swej stro¬ 
ny nie uciekali się do takich dowodów i ci, którzy nawołując Lit¬ 
winów do jedności, obiecują miłość iście braterską, obronę praw na¬ 
rodowych litewskich, a jednocześnie zagarniają ziemię litewską, pod¬ 
burzają ludność litewską przeciwko instytucjom i działaczom narodo¬ 
wym, ciągnąc ją przemocą do zjednoczenia z obcem państwem... W 
takich warunkach nawoływania do jedności i braterstwa brzmią dla 
Litwinów szyderczo i boleśnie. 

My przytaczamy inne dowody, i o Polacy w Litwie stanowią 
znaczny odsetek ludności i to już jest jedną z najlepszych gwarancji 
ich praw: 2-0 Polacy litewscy należą przeważnie do takich grup spo¬ 
łecznych jak ziemiaństwo, duchowieństwo, mieszczaństwo, a przecież 
przy mniejszej nawet liczbie grupy te zawsze silny wywierają wpływ na 
politykę państwową; 3-0 Polacy litewscy będą mieli najlepszego 
stróża swych praw w Polsce; państwo to zawsze będzie zważało, aby 
ludność polska w Litwie nie poznała żadnych krzywd, będzie popie¬ 
rało tę ludność kulturalnie, w razie zaś potrzeby i materjalnie lub 
politycznie. Litwini zaniechają krzywdzenia Polaków litewskich cho- 
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ciażby prze/ obawę, że sąsiednie a silne Państwo Polskie może wziąć 
się nawet za oręż w obronie praw swych współrodaków. 

Znac/y to, że Polacy litewscy będą mieli także gwarancje praw 
swoich w Litwie Niezależnej, o jakich Litwini, w razie wejścia w 
skład Państwa Polskiego, nie mogliby, ani marzyć. 

Więc nie będzL nawet mowy o prześladowaniu Polaków w * 
Litwie, skoro tylko Litwa właściwa zostanie przez nich uznaną jako 
Państwo niezależne. Jeżeli Polacy litewscy wezmą czynny udział w 
odbudowe Litwy Niezależnej (dotychczas stanowczo bojkotowali 
całą tę pracę), stworzą oni siłę, która ogromnie zaważy na szali losu 
Litw r y i na ukształtowaniu się jej stosunków z Państwem Polskiem. 
Litwa niewątpliwie wyciągnie rękę o pomoc do Polski, jako do na¬ 
turalnego sojusznika swego w obronie przeciwko wspólnym wrogom 
ze wschodu i z zachodu, przeciwko imperjalizmowi rosyjskiemu i 
niemieckiemu, chętnie też przyjmie, wszelkie zobowiązania względem 
Polski, o ile nie będą one obrażały Litwy, jako Państwa niezależnego. 

Polacy litewscy i nie litewscy niech nie zapominają o ts.ro, że 
różni Kołczakowie lub Denikinowie mogą zostać jutro panami sytu¬ 
acji w Rosji a niosą oni ze sobą aż nazbyt znane zamiary co do lo¬ 
su poszczególnych krajów i narodów, ongi gnębionych całe wieki pod 
jarzmem caratu. Czy wygraliby Polacy na tern, jeżeliby Litwa została 
wcieloną do „nowej u Rosji? 

Czyżby myślano w przewidywaniu tego zagarnąć siłą zbrojną 
całą Litwę i postawić p.p. Denikinów i Kołczaków przed faktem 
dokonanym? 

Takie tylko wnioski możemy wyciągnąć z dotychczasowej poli¬ 
tyki w stosunku do Litwy. 

Jeżeli sprawa rzeczywiście tak stoi, to czy się sądzi, że Deni- 
kin, Kołczak, łub kto inny z tej kliki zechce uznać jako lakt doko¬ 
nany zajęcie Litwy przez Polaków, że nie zechcą odebrać im Litwy, 
motywując tem, że kraj został zagarnięty przez nich przemocą prze¬ 
ciwko woli ludności, rzekomo mającej wielkie chęci należenia do 
Rosji i t. d.? Czy myślą Polacy, że w tym wypadku pomoże im 
koalicja, która tak świetnie demonstrowała swą niemoc w stosun¬ 
ku do Rosji bolszewickiej, a która będzie wdzięczna każdemu, kto 
tylko da pewność, że bolszewizm w Rosji znów nie powstanie 
i nie będzie jutro zagrażał całemu światu? 

Wobec tak groźnej sytuacji politycznej, wobec czarnych chmur 
nadciągających ze wschodu i z zachodu na-Litwę, jak również i na 
Polskę, naród Litewski zwraca się do Polskiego z gorącą prośbą, 
by zaniechał polityki przemocy w stosunku do Litwy, lecz uznał 
jej prawo istnienia niezależnego w jej granicach naturalnych w znoś¬ 
nych warunkach ekonomicznych ze stolicą w Wilnie. Niech przez 
pamięć na wspólnie przeżytą niedolę, w imię dobrych stosunków 
w przyszłości, w imię dobrze zrozumianego wspólnego interesu 
uczyni to dla Litwy!! Litwini potrafią być wdzięcznymi za pomoc 
w chwili decydującej, i Naród Litewski, wolny a swobodny, pójdzie 
z narodem Polskim ręka w rękę nie jako niewolnik, pałając}' żądzą 
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enst y, lecz jako rzeczywiście wolny z wolnym, równy z równym... 
Tędy tylko droga do równości, wolności i braterstwa! 


Czy może Litwa egzystować jako państwo 
niezależne? 

Do powstania nowego państwa niezbędne są pewne warunki 
podstawowe, pewne podłoże realne. 

Przedewszystkiem niezbędne jest określone terytorjum, 
na którem ma powstać nowe państwo. Zatem, terytorjum to win¬ 
no posiadać pewien stopień zaludnienia, musi mieć ludność 
dostatecznie kulturalną i uświadomioną. Wreszcie 
powinno egzystować pewne podłoże ekonomiczne, jako fun¬ 
dament państwa. 

Pierwszy warunek jest podstawowy, gdyż nie możemy nawet 
wyobrazić sobie państwa, któreby nie zajmowało ściśle określonego 
terytorjum. Nie może stworzyć państwa bez terytorjum nawet taki 
naród, jak żydowski, który skądinąd jest dostatecznie uświadomiony 
ma poddostatkiem inteligencji, mogącej organizować państwo i kiero 
wać niem. Drugim warunkiem podstawowym jest pewien stopień 
zaludnienia terytorjum mającego powstać państwa.' Łatwo zrozu¬ 
miemy. że nie może powstać państwo w pojęciu współczesnem na 
terytorjum bardzo mało zaludniontra. Wszyscy zgodzimy się z tern, 
że naprzykład w pustyni Saharze lub na stepach Azji Środkowe; 
nie może powstać i egzystować państwo współczesne, gdyż ogromne 
te obszary są tak mało zaludnione, że ludność ich nie w stanie by¬ 
łaby obronić granic swoich od napadów państw sąsiednich lub zwy¬ 
czajnych band zbójeckich, nie zdołał by zwalczyć trudności komuni¬ 
kacyjnych i nawiązać ścisłych stosunków administracyjnych ani też 
handlowych pomiędzy pojedyńczerni częściami państwa. Oprócz te¬ 
go, niedostateczne zaludnienie jest wystarczającym dowodem tego, 
że dane terytorjum wskutek warunków geograficznych lub klima¬ 
tycznych nie daje możności do rozwoju gospodarki prawidłowej, za' 
państwo, f które nie może prowadzić określonej gospodarki państwo¬ 
wej, tak samo nie może egzystować, jak i nie posiadające własnego 
terytorjum. 

Lecz samo tylko terytorjum, chociażby należycie zasiedlone 
i wyzwolone od zależności politycznej i państwowej, nie może samo 
przez się wywołać powstania nowego państwa, skoro tylko pojedyń - 
cze części danego terytorjum nie mają wspólnych dążności ekono 
micznych lub narodowych, skoro jedna część* ciąży pod tymi wzglę¬ 
dami ku jednej stronie, druga zaś ku innej. 

Chcąc odpowiedzieć na pytanie, jakie czynniki, ekonomiczne 
czy narodowe, mają przewagę przy kształtowaniu się państw, powin¬ 
niśmy przypomnieć, co już wyżej było napisano w tej kwestji 
i przytoczone tarii przykłady. Sądzimy, że te przykłady, wzięte z 
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czasów przeważnie przedwojennych, jak również i wypadki politycz- 
ne choćby tylko z końca roku 1918 i pierwszej połowy r. 1919 
będą wystarczające, aby przekonać naszych czytelników, że czynniki 
natury gospodarczej stanowczo górują nad innemi nawet nad wzglę¬ 
dem narodowościowym. 

Zatem mamy nadzieję, że bezstronny czytelnik przekonał się 
z przytoczonych przykładów, jak niezbędnym warunkiem nie tylko 
dla powstania nowego państwa, lecz i dla zachowania już istniejącego, 
jest podobizna, analogja cech gospodarczych krajów, mających wejść 
w skład nowopowstającej jednostki państwowej, zarazem zaś jak 
mylną jest polityka, dążąca do połączenia w jedną całość krajów 
o wręcz odmiennych cechach gospodarczych oraz przeciwnych, a na¬ 
wet wrogich dążnościach ekonomicznych. 

Pozatem koniecznem jeszcze jest, aby ludność, zamieszkująca 
terytorjum, odpowiadające wszystkim warunkom powyższym, znajdo¬ 
wała się na pewnym stopniu kultury i uświadomienia społecznego, 
aby mogła zorganizować państwo. Jest to bardzo zrozumiałe, gdyż 
nie możemy wyobrazić sobie, by naprzykład hotentoci lub malajczy- 
cy przy dzisiejszym stanie kultury swojej mogli stworzyć państwo 
odpowiadające wymaganiom współczesnym. 

Dotąd usiłowaliśmy chociaż bardzo pobieżnie wykazać, jakie są 
warunki, niezbędne do Dowstania nowego państwa, obecnie musimy 
szczegółowiej pomówić o tern, czy Litwa znajduje się w warunkach, 
dających rękojmię, że państwo Litewskie może powstać i egzystować 
samodzielnie. 

Więć przedewszystkiem, jakie terytorjum należy uważać za 
podstawę Państwa Litewskiego i czy ono odpowiada wspomnianym 
wyżej warunkom? 

Pojęcie ^niezależności Litwy przechował przez długie lata nie¬ 
woli uciemiężenia Naród Litewski, a obecnie sformułował jako sta¬ 
nowczą a niezłomną swą wolę do odbudowania niezależnego Państwa 
Litewskiego. Dąży 011 do tego celu, niezważając na nadzwyczaj trud¬ 
ne warunki polityczne i ekonomiczne, wytworzone przez wojnę 
i okupację niemiecką, nie zważając na przeszkody, w postaci ciąg¬ 
łych napadów na Litwę jej „dobrych" lub złych sąsiadów, chcących 
ją zagarnąć. Zorganizował on armję, celowo organizuje swe siły in¬ 
telektualne i zawodowe i zmusił państwa obce do liczenia się z tak¬ 
tem, że Litwa chce być i będzie niezależną. 

Przypuszczając, ze czytelnicy stoją na gruncie przyznania 
wszystkim narodowościom, a w tej liczbie litewskiej, prawa do sa- 
mookreślenia politycznego, że uznają jako lakt niezłomną wolę Na¬ 
rodu Litewskiego do odbudowania niezależnego Państwa, przycho¬ 
dzimy do pierwszych * wniosków co do terytorjum tego państwa. 
A więc konstatujemy, że w skład Państwa Litewskiego powinny 
przedewszystkiem wejść miejscowości, zamieszkałe przez ludność li¬ 
tewską, mianowicie: cała gubernja Kowieńska, prawie cała Suwalska 
z wyjątkiem powiatu Augustowskiego i częściowo Suwalskiego; po¬ 
wiaty Trocki, Wileński i Swięciański w Wileńskiej gub., północny 
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skrawek powiatu Grodzieńskiego, część powiatu Iłukszcińskiego i 
Grobińskiego (część południowa z Połągą) gubernji Kurlandzkiej, tu¬ 
dzież Litwa Mniejsza, czyli Pruska. 

leżeli teraz spojrzymy na fiiapę Litwy, zauważymy, że wspo¬ 
mniane terytorjum położone jest na zachód od Wilna. Na południu od 
Wilna terytorjum to w parafjach: Ossowskiej, Raduóskiej i sąsiednich 
sięga południka Wileńskiego (.1 ą° dług. wschodniej), na północy zaś w 
powiecie Święciańskim, paraijach Twereckiej i Hoduciskiej jest 
wysunięte znacznie na wschód (do południka 44 0 30 0 t. j. o i° 
30° więcej na wschód, niż Wilno).- Oprócz tego, na w T schód od 
Wilna, w odległości kilkudziesięciu wiorst od miasta znajdują się 
miejscowości, zamieszkałe przez ludność niezaprzeczalnie litewską, 
mianowicie w parafjach Gerwiackiej i Worniańskiej. 

Jeżeli teraz nawet nie będziemy brali w rachubę wspomnianych 
miejscowości parafji Gerwiackiej i Worniańskiej, jako „wysp" litew¬ 
skich, „dziwnym trałem" położonych wprost na wschód od Wilna 
na tej samej szerokości gieograficznej, łatwo wszakże zauważymy, że 
terytorjum ściśle litewskie ciasnem półkołem otacza miasto Wilno 
z zachodu i cd północo-wschodu. Wszystkie koleje żelazne, koncen¬ 
trujące się w Wilnie, z wyjątkiem gałęzi Mińskiej, przechodzą przez 
terytorje litewskie. 

Rzeka Wilja, nad którą leży Wilno, w przyszłości będzie mia¬ 
ła po uregulowaniu jej łożyska ogromne znaczenie dla miasta, a płynie 
od Wilna wciąż przez terytorjum litewskie. 

Więc 'wystarczy nawet tak pobieżny rzut oka na położenie 
geograliczne Wilna, by stanowczo uznać, że pod względem ekono¬ 
micznym należy ono do Litwy i nie może być wyłączone z tery¬ 
torjum litewskiego, gdyż w takim razie musiałoby zupełnie zrujno¬ 
wać się matcrjalnie, uschnąć jak roślina, której podcięto wszystkie 
korzenie i przerwano dostęp soków pokarmowych i ożywczych. 

Z drugiej znów strony Litwa też nie może normalnie się roz¬ 
wijać bez Wilna, jakeśmy już o tern wcześniej mówili. 

Zatem nie chcąc czynić bolesnych a bezmyślnych operacji nad 
krajem i miastem, musimy uznać, że była stolica Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, później zaś ekonomiczne, polityczne i kulturalne centrum 
kraju musi bezwarunkowo pozostać przy Litwie. 


— S4 — 


To samo należy też powiedzieć i o powiatach Oszmiańskim i 
Lidzldm zasiedlonych przez ludność wyznania katolickiego, mówiącą 
częściowo po polsku, częściowo po litewsku, w większości zaś po 
biatorusku i poczuwającą się do tych narodowości, chociaż w gruncie 
rzeczy niedostatecznie uświadomioną^ Nie rzadkie bowiem są wy¬ 
padki, że ludzie mówiący w domu po białorusku lub litewsku, 
uważają się za Polaków, chociaż nawet nie posiadają języka polskie¬ 
go. Powiaty te, ekonomicznie i politycznie związane z Wilnem, nie 
mogą być sztucznie odcięte i przyłączone do innego państwa. Kraj 
ten nie może należeć do Rosji, jako zasiedlony przez ludność kato¬ 
licką; nie ma też dostatecznej racji, by został oddanym Polsce, gdyż 
ludność miejscowa, uważająca się za polską, nie znajduje się w de¬ 
cydującej większości, a gdyby nawet i tak było, kraj ten mógłby 
zostać jakąś dziwną wyspą nawpół polską pomiędzy granicami Pań¬ 
stwa Litewskiego a Rosji. 

Jeszcze jednym czynnikiem ekonomicznym, dającym się zauwa¬ 
żyć na pierwszy rzut oka przy spoglądaniu na mapę Litwy, jest 
Niemen. Rzeka ta ma ogromne znaczenie dla kraju, jest dla niego 
główną arterją ożywczą i służy naturalni * drogą handlową prowa¬ 
dzącą do morza. 

To też jest bardzo łatwe do zrozumienia, że kraje ściśle eko¬ 
nomicznie związane z Niemnem ciążą zarazem ekonomicznie i pań¬ 
stwowo ku Litwie. W takiej sytuacji znajduje się część gubernji 
Grodzieńskiej z miastem Grodnem i powiatem Grodzieńskim. Opie¬ 
rając się na takcie należenia większej części ludności gub. Grodzień¬ 
skiej do narodowości nie litewskich, chociażby pochodzenia najczęś¬ 
ciej litewskiego, Litwini oczywiście nie mieliby żadnych pretensji do 
gub. Grodzieńsldej, lecz ludność jej, która w znacznej większości 
białoruską jest (65,7°/o) i prawosławną (57,5 c /o), przez uśta przewod¬ 
ników swych i swe organizacje nieraz wyrażała chęć należenia do 
składu Państwa Litewskiego i brała narazie czynny udział w pracy 
nad odbudową Państwa. 

Widząc, że dążność białoruskiej ludności Grodzieńszczyzny od¬ 
powiada żywotnym interesom tego kraju jako też Litwy całej, po¬ 
nieważ kraj posiada te same cechy gospodarcze co i Litwa właści¬ 
wa, nie mamy potrzeby, a nawet moralnego prawa oderwać ludność 
tego kraju od Litwy, a przyłączyć ją do innego państwa. 

Powołując się obecnie na statystyczne dane, (wyciągnięte prze¬ 
ważnie ze spisu ludności r. 1897), otrzymujemy następujący obraz 
obszaru naszego kraju i jego zaludnienia. (Tabela 1). *). 


*) Tabele powtarzamy z pracy A. Rymki p. t. Lietuvos tikis prie§ didjjj 
karą (Gospodarka Litwy przed wojną), opartej na źródłach polskich, litewskich, 
rosyjskich i niemieckich. 
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Wiorście 
(r. I9T4) 

Razem tysięcy. 

■4-t 

(U 

0 

O 

Ul 

CL 

- c c 1 

T 3 & 

<U O 

, c /5 8 

Kilometr 

Kwad. 

Wiorst 

kwadrat. 

Miejskiej. 

1 

Wiejskiej. 

Po wsiach. 

1 

Ogólnie. 

Gub. Kowieńska 

40.260 

35-315 

I 9 S-I 

1.662.0 

1 857.1 

4 S-o 

471 

52,6 

io-s 

43 S-o 

1,28 

1.077 

g. Wileńska 













(5 pow.) 

29.8l8 

26.156 

265.8 

r.272.3 

1-538-1 

49.2 

48.7 

58.4 

J 7-3 

4S0.2 

1.61 

1.018 

g. Suwalska 













(S 1 / 2 . pow.) 

10.193 

9-045 

82 9 

533-8 

615.8 

57 -o 

60.7 

70.6 

13 4 

69.8 

1.38 

1.069 

Kresy 

S-S 93 

7 -S 43 

156.9 

319-3 

478.9 

55-2 

42.3 

638 

14.4 

96.7 

'•59 

1.040 

RAZEM . 

O0 

OO 

bo 

ON 

-t^ 

CO 

b 

NO 

703-4 

OJ 

CO 

4.489.9 

5 1.6 

49-7 

61.4 

13-9 

r.051.7 

1.42 

1,051 
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Jeżeli zaś dodamy do tej liczby Litwę Mniejszą czyli Pruską, 
która musi być przyłączoną do Litwy właściwej, a niewątpliwie 
też zostanie przyłączoną, skoro tylko Litwa sama zorganizuje się nale¬ 
życie i poczyni odpowiednie kroki, ponieważ kąt północny Prus 
Wschodnich, na linji mniejwięcej Kibarty—Stałupiany—Isrutis (In- 
sterburg) Łabguwa (Labjau) ]jest zamieszkany przez ludność przeważ¬ 
nie litewską. Na terytorjum tem znajduje się prawie pół miljona 
ludności (dokładnych danych statystycznych niestety nie mam pod 
ręką). 

Dodając do liczb w tabeli i przytoczonych półmiijonową lud¬ 
ność z Litwy Mniejszej, otrzymamy okrągłą cyfrę około 5 miljonów 
ludności, zamieszkującej terytorjum Państwa Litewskiego (z Litwą 
Mniejszą) koło 90,000 kilometrów kwadratowych. Pokaźne te cyfry 
dowodzą bezsprzecznie, szczególniej zaś w porównaniu z odpowied¬ 
nimi cyframi dotyczącemi innych pomniejszych państw europejskich, 
że Litwa ma aż nadto dostateczną ilość danych terytorjalnych i lud¬ 
nościowych do stworzenia, czyli raczej odbudowania, państwa nieza¬ 
leżnego. 

Za pomocą danych statystycznych, dotyczących stopnia zalud¬ 
nienia pojedyńczych powiatów Litwy, procentu ludności miejskiej 
a wiejskiej, procentu ludzi zajętych w przemyśle, handlu lub pracu¬ 
jących na roli, łatwo daje się stwierdzić iakt że, pod tymi względami 
kraj nasz jest bardzo a bardzo jednolity. Nie mniej jednolitym jest 
011 pod względem warunków klimatycznych, roślinności, procentu 
obszarów zajętych przez lasy, łąki, pola siewne lub ziemie nieuży¬ 
teczne; również pod względem procentu obszarów, należących do 
włościan, majątków, do skarbu i t. d. Nie dowodzimy tego za po¬ 
mocą danych statystycznych, gdyż nie wątpimy, że nawet bez tych 
danych z łatwością daje się spostrzedz, iż Litwa jest rzeczywiście 
jednolitą i nie może być utożsamioną z innymi krajami, naprzykł. 
z Rosją, Ukrainą lub Polską. 

Oprócz tego, z tablicy powyższej, jako też z bezpośredniej zna¬ 
jomości kraju stanowczo konstatujemy fakt, że Litwa jest krajem 
przeważnie rolniczym, gdyż liczba ludności miejskiej wynosi 14 pro¬ 
centów ludności całego kraju. 

Jeżeli poruszymy kwestję bogactw krajowych i zechcemy po¬ 
liczyć ogólną ich wartość, by mieć pojęcie o kapitale, którym ma 
operować powstające Państwo Litewskie, napotkamy przeszkody pra¬ 
wie nie do przezwyciężenia/ Nie tylko nieścisłość statystyki rosyj¬ 
skiej, stanowi tu wielką przeszkodę, lecz również to, że granice tego 
terytorjum nie odpowiadały w zupełności granicom większych jedno¬ 
stek administracyjnych (gubernji), co do których możemy znaleść 
nieco danych statystycznych, aczkolwiek wielce niedokładnych. Z te¬ 
go powodu w większości wypadków zmuszeni będziemy zadowolić 
się liczbami dotyczącemi tylko gubernji Kowieńskiej, Wileńskiej LSu- 
walskiej, nie wykazując tym sposobem ogólnego rzeczywistego stanu 
bogactw krajowych, lecz tylko dając pewne pojęcie o ogólnym ich 
stanie. 








Największem bogactwem krajowem są pola, łąki i lasy. Podział i ilość ich, jeżeli weźmiemy pod uwagę tylko Litwę 
Większą, która należała pn.rdtim do Państwa Rosyjskiego, przedstawione są w tabeli 2 (liczby wykazują ilość dziesięcin). 

TABELA N® 2. 


Dzielnice 

Ogólna 

Ilość nieużytków 

Ilość ziemi co rok użytkowanej 

Razem 

Litwy 

ll< -SC 

ziemi 

Ziemi nie¬ 
zdatnej do 
użytku. 

j 

Lasów 

Razem 

Łąk koś 

nych 

Ziemi 

siewnej 

Pastwisk 

i ugorów 

Gub. Ko\a itń- 
ska 

3,576.636 

200,291 

557,628 

757,919 

487,693 

997,448 

1,353,576 

2,817,717 

Gub. Wileń¬ 
ska (5 po w ) 

2,260,726 

185,379 

645,277 

830,656 

256,645 

711,727 

461,698 

1,430,07° 

Gub. Suwals¬ 
ka (6 pow ) 

.920,243 

47,852 

144,876 

192,728 

4 

00 

i>. 

00 

328,544 

317,19,, 

727.515 

Kresy 

Litwy 

710,S2Ś 

50,447 

172,998 

223,445 

77 , 54 ^ 

176,067 

233,473 

487,080 

Razem . . 

7,468,130 

483,969 

j 1,520,779 

2,004,748 

903 660 

2,233,768 

2,325,936 

5,463,382 






















Jeżeli ocenimy każdą dziesięcinę ziemi (włączając lasy, ogrody i 
t. p.) na pieniądze przedwojenne średnio po r. 200, otrzymamy po¬ 
kaźną sumę koło iVs miljarda (1.500.000.000) rubli. 

Dodając do tego wartość jezior i torfowisk, która sporo musi 
wynosić, nie omylimy się zbytnio, oceniając ziemię państwa Litew¬ 
skiego (bez Litwy Pruskiej) na dwa mil jardy rubli. 

Drugim artykułem bogactwa krajowego są koleje żelazne. Ogól¬ 
na długość ich na przypuszczalnem terytorjum państwa wynosi koło 
2.000 wiorst, wartość zaś budowlana z górą 200 miljonów rubli. 

Dalej idą zabudowania gospodarcze i fabryczne, domy prywatne, 
gmachy społeczne i t. p. Ogólna ich liczba według oficjalnych danych 
statystycznych z r. 190*;—1906 w trzech tylko guberniach wspomnia¬ 
nych wynosiła 1.394.866 r.; wartość ich ocenioną była na 282.927.000 
rb. Jeżeli zaś przypomnimy, że rząd rosyjski ustawicznie niedoceniał 
zabudowań włościańskich, aby mniej płacić za spalone budynki (nie¬ 
raz ocena oficjalna wynosiła zaledwie trzecią lub czwartą część war¬ 
tości rzeczywistej), nie popełnimy wielkiego błędu przypuszczając, że 
wartość zabudowań w trzech tylko gubernjach naszego kraju conaj- 
mniej wynosi półmiljarda rubli (500.000.000). 

Dodając do tego wartość inwentarza, żywego 1 martwego, pry¬ 
watnego lub społecznego, jakoteż wartość bogactw krajów kresowych 
oraz bogactw Litwy Mniejszej, otrzymamy ogromną sumę od 4 do 
5 miljardów rubli, biorąc za podstawę dawny kurs rubla. Jestto ka¬ 
pitał, na którym śmiało można budować państwo, mogące pomyślnie 
się rozwijać, jeżeli tylko nie zechce sięgać po jakieś kolonje afrykań¬ 
skie albo rozszerzać granice „od morza do morza M ... 

Ludzie, którym chodzi o to, by za wszelką cenę dowieść, że- 
Litwa niby nie może egzystować niezależnie i samodzielnie, mogą 
powiedzieć na nasze obrachunki, że są kraje posiadające nawet znacz¬ 
ne bogactwa, które wszakże nie dają dochodu, lecz tylko deficyt, i 
że Litwa znajduje się mniejwięcej w takiej sytuacji. 

Na to możemy odpowiedzieć, że Litwa rzeczywiście niedosta¬ 
tecznie eksploatowała swe bogactwa i nie wyciągała z nich całego 
zysku, jaki można było wyciągnąć. Winne w danym wypadku prze¬ 
szkody na drodze do lozwoju kulturalnego i ekonomicznego celowo 
nie były usuwane pr'ez Rząd Rosyjski. Lecz nie możemy zgodzić 
się z tern, że jakoby Litwa prowadziła gospodarkę sw r oją z deficytem. 
Zaprzeczają temu fakty oczywiste pod postacią wzrostu kultury kra¬ 
jowej, zwiększenia się zewnętrznych oznak dobrobytu i zamożności 
ludności miejscowej i t. p.; gdyby kraj żył deficytami, nie rozrastałyby się 
i nie zbogacały miasta jego z taką szybkością, jaką każdy bezstronny 
człowiek musiał zauważyć ostatniemi czasy, szczególniej zaś po 1905 
r., gdy zostały zniesione pewne ograniczenia praw ludności miejsco¬ 
wej. Oficjalne dane statystyczne wykazują, że w przeciągu 3 lat 
(1908—1910) ilość zakładów przemysłowych w trzech gubernjach 
(Kow., Wil. i Suw.) z 4.516 wzrosła do 4.759, ilość robotników 
zajętych w tych zakładach zwiększyła się z 23.223 do 29.425, war- 


tość zaś produkcji rocznej podniosła się z 34.220.548 r. do 
SS- 739 - 7 ^ 1 . rub. czyli o półtora razy. 

Jakie obroty roczne ma handel Litewski, trudno skonstatowa; 
z należytą ścisłością, gdyż handlarze krajowi dotychczas nie dawał; 
ścisłych wiadomości, celowo zmniejszając cyfry obrotu, aby 
uniknąć większych podatków, ksiąg zaś handlowych przeważnie nie 
prowadz : li. Więc też, gdy urzędowe dane statystyczne z r. 1900 wy¬ 
kazują ilość instytucji handlowych 15.473, roczny zaś obrót ich rów¬ 
nający się 134.096.000 rubli, możemy a priori powiedzieć, że ostat¬ 
nia cyfra jest bezwarunkowo znacznie zmniejszoną w porównaniu z 
rzeczywistą; oprócz tego, w przeciągu ostatnich 15 lat przed wojną 
handel litewski ogromnie się ożywił, dlatego też suma 134.096.000 r. 
dla ostatnich lat przed wojną musi być zwiększona o 3—4 razy. 

Niestety, nie mamy dokładnych wiadomości—Sprawozdań kas 
oszczędnościowych i bankowych naszego kraju. Nie wątpimy, że 
one przekonałyby wielu z nas, iż ludność miejscowa robiła rokrocz¬ 
nie spore oszczędności. Sprawozdania jedynie rządowych kas oszczęd¬ 
nościowych wykazują, że 1 stycznia r. 1913 znajdowało się w kasach 
wspomnianych trzech gubernji oszczędności drobniejszych 44.700.639 
oraz papierów procentowych na sumę 6.472.313, zaś 1 stycznia 
1914 r. pierwsza suma zwiększyła się do 47.884965, druga zaś do 
7.274.089. Tym sposobem dowiadujemy się, że ogólna suma drob¬ 
nych oszczędności ludności trzech tylko gubernji zwiększyła się o 
3.086.102. 

Jeżeli teraz weźmiemy pod uw'agę, że rządowa kasy oszczęd¬ 
nościowe nie cieszyły się jeszcze u nas zupełnem powodzeniem, że 
znaczna część oszczędności trafiała do prywatnych kas, do stowarzy¬ 
szeń pożyczkowo—oszczędnościowych, większe zaś sumy do banków 
lub znreniano na papiery procentowe, pozatem przypomuimy sobie, 
że wielu włościan wolało oszczędności swoje przechowywać w go¬ 
tówce u siebie w domu, przyjdziemy wtedy do wniosku, że ludność 
całego terytorjum, mającego wejść w skład nowopowstającego Państwa 
Litewskiego, 'robiła corok znaczne oszczędności, przytem bynajmniej 
nie kosztem kapitału, który zwiększała urządzając meljoracje rolne, 
budując domy lepsze, gmachy społeczne i prywatne, nabywając ma¬ 
szyny, ż}'wy inwentarz i t. p. 

Że ludność miejscowa, nie zważając na brak należytego zaufania 
do kas oszczędnościowych, miała w nich nawet więcej oszczędności 
niż ludność innych krajów byłego Imperjum Rosyjskiego, widzimy z 
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następującej tabeli porównawczej (tabela 3), w której przytoczone są 
średnie dotyczące jednej kasy oszczędnościowej (1913). 

TABELA 3 . 


FJazwa kraju 

13 n 
w u 
3 O -W 
— O 

0 0 c 

§•§ r 

w u 

1 1 kasa na 
wiorst 
kwadr. 

1 -ęj 

j G 3 
<2 tT-~ 

w C 

Co ^ ™ 

u — 

ni N3 * 

1| ol| £ 

Średnia su¬ 
ma oszczę 
dności na 

1 książkę. 

Z pośród 
1000 ludzi 
mają osz¬ 
czędności. 

W Litwie (3 


• 


i 

! 

1 


gub.) .... 

37392 

273; 

, is.600 

151.700 9 rb. 84 k. 

38 

W Królestwie 





1 


Polskiem . 

I 9 I ? 2 7 

176 

21.100 

122.400 

5 rb. 79 k. 

33 

W Rosji Euro¬ 







pejskiej . . 

82,32 

740 

22 . 50 C 

132 . 100 , 

5 rb. 88 k. 

14 


Tabela ta wskazuje, że na każdego mieszkańca Litwy przypa¬ 
dało przeciętnie dwa razy więcej oszczędności w kasach urzędowych, 
niż na każdego mieszkańca Królestwa Polskiego, gdyż każdy wkładca 
nasz miał po 9 r. 84 k., gdy tymczasem każdy wkładca z Królestwa 
miał zaledwie 5 r. 79 k.; pozatun, w kraju naszym procent ludzi, 
którzy mieli oszczędności w kasach, był większy (38 na 1000), niż 
w Królestwie (33 na 1000). 

Nie mamy dostatecznej ilości danych statystycznych, by obliczyć 
bogactwa krajowe z zupełną ścisłóścią, lecz i te które przytoczyliśmy * 
dostatecznie stwierdzają to, co każdy bezstronny badacz naszego 
kraju z łatwością musi zauważy, mianowicie że Litwa nie prowadzi go¬ 
spodarki deficytowej, że ludność jest stosunkowo zamożną i jest 
znacznie kulturalniejszą niżeli ludność wielu innych krajów byłego 
Imperjum Rosyjskiego. Najmniej zamożna klasa włościańska wydała 
bardzo znaczną ilość inteligencji. Objaw ten dowodzi wielkiego uświa¬ 
domienia kulturalnego najniższych nawet warstw lupno'ci miejscowej. 

Jeżeli zaś znaczna liczba inteligencji, w 7 yszłej z łona ludu, już 
sama przez się dowodzi jego dojrzałości umysłowej, to powstanie 
młodej inteligencji, związanej ścisłemi więzami pokrewieństwa z lu¬ 
dem nie zrywającej z nim, musiała swoją drogą wywrzeć ogromny 
dodatni wpływ kulturalny na nasz lud. Uczniowie i uczenice, stu¬ 
denci i studentki, później zaś inteligencja o wyższem wykstałceniu 
corocznie odwiedzająca w czasie świąt swe zakątki rodzinne i spę¬ 
dzająca letnie wakacje wśród wieśniaków' braci, sióstr i rodzeństwa, 
wśród przyjaciół dzieciństwa oczywiście musieli wywrzeć ogromny 
•wpływ na całą ludność krajową, gdyż objawy te nie są pojedyńczemi. 














lecz w niektórych miejscowościach (naprzykład w gub. Suwalskiej i 
Kowieńskiej) liczone są na setki i tysiące. 

Inteligencja ta przez swe ciągłe obcowanie z ludem dokonała 
tego, że wiele młodzieży nauczyło się czytać i pisać po za rządowe- 
mi szkołami, nie cieszącemi się wielkiem powodzeniem wśród ludno¬ 
ści, jako nie odpowiedającemi żywotnym jej wymaganiom i najczę¬ 
ściej przesiąkniętemi duchem rusyfikacyjnym. Zaczęła też młodzież 
chętnie garnąć s^ę do wiedzy, do rozrywek kulturalnych i t. p. 
W skutek tego meumiejących czytać i pisać coraz mniej było w na¬ 
szym kraju. 

Urzędowe dane statystyczne z r. 1897 stwierdzają iakt, że już 
wówczas w Litwie zpośród 100 mieszkańców umiało czytać i pisać 
43-ch na wsi (w gubernji Kowieńskiej nawet 52) i prawie 49-ciu 
w mieście, co już było ogromną dodatnią różnicą w porównaniu z 
resztą Państwa Rosyjskiego. Obecnie zaś liczba nieumiejących czytać 
i pisać w Litwie musiała znacznie się zmniejszyć, gdyż obecnie wśród 
młodzieży miejscowej (szczególniej w gub. Kowieńskiej i Suwalskiej) 
trudno znaleść, ktoby nie umiał przynajmniej czytać. 

Cytry powyższe są aż nazbyt wystarczające, aby przekonać lu¬ 
dzi bezstronnych, że Litwa śmiało może egzystować jako państwo 
niezależne z pomyślnymi widokami na przyszłość. Aby uwypuklić tę 
myśl jeszcze lepiej, porównamy pewne dane statystyczne, dotyczące 
terytorjum, na którem powstaje Państwo Litewskie, z danemi dla 
innych państw europejskich. 

Więc przcdewszystkiem—wielkość państwowego teytorjum Lit¬ 
wy, ilość ludności, stopień zaludnienia i procent przyrostu ludności 
w porównaniu z innemi państwami pomniejszemi przedstawia się jak 
następuje (tab. 4). 

T A B E L A 4. 


Nazwy państw. 

11 0 ś ćr J u d n 0 ś c i. 

Ogólna 

ilość. 

Na 

1 k. kwadr. 

Przyrost 
roczny (%)• 

Litwa (z Litwą Mniejszą) około 

5.000.000 

Si,6 

1,72 

Szwajcarja. 

3.740.000 

92,0 

1,09 

Serb ja. 

2.900.000 

60,3 

i, 5 i 

Danja. 

2.740.000 

70,7 

I,II ; 

Holandja. 

5.900.000 

i7S,o 

1,23 

Norwegja. . . 

2.390.000 

7,6 

1,11 

Szwecja. 

5.520.000 

12,3 

1,71 

Bulgarja. 

4.300.000 

4S,o 

1,50 

Rumunja. 

5,900.000 

5S,o 

1,94 



















6 2 — 


Stosunkowa ilość kolei żelaznych, grająca ogromną rolę w ży¬ 
ciu ekonomicznem każdego państwa, jest następującą dla Litwy oraz 
dla innych państw pomniejszych (tabela 5). 


TABELA 5. 


Nazwy państw. 

Na 100 kil. 
kwadr, powierz¬ 
chni przypada 
kilom, kolei. 

Na 10.000 lud¬ 
ności przypada 
kilometr, kolei. 

Litwa nawet bez Litwy Mniejsz. 

2,4 

4,1 

Serbja. 

2,3 

3,1 

Bulgarja. 

2,0 

4,7 

Rumunja. 

2,9 

S,oo | 

Norwegja. 

0,9 

12,5 

Szwecja . 

3,2 

25,5 

Danja. 

8,4 

13,3 

Holandja. 

ii ,7 

9,7 | 

Niemcy. 

9 >S 

5,3 

Rosja. 

I ,OĆ 

4 ,i 


Tętno życia ekonomicznego państwa lub kraju dobrze się ilu¬ 
struje przy pomocy budżetu. To też należy wyjaśnić budżet Litwy w 
porównaniu z takowym w innych pomniejszych państwach Ponieważ 
w T szakże nasz kraj nie był administracyjnie i ekonomicznie wyodręb¬ 
nionym w Państwie Rosyjskiem, więc też i budżet krajowy nie da 
się ustalić z zupełną ścisłością. Wystarczające dane statystyczne z 
ostatniego roku przed wojną (r. 1913) mamy dla gub. Kowieńskiej, 
Wileńskiej i Suwalskiej. Z tych to danych widzimy, że rząd rosyj¬ 
ski miał zebrać w roku 1913 z tych trzech tylko gubernji aż 
S$748.834 r., przyczem wpływy z krajowych kolei żelaznych nie są 
wciągnięte w rachubę, gdyż trafiały bezpośrednio do Petersburga, 
Jednakże z dochodów krajowych wydano kolejom aż 17.134.344 rb. 
Na wojsko wydano z dochodów krajowych rb. 1.891,417. 

Jeżeli teraz do sumy powyższej (prawie 56 miljonów rubli) 
dodamy dochody Państwa Rosyjskiego z kresów Litwy, oraz odpo¬ 
wiednie wpływy z Litwy Mniejszej, będziemy mieli prawdopodobnie 
koło 70 miljonów rubli, które mogły być otrzymane z terytorjów 
Państwa Litewskiego, nie licząc dochodu z kolei żelaznych i z innych 
dróg komunikacyjnych oraz dochodów, które miał Petersburg bezpo¬ 
średnio z Litwy. Dodając zaś i te wszystkie dochody, otrzymamy 
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conajmniej koło ioo miljoiiów rubli. Cyfra ta może być zamałą, lecz 
nigdy zawielką, gdyż w porównaniu z ogólnym budżetem Państwa 
Rosyjskiego (3 miljardy rubli) mniejwięcej odpowiada stosunkowi, w 
jakim się znajduje ilość ludności krajowej do ogólnej ludności Państwa, 
Budżet ten wyrażony w markach wynosił do 200 miljonów i 
znajdował się w następującym stosunku do budżetów państw nieza¬ 
leżnych (tabela 6). 

TABELA 6. 


Nazwy p 


Litwa (około) . . . 
Danja . . i . . . 

0 . . [ państwo 

Szwajcar,a ( £ an tony 

Serbja. 

Norwegja ..... 

Szwecja. 

Bułgar ja. 


Dochód roczny 

(miljony marek). 

Wydatki roczne 

(miljony marek). 

200 

200 

110 

114 

75 

78 

103 

ni 

IO S 

ios 

iS8 

149 

296 

295 

r S 4 

173 


Uwaga. Nie wdając się w szczegółowe dochodzenia wydatków’ „państwo¬ 
wych* Litwy (r. 1913), przyjmujemy przez ańalogję z innemi państwami, przyto¬ 
czonemu w tabeli 6, że wydatki mniejwięcej pokrywały się dochodem. 

Dalej, ponieważ Litwa jest przedewszystkiem krajem rolniczym, 
więc uważamy za stosowne w tabeli 7 przytoczyć wiadomości po¬ 
równawcze o średniej wydajności roli naszej i w innych krajach, 
wskazujące, ile pudów ziarna i owoców otrzymano z 1 zasianej dzie¬ 
sięciny. 

TABELA 7. 


Nazwy krajów. 

1 

c 

<L> 

N . 

ć£ o 1 

03 

■+-> 

•NI 

Jęczmie¬ 

nia. 

Owsa. 

>1 

0 

Grochu. 

Kartofli. 

Litwa. 

73 

61 

63 

61 

33 

56 

480 

Rosja. 

Królestwo Polskie 

50 

57 

SI 

50 

30 

43 

410 

(gub. Suw.). . . . 

59 

66 

63 

53 

39 

52 

550 

Bulgarja. 

61 

56 

63 

49 

— 

34 

224 

Serbja . 

56 

84 

SI 

35 

21 

34 

240 

Rumunja. 

79 

59 

64 

56 

— 

— 

581 

Szwecja. 

125 

95 

97 

85 


■ 
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Na zakończenie przytoczymy jeszcze tabelę 8, w której wyka¬ 
zano, jaki procent ludności w każdym z krajów przytoczonych umiał 
czytać i pisać. 

TABELA 8. 


W Litwie (w r. 1897) 

.48 

W Austrji (w r. 1906) 

. .56 

,, Rosji. 


We Włoszech „ 

• • 53 

„ Królestwie Polskiem 

• 41 

W Hiszpanji „ 

• • 47 


Wyżej przedstawiona statystyka nie wymaga komentarzy. Cyfry 
same przez się najwymowniej dowodzą, że kraj nasz pod względem 
swych bogactw i sił ekonomicznych oraz kulturalnych góruje nad wielu 
niezależnemi państwami europejskiemi. 

Potrzeba tylko, by został on uznany jako państwo niezależne, 
gdyż dopiero wówczas mógłby zużytkować należycie swe wewnętrzne 
sity, jak również wyzyskać pomyślne warunki zewnętrzne. 

Litwa nie ciemiężona politycznie i niewyzyskiwana ekonomicz¬ 
nie przez inne państwa lub narody, ożywiona poczuciem wolności i 
niezależności, zakwitnie szybko a wszechstronnie, dając szczęście, spo¬ 
kój i dostatek swej ludności. 

Więc wszyscy obywatele kraju naszego, bez różnicy narodo¬ 
wości i wyznań, powinni podać sobie dłonie bratniej pomocy i sta¬ 
nąć do walki w obronie kraju oraz do pracy nad budową Niezależ¬ 
nego Państwa Litewskiego. 
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